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9bm.wHucieim.Le-i
nina wyprodukowano 1,5- i

milionową tonę stali w I

bieżącym roku. 1,5 min I

ton stali miała Huta wy
produkować w ciągu ca
łego br., a więc przyspie
szenie o ponad 20 dni wy
konania planu w tej dzie
dzinie jest znacznym suk
cesem.

Warto przypomnieć, że

całe przedwojenne hut
nictwo polskie, produkowa
ło rocznic 1,4 min ton stali.

Stalownia — to jeden z

zasadniczych wydziałów
Kombinatu im. Lenina, któ
ry najbardziej rozwinął się
w bieżącej 5-latce.

Hutnicy przygotowuj się
do zadań nowej 5-latki
Narada pod przewodnictwem wicepremiera Jaroszewicza

w Kombinacie im. Lenina

przewodnictwem
Rady Ministrów

9 bm. pod
wiceprezesa
Piotra Jaroszewicza odbyła
się w Hucie im. Lenina ogól
nopolska narada wielkopieco-
wników, koksowników oraz

spiekalników — przygotowu
jących wsad do produkcji su
rówki.

PLENUM KC KPCz

O WYNIKACH NARADY
MOSKIEWSKIEJ

PRAGA (PAP). — 7 i 8 bm. w Pradze odbyło się ple
num Komitetu Centralnego KPCz. Referat o wynikach
moskiewskiej narady przedstawicieli partii komunistycz
nych i robotniczych, wygłosił pierwszy sekretarz KC KPCz
A. Noyotny.

Mówca podkreślił szczególnie doniosłe, historyczne znacze
nie narady moskiewskiej, która była największą i najbar
dziej autorytatywną w historii światowego ruchu komuni
stycznego. ,

Uczestnicy plenum uchwalili jednomyślnie rezolucję, wy
rażającą całkowitą aprobatę i poparcie dla oświadczenia na
rady partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie.

150.932 OSOBY PRZYJĘTO
W BR W POCZET

KANDYDATÓW PZPR

WARSZAWA (PAP). — W okresie 11 miesięcy br., tzn. do
końca listopada, w poczet kandydatów PZPR wstąpiły 159.932

osoby. Najwięcej bo 17.279 nowych kandydatów przyjęto
w woj. katowickim, następnie w poznańskim — 15.879 oraz

bydgoskim — 10.553.
Wśród nowo przyjętych najliczniejszą grupę stanowią ro

botnicy. Jest ich 73.688 tzn bez mała 55 proc. Chłopi sta
nowią 14,6 proc, nowo przyjętych. Najwięcej chłopów wstą
piło w br. do partii' w woj. poznańskim oraz lubelskim

(2.609). Pracownicy umysłowi stanowią ok. 35 proc, kan
dydatów.

NAJWIĘKSZA
ELEKTROWNIA WODNA

ŚWIATA

Narada nawiązała do konfe
rencji z lipca br., kiedy to za
łogi wielkopiecowe zanotowały
w I półroczu br. ponad 32 tys.
ton niedoborów w produkcji
surówki. Podjęte wówczas
środki zaradcze zostały w wię
kszości wykonane i doprowa
dziły do znacznej poprawy sy
tuacji.

Uporządkowana została np.
gospodarka rudami i receptu
ra wsadu dla wielkich pie
ców.. Zmodernizowane zostały
spleksinie rud w hutach „Ko
ściuszko” i „Florian” co po
zwoliło zwiększyć obecnie ich
produkcję średnio o około
30 proc. Przebudowa pieców
i intensyfikacja procesów te
chnologicznych wpłynęła na

zwiększenie wydajności wiel
kich pieców.

Zrealizowanie wytycznych
narady lipcowej stworzyło
możliwości wykonania, a na
wet przekroczenia produkcji
surówki w grudniu br. Np.

'

wielkopiecownicy hut im Le
nina i „Kościuszko” przewidu
ją ok. 13 tys. ton nadwyżki w

produkcji surówki w br. Mi
mo że cale hutnictwo tegoro
czny plan produkcji surówki
zamknie niedoborem w ilości
około 42 tys. ton, grudniowa
poprawa pracy wielkich pie
ców pozwala stworzyć warun
ki do lepszej realizacji zadań
przyszłorocznych
dżinie.

Na konferencji
szereg innych
których rozwiązanie
hutnictwu możliwość
wykonania zadań
roku. Z przemysłem
działać będą w tym zakresie
naukowcy z wyższych uczel
ni-technicznych oraz instytu
tów i ośrodków doświadczał-
no-badawczych. którzy wzię
li aktywny udział w obradach.

w tej dzic-

omówiono
problemów,

stworzy
pełnego

przyszłego
współ-

Pochód studencki
MOSKWA (PAP)

W piątek w stalingradzklej elektrowni wodnej uruchomio
no ostatnią, 21 z kolei turbinę i nadwołżańskl gigant energety
czny zaczął pracować na pełną moc, wynoszącą 2.415 min ki
lowatów.

NOWA KSIĄŻKA O POBYCIE

LĘN1NA W POLSCE

WARSZAWA (PAP). — Nakładem wydawnictwa MON uka
zała się ostatnia praca naukowa zmarłego niedawno znane
go historyka dr Józefa Sieradzkiego pt. „Polskie lata Le
nina”. Książka ta zawiera, oparty o szereg najnowszych
materiałów archiwalnych, opis pobytu I.enina w Krakowie,
Białym Dunajcu, Poroninie, Zakopanem i Nowym Targu
w latach 1912 — 1914. Dużo uwagi poświęcone jest w tej pu
blikacji działalności publicystyczno - literackiej i naukowej
W. Lenina podczas pobytu w Polsce. Książkę uzupełnia
zbiór materiaiów fotograficznych.

W OGRODACH KOSZALINA

KWITNĄ MALINY

KOSZALIN (PAP). W kilku ogródkach działkowych Ko
szalina zakwitły powtórnie krzewy malin. Kwiaty są bar
dzo piękne i jak stwierdza miejscowa ludność — są one za
powiedzią łagodnej zimy na wybrzeżu koszalińskim.

Esrl Mounlbatten of Burma, ostatni wicekról Indii:
Nie mogę namówić wnuków, by zbierali żołnierzy oło
wianych. Wielka szkoda, bo tak lubię się nimi bawić.

John Steinbeck: Z prorokami powinniśmy rozmawiać

dopiero po trzydziestu latach.
Lord Dundee, brytyjski minister stanu: Duża whi

sky ma obecnie rozmiary małej whisky sprzed wojny.
Z małej whisky natomiast pozostało już tylko przeźro
czyste szkło.

Maurice
woczesńe,
czeka .

Chevalier: Wszystko staje się ponownie no-

jeśli się tylko na to dostatecznie długo

I

JEST ZŁOTO

Przez wiele stuleci trudzili się alchemicy nad stwo
rzeniem „kamienia filozoficznego”. Miał być lekar
stwem na wszystko i — co ważniejsze — miał posia
dać moc zamieniania nieszlachetnych metali w złoto.
Byli alchemicy z pełną wiarą w powodzenie swych
dociekań, byli także szarlatani i wszelkiego autoramen
tu oszuści czerpiący zyski z naiwności głów korono
wanych i pospólstwa. Profesor Alcxis Pappas, współ
czesny nam fizyk z uniwersytetu w lipsali, nie szu
kał złota w retorcie. W swej pracowni eksperymento
wał z promieniami radioaktywnymi. M. in. bombar
dował nimi atomy ołowiu. I czekał co z tego wynik
nie. Z bombardowanego atomu udało się przepędzić
pewne cząstki elementarne i ołów zamienił się... w

złoto. Triumf nauki? Zapewne, tylko nikt na tym nie
zrobi kokosów, o jakim marzyli średniowieczni alche
micy. Naukowa metoda zamieniania ołowiu w złoto
jest tak kosztowna, że wielokrotnie przewyższa war
tość szlachetnego kruszcu.

i „Skok przez skórą
(Inf. wł.) Po referacie w au

li AGH na temat starych tra
dycji i legend górniczych ru
szył spod Akademii Górniczo-
Hutniczej barwny pochód zu
chów górniczkowych i całej
braci górniczej, jarzący się
pochodniami i lampionami
górniczymi.

Wieczorem w ,,piwiarni-pi-
wnicy” AGH odbyło się ze
branie gwarków. Członkowie
starszyzny górniczej przyjęli
do stanu górniczego młodych
studentów. Uroczystości prze
wodniczył „starszy kopacki”
(starszy wiekiem i doświad
czeniem górnik) przy współ
udziale górmistrzów i „starych
strzech” (stary wyga górni
czy).

Punktem kulminacyjnym był u-

święcony starą tradycją studencki

„skok przez skórę” prosto... w

objęcia, każdy swojego, wybrane
go górmlstrza. Od tej chwili bę
dzie się on opiekował swoim

„synem”. Będzie mu pomagał w

pracy i stawianiu pierwszych kro
ków, już po studiach, w przemy
śle.

W dniu dzisiejszym odbywają
się zasadnicze uroczystości Dnia

Górnika, w których biorą udział

przedstawiciele Ministerstwa Gór
nictwa i Energetyki. (Apit)
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Oraniei

i

Kino, kawiarnia
spacer?..- (czytaj na str. 3).

W dniu przfjszdu prezydent de £hulk’n

Rozruchy w Algierie
PARY2 (PAP)

Generał de Gaulle, przy
był w piątek rano do miej-

. scowości Tlemcen oddalo
nej o 70 km na południo
wy zachód od Oranu. Stad
udał się natychmiast heli
kopterem do Ain.Temou-
chent w zachodniej Algie-

rii, rozpoczynając w ten

sposób swą sześciodniową
podróż „inspekcyjną”.

W tym samym czasie ul-
trasowski „Front Algierii
Francuskiej” przystąpił do
akcji demonstracyjnej prze
ciwko prezydentowi Fran
cji. Ośrodkami tych akcji

Nacjonalizacja przedsiębiorstw belgijskich
w Egipcie

Prezydent ZRA Nasser zareagował natychmiast na bezprawne
posunięcie belgijskich marionetek, które zmusiły ambasadora

ZRA do opuszczenia Konga. Kapitały belgijskie w ZRA zostały
znacjonalizowane z dniem 1. XII bm. Na zdjęciu: posterunek
przed objętym nacjonalizacją Bankiem Belgijskim w Kairze.

były miasta Algier i Oran.
W Bonę sytuacja jest zna
cznie spokojniejsza.

Od wczesnych godzin po
rannych na ulicach Algie
ru i Oranu zabrzmiały kla
ksony samochodów skan
dujące rytm hasła „Algie
ria francuska”, znanego już
z puczu styczniowego, któ
ry odbywał się przy takim
samym akompaniamencie.
W Algierze ośrodkiem ak
cji stał się uniwersytet i
jego najbliższe
Tłum studentów
kujący hasła
francuska” i „de
szubienicę” starł
licją, która w pewnym
momencie użyła gazów łza
wiących. Strajk generalny
proklamowany przez „Front
Algierii Francuskiej” ob
jął w Algierze tylko kup
ców, z tym jednak, że per
sonel sklepowy był goto
wy w każdej chwili do o-

■twarcia sklepów, o ile sy
tuacja na to pozwoli.

W Oranie demonstracje
miały gwałtowniejszy cha
rakter,
tłumie
ciiw

podają
Oranie, który jest ośrod
kiem uł traso w, tłum nie
przekraczał
Uczestnicy
próbowali zbudować bary
kady. Doszło do utarczek
z policją, która i tu rów
nież użyła gazów łzawią
cych.

Sprawozdawca agencji
Reutera zwraca uwagę, źe
rozruchy w Algierze kon
centrują się wokół uniwer
sytetu, natomiast na uli
cach miasta panuje spo
kój. Zakłócenia w normal
nej komunikacji miejskiej
spowodowane są nie straj
kiem, ale gwoździami, któ
re studenci rozsypali na

ulicach dla uniemożliwie
nia ruchu samochodowego.
Również strajk kupców
jest daleki od stuprocen
towego.

okolice,
wykrzy-

„Algieria
Gaulle na

się z po-

Tam również w

przeważali studen-

ogóle młodzież. Jak

agencje, nawet w

2000 ludzi,
demonstracji

fot — CAF (Dokończenie na itr. 2)

13 pacjentów
•

ERENBURG
o Picassie

•

ZECHENTER
o fraszkach

•

KRUPIŃSKA
o Martwej Rpce

•

KWIATKOWSKI
o filmach

•

JĘDRZEJCZYK
o romancach

BOBER
o Wodewilu

9

WM

katolicyzmie

O powstaniu listopadowym czytajcie na stronie 5-tcj.

Koworecgne dęsja „Gazety Kfgkowłkkj**
i Herdy Mśrodowej ro. krokowa

zapominajmy o nich
Już za kilkanaście dni za

płoną światła na tradycyjnych
choinkach, żegnać będziemy
stary i witać nowy rok.

Nie dla wszystkich te dni
są świętem radości i wesela.
Są dzieci, którym nikt nie po
łoży podarunków pod choin
kowe drzewko. Dzieci, które
w swym krótkim życiu nie
zaznały rodzinnego ciepła. Są
też ludzie, którzy, choć z ra
cji swojego wieku powinni w

tych dniach zajmować szcze
gólnie poczesne miejsce w ro
dzinnym domu, doświadczą
goryczy samotności.

Są.......................................
brał
ność
życie
dzie,
strojenie noworocznej choin
ki.

NIE ZAPOMINAJMY O
NICH!

W ubiegłym roku odpowia
dając na nasz apel „Wszyst
kie dzieci są nasze” Czytelni
cy „Gazety” przygotowali
mnóstwo podarków dla kra
kowskich Domów Dziecka.
Znosili je przedstawiciele za
kładów pracy, instytucji, or
ganizacji i osoby prywatne.
Sprawili wtedy dzieciakom
wiele radości i wzruszeń.

Do tych wszystkich, którzy
dali wzruszające dowody ser
decznego stosunku do dzieci
pozbawionych rodzinnego cie
pła zwracamy się i tym razem

z apelem: NIE ZAPOMINAJ
MY O NICH!

ludzie, którym los ode-
rodziny, zdrowie, zdol-
do pracy, uczynił ich
szarym, samotnym. Lu-
których nie stać na u-

POROZMAWIAJMY
M

amy, proszę Szanownych Rodaków, wrodzone
skłonności. Różne. - Pomijając wiele (w tym skłon
ność do niejednej głębszej) — na przykład do
przerzucania się z jednej krańcowości w drugą.

Obrazuje to wymownie list — ze zrozumiałych (przynaj
mniej dla mnie!) względów nie podpisany. Autor owego
listu stwierdza przede wszystkim, iż w jego przekona
niu wszystko w naszej ojczyźnie można załatwić na tak
przedstawionej zasadzie (cyt.): „Przyjeżdża inspektor,

ł.

Sili
Z wędrówek po kraju

KOŁOBRZEG. Ratusz w stylu neogotyckim zbudowany w latach 18’9—1832.
CAF—fo

wykrywa coś — no to mu się wsadza w łapę i cicho
siedzi".

Abstrahując od swoistej wymowy słowa „siedź i”
(bo tak czy inaczej, wcześniej czy później taki inspektor
faktycznie będzie siedział... w ciupie) — podkreślić wy
pada, że to się zdarza. I kroniki milicyjne na ten temat

bynajmniej nie milczą.
Nie w tym jednak rzecz. Oto autor listu poświęciw

szy sporo uwagi przykładowi związanemu z osobą nie-
wymienionego z nazwiska inspektora, a także sprawom
i sprawkom również niewymienionego dyrektora zakła
du, który tak łacno poradził sobie z niewygodną inspek
cją — dochodzi do następującego wniosku:

„Już od dawna myślałem o tym, że ludzi, którzy wy
krywają nadużycia winno się wysoko premiować i to

byłby jedyny ratunek przed złodziejstwem i łapoicnic-
twem”.

Otóż to!
Już widzę oczyma wyobraźni te kolejki do kasy ban

kowej po premie (wysokie!) za wykrycie łapownictwa!
Już widzę owe zastępy kandydatów do premii (wyso
kiej!) za zdemaskowanie złodziejstwa!

Przypomina mi się znana historyjka o dziecku, którego
kochana mamusia karmi czekoladkami po każdej dobrze
odrobionej lekcji. O efektach takiej edukacji poucza wy
mownie pewien fraszkopis, który za temat obrał sobie
grzecznego chłopczyka (łakociami karmionego!)
a te czterowierszowe opowieści pedagogiczne
stwierdzeniem faktu: „grzeczny chłopczyk
ciocię!”.

W rzeczy samej: wykrywajmy złodziei nie
że nas okradają, lecz dlatego, iż w zamian otrzymamy
wysoką premię? Demaskujmy łapowników nie z tej
przyczyny, że demoralizują społeczeństwo, lecz po to,
by pokwitować własnym podpisem odbiór brzęczącej
monety w okienku bankowym?...

Ten dowód metodą reductio ad absurdum — koronuje
wniosek logiczny choć szokujący: memu autorowi listu
nie chodzi o jakąś tam etykę, ani o jakąś tam moral
ność . lecz tylko i wyłącznie o... forsę.

czyjej kasy, miły mój korespondencie? Z czyjej?
REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Jeślibym miał sprowadzić rzecz na ziemię — po
wiedziałbym, źe na pewno aparat kontroli i nadzoru po
winien być uodporniony na. działanie mamony. Tylko...
gdzie znaleźć granicę pokusy?

i ciotkę,
zamknął

zarżnał

dlatego.

Dzięci pozbawione rodziny,
starcy i inwalidzi otaczani są
przez państwo stałą opieką.
Na cele pomocy społecznej
wydatkuje się ogromne sumy.
Domy Dziecka, Domy Star
ców, renty, zapomogi są wy
mownym
państwa.
nie zaspokaja wszystkich po
trzeb. Dlatego zwracamy się
do społeczeństwa m. Krako
wa:

„NIE ZAPOMINAJCIE O
NICH!”

Takie jest hasło noworocz
nej akcji redakcji „Gazety
Krakowskiej” i Prezydium
Rady Narodowej m. Krako
wa. Czekamy na dobrowolne
datki i dary — książki, gry
świetlicowe, sprzęt sporto
wy, zabawki, słodycze, części
garderoby, np. szaliki, ręka
wiczki, skarpety, pomoce
szkolne: teczki, pióra, zeszy
ty. Czekamy na zaproszenia
dzieci na imprezy noworocz
ne, spotkania z Dziadkiem
Mrozem, organizowane w

świetlicach i klubach zakła
dów pracy.

Nie zapominajmy również
o tych, którym przyjdzie spę
dzać święta w samotności.
O pensjonariuszach Domów
Starców, inwalidach, siero
tach itp.

Książek, sprzętu świetlico
wego — nie ma wiele w kra
kowskich Domach Starców.
Odzież, paczki żywnościowe,
datki . pieniężne — to naj
wdzięczniejsze i najodpowied
niejsze upominki dla inwali
dów, ludzi potrzebujących po
mocy.

Organizujcie spotkania w

zakładach pracy z emeryto
wanymi pracownikami.

NIE ZAPOMINAJMY Ó
NICH!

Od najbliższego poniedział
ku organizatorzy przyjmo
wać będą zgłoszenia i dary
od osób prywatnych, zakła
dów pracy, spółdzielń, organi
zacji społecznych itp.

Datki pieniężne należy
wpłacać bezpośrednio do PKO
Kraków Oddział I Miejski,
nr konta 4-9-1196. Akcja: NIE
ZAPOMINAJMY O NICH!

Dary rzeczowe i zaprosze
nia na imprezy
w zakładach pracy przyjmu
ją codziennie: GAZETA KRA
KOWSKA — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków, ul.
Wielopole 1 III p. pok. 31,
i Wrdział OPIEKI SPOŁE
CZNEJ RADY NARODOWEJ
M. KRAKOWA w siedzibie
Prezydium przy pi. Wiosny
Ludów 4.

Wszystkich informacji w

sprawie akcji udzielają RE
DAKCJA GAZETY -----

KOWSKIEJ nr tel.
oraz WYDZIAŁ
SPOŁECZNEJ
RADY
KRAKOWA
lub 348-16.

Wierzymy,
spotka się z

parciem naszych Czytelników
i dzięki nim radośniejszy bę
dzie Nowy Rok w domach
dziecka, w domach starców,
rodzinach inwalidów i renci
stów.

NIE ZAPOMINAJMY O
NICH!

dowodem opieki
Pomoc ta jednak

noworoczne

KRA-
536-23

OPIEKI
PREZYDIUM

NARODOWEJ M.
nr tel. 349-65

że apel nasz

serdecznym po-
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Program
telewizji
12-I8grudnla

PONIEDZIAŁEK
Godz. 17.30: „Uroki Poli

hymnii" — program słowno-
muzyczny. 18.00: Aktualności.
’8.30: Magazyn techniczny. —

19.00: Program filmowy. 18.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00
„Tele-Echo". 20.15: Estrada
literacka „Dzień listopadowy”
Jarosława Iwaszkiewicza. —

21.30: Ostatnie wiadomości.

Skoda
Godz. 10.00: Przegląd prasy

1 aktualności. 10.20: „Spotka
nia w mroku” — film fabu
larny produkcji polskiej do
zwolony od lat ’6-tu. 12.00—
18.05 — przerwa. ,18.05: Pro
gram dla dzieci „Miś z okien
ka”. 18.20: Klub Myszki Miki.
18.50—19.30 — przerwa. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
„Tru3t mózgów odpowiada”.
20.35: Spotkania w mroku” —

film fabularny.
CZWARTEK

Godz. 17.00: Program dla
dzieci: Rozmowa z córkami.
17.30: Polska Kronika Filmo
wa. 17.40: „W świecle fizyki”.
13.10: Aktualności. 13.25—19.00
— przerwa. 19.00: „Znani ar
tyści w popularnym repertu
arze”, 19.30: Dziennik telewi
zyjny. 20.00: Porozmawiajmy.
20.15: „Gdyby tokarka głos
miała”, reportaż z fabryki
drutu 1 wyrobów z drutu.
20.55: Teatr Kobra: ■„Weekend
w pensjonacie „Cyprys" —

widowisko sensacyjne Nosi
Randona, w reżyserii Józefa
Słotwlńsklego. 22 .06: Ostatnie,
wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 10.00: Przegląd prasy

1 aktualności. 10.20: „Śpiewa
jący muszkieterzy” — film fa
bularny prod. angielskiej, —

12.00—16.55 — przerwa. 18.55:

Program dla dzieci: „A co

dalej”. 17.10: Reportaż dla
młodzieży, 17.55: „Słowa

'

słówka" — teleturniej. 18.30.

Wszechnica telewizyjna:
„Sprawy Intymne od pod
szewki" — z cyklu „Historia z

tej ziemi”. 19.05: Dziennik
telewizyjny. 13.30: -„Arehanio.
Iowie nie grają w bilard” —

sztuka Dario Fo. Transmisja
z Teatru Powszechnego z Ło

dzi. 22.15: Ostatnie wiado
mości.

SOBOTA
lT.oo: Program dla

Teatrzyk w koszu —

17.35: Polska

Godz.
dzieci:
„Na tropie”.
Kronika Filmowa, 17.43: Mię
dzyszkolny telekonkurs gór,
niczy. 19.15: Program tygo
dnia. 19.30: Dziennik telewi
zyjny. 19.35: „Nie tylko dla
pań" — magazyn. 20.25: Nasza

piosenka. 20.30: „Śpiewający
muszkieterzy" — film fabu
larny prod. angielskiej. 22.00:
Kabaret starszych panów
„Smuteczek".

NIEDZIELĄ
Godz, 14.30: Koncert Filhar

monii Górniczej pod dyrekcją
Emila
dzielna
krainie Disney^'
kliczny. 17.50:
tycka: .

- .Niegdysiejsze śniegi'
wg Franciszka Vlllona.
Film krótkometrażowy.
„Zdrowie szacowne” —

turniej. 19.45: Dziennik
wizyjny. 20.30: „Raz

.” — program
„Lotną"

Glelnfka. 15.00: Nie-
biesiada. 17.00: „W

i” — film cy-
Estrada poe-

-8 .35:
13.45:
tele-
teię-

dwa,
trzy...” — program rozryw
kowy. 21 .00: „Lotna" — film
fabularny produkcji polskiej,
dozwolony od lat 18-tu.

Z zagranicy
DELEGACJA

PARTYJNO-RZĄDÓWA
ChRL

POWRÓCIŁA DO PEKINU

PEKIN (PAP). Chińska de
legacja partyjno-rządowa ■
przewodniczącym ChRL, wi
ceprzewodniczącym KC Ko
munistycznej Partii Chin, Llu
Szao-tsl na czele powróciła z

Moskwy do Pekinu.
Na lotnisku powracającą do

kraju delegację powitali)
przewodniczący KC KPCh
Mao Tse-tung, wiceprzewodni
czący KC KPCh Czou En-lal,
Czu Teh 1 Czen Jun, sekretarz

generalny KC KPCh
8iao-ping,
Politycznego KC partii,
kowle rządu, szefowie 1
nel ambasad i poselstw
dytowani w Pekinie
przedstawiciela ludności

licy.

Teng
Biura
człon-
perso-
akre-

oraz

sto-

członkowie

KONFERENCJA
PRASOWA W MOSKWIE

NA TEMAT ROZWOJU
KULTURY POLSKIEJ

MOSKWA (PAP). W ambasa
dzie PRL w Moskwie odbyła
się 9 bm. konferencja praso
wa poświęcona problemom
rozwoju kultury polskiej. Na

konferencję przybyło kilku
dziesięciu dziennikarzy ra
dzieckich — przedstawicieli
dzienników centralnych i cza
sopism literackich.

Referat o problemach roz
woju kultury w Polsce wygło
sił pierwszy sekretarz amba
sady PRL — Leon Cieślik.
Nad referatem toczyła się o-

żywiona dyskusja. Szczegól
nie wielkie zainteresowanie
wzbudził poruszony przez re
ferenta problem krytyki
terackiej.

BEN GURION
O GRANICY

NA ODRZE I NYSIE

TEL Avrv (PAP). Prasa
izraelska opublikowała spra
wozdanie z przyjęcia zorgani
zowanego przez Związek
Dziennikarzy Izraelskich, w

którym wziął udział premier
Ben Gurion.

Odpowiadając na pytania
dziennikarzy dotyczące jego
oświadczenia w sprawie gra
nicy na Odrze i Nysie, Ben
Gurion ponownie podkreślił, iż

ZSRR domaga się
natychmiastowego zwolnienia

premiera Lumumby
PrsaMsót&iania t^icentiniftra W.Seritto

NOWY JORK (PAP)
W czwartek o godz. 21.30 (czasu warszawskiego) Rada

Bezpieczeństwa wznowiła debatę nad sprawą Konga. Po
obszernym przemówieniu wiceministra Zorina oraz wystą
pieniu delegata Argentyny o godz. 1 ogłoszono półtorago
dzinną przerwę, po czym obrady zostały wznowione i trwa
ły do godz. 7.13. Następne posiedzenie wyznaczono na godz
1.30 (czasu warszawskiego) W sobotę.

Przed posiedzeniem Radyców wojsk ONZ w tym kraju.
Bezpieczeństwa sekretariat
ONZ rozpowszechnił tekst no
ty rządu belgijskiego do se
kretarza generalnego Ham-
marskjoelda. Nota ta wyraża
„protest" przeciwko sprawo
zdaniu specjalnego przedsta
wiciela sekretarza generalnego
ONZ w Kongo, który potwier
dził masowe powracanie Bel-
gijczyków do Republiki Kon-
gijskiej.

Jako pierwszy zabrał głos
wiceminister Zorin, który o-

świadczył m. in., że na pre
miera Lumumbę dokonano
bandyckiego napadu. Został
on przemocą pozbawiony wol
ności i jest brutalnie trakto
wany przez uzbrojonych ban
dytów, znajdujących się na

służbie Mobutu. Jednocześnie
bandy Mobutu dopuściły się,
represji na innych członkach
prawowitego rządu Republiki
Kongo, a także na przywód
cach parlamentu tego kraju.
Wszystkie ta fakty są logicz
nym następstwem aktów bez
prawia, które mają miejsce od
dłuższego czasu w Kongo przy
jawnym współdziałaniu sekre
tarza generalnego i dowód-

LONDYN (PAP)
Uwaga obserwatorów kon

centruje się na Stanleyville
w związku z wygaśnięciem o

godzinie 15 terminu ultima
tum skierowanego przez zwo
lennika Lumumby, szefa po
licji tego miasta Salamu. Jak
wiadomo, zażądał on od Ka-
savubu, Mobutu i Dayala
zwolnienia premiera Lumum
by.

Lokalne władze wydały de
kret w sprawie afrykanizacjl
wszystkich urzędów i przed
siębiorstw belgijskich.

Agenci Mobutu i Kasavubu,
przeważnie Belgowie, zostali
aresztowani. Szef sztabu ar
mii kongijskiej Opebe zarzą
dził w Stanlęyyilie godzinę
policyjną.

Podobnie jak w innych wypad
kach, dowództwo ONZ zadeklaro
wało tlę jeszcze raz po stronie
wrogów legalnego rządu kongjj-
skiego. Pod pretekstem „ochrony
Europejczyków przebywających
w Stanleyyille” do miasta kie
rowane są posiłki z całej wschod
niej prowincji. Wzmocnią one

garnizon 900 żołnierzy Etiopii.
W związku z ultimatum Sala

mu, sekretarz generalny ONZ
zwołał natychmiast w Nowym

nigdy żaden odpowiedzialny
człowiek w Izraelu nie po
mógł i nie pomoże idei rewi
zji granicy Polski.

KONFERENCJĄ
PRASOWA

IKEDY

TOKIO (PAP). Premier Ja
ponii Ikeda zorganizował t

bm. konferencję prasową dla
dziennikarzy zagranicznych.
Ikeda stwierdził, że nowy
rząd Japonii nie zamierza
zmienić kierunku polityki za
granicznej i wewnętrznej.

Na pytania korespondentów,
czy rząd ma jakieś konkret
ne plany poprawy stosunków
z krajami socjalistycznymi,
premier oświadczył, że rząd
nie ma takich planów. Dodał
jednak: „Chcemy polepszenia
stosunków z nimi, w szczegól
ności nawiązania stosunków
handlowych z Chinami. Na
sza wymiana handlowa z ZSRR
polepsza się. W przyszłym ro
ku odbędzie się w Japonii
wystawa towarów radziec
kich. Zastanawiamy się rów
nież nad sprawą kontaktów
kulturalnych”.

MGŁA SPOWODOWAŁA
33 WYPADKI

SAMOCHODOWE
W JEDNYM DNIU

BONN (PAP). Na dużych
obszarach Niemiec zachod
nich panowała w czwartek
gęsta mgła. Na jednej z szos

w pobliżu Mannheim Spowo
dowała ona 33 katastrofy sa
mochodowe, w których uczest
niczyło ogółem 155 pojazdów
mechanicznych. Według pierw
szych danych, jedna osoba

poniosła śmierć, a 24 odnio
sły ciężkie i lżejsze obraże
nia. Straty materialne obli
cza się na około ćwierć milio
na marek.

SUKCES WROŃSKIEGO
I SZPILMANA

W BUKARESZCIE

BUKARESZT (PAP). Przy
szczelnie wypełnionej sali
filharmonii bukareszteńskiej
,-Atheneum”' odbył się 9 bm.
wieczór sonat w wykonaniu
Tadeusza Wrońskiego (skrzyp
ce) i Władysława Śzpilmarta
(fortepian). Wykonano na
stępujące sonaty: Mozarta
G-dur, Brahmsa A-dur, De-

bussy’ego G-moll i Francka
A-dur. Koncert był dużym
sukcesem polskich artystów.
Po każdym utworze zrywały
się burzliwe, długotrwałe o-

klaski. Owacje publiczności
zmusiły artystów do dwukrot
nego bisowania.

przywróceniem po-
tym kraju,
ośrodkiem organi-
calej wywrotowej

działalność po-
z interesami

Wiceminister Zorin zacyto
wał oświadczenie rządu' ra
dzieckiego w sprawie sytuacji
w Kongo, domagające się jak
wiadomo uwolnienia premiera
Lumumby, rozbrojenia band
Mobutu i wysłania do Konga
specjalnej komisji, która zaję
łaby się
rządku w

Obecnie
zacyjnyrn
działalności przeciwko Repu
blice Kongo jest ambasada
Stanów Zjednoczonych w Leo-
poldville. Stany Zjednoczone
finansują całą
krywającą się
kolonizatorów.

Z kolei zabrał
ciel Argentyny

który oświadczył
nie nie można już rzekomo uwa
żać Lumumby za szefa rządu
kongljsklogo.

Następnie zgłosił on projekt re
zolucji, której autorami są Ar
gentyna, W. Brytania, USA
i Włochy. Rezolucja ta domaga
lię jedynie wysłania do Konga

przedstawicieli Międzynarodowe
go Czerwonego Krzyża, którzy
zapoznaliby się na miejscu z wa
runkami, w jakich znajduje
Lumumba.

glos przedstawl-
Mario Amadeo.
m. In., że obec-

ko-Jorku zebranie doradczego
mitetu do spraw Konga. Obser
watorzy przypominają przy spo
sobności, że Hammarskjoeld nie
wystąpił bynajmniej z podobną
inicjatywą w momencie, gdy pre
mier Lumumba został aresztowa
ny i zmasakrowany.

I z kraju
SD

w

obra-

plenum
członka

min.

VIII PLENUM CK
16I17BM.

WARSZAWA (PAP),
dniach 16 1 17 grudnia
dować będzie VIII plenarne
posiedzenie Centralnego Komi
tetu Stronnictwa Demokra
tycznego.

Porządek
przewiduje
Prezydium
Zygmunta
aktualnych
nej wytwórczości na tle za
dań gospodarczych planu pię
cioletniego 1961—1965 oraz

przeprowadzenie dyskusji nad
powyższym zagadnieniem.

obrad
referat
CK SD

Moskwy na temat

problemów drob-

DWA
TRZĘSIENIA ZIEMI

ZANOTOWAŁY W BM.
WARSZAWSKIE
SEJSMOGRAFY

WARSZAWA (PAP). W Cią
gu ostatnich kilku dal prasa
kilkakrotnie zamieszczała mel
dunki o notowanych przez za
graniczne stacje sejsmografi
czne trzęsieniach ziemi. Jak
się okazuje warszawskie
sejsmografy zanotowały w

ciągu 8 dni grudnia br. dwa
trzęsienia ziemi. Jedno z nich
miało miejsce 2 bm. i zanoto
wane było tego dnia w War
szawie o godz. 9.30, drugie zaś
3 bm. i zanotowane zostało o

godz. 4.30. Ośrodki obu wstrzą
sów były bardzo dalekie —

pierwszego z nich w przybli
żonej odległości ok. 8 tys. km
od Warszawy,

MATKOBÓJCA
W. KOPCZYŃSKI

SKAZANY
NA KARĘ ŚMIERCI

POZNAM (PAP). Przed Są
dem Wojewódzkim w Pozna
niu zakończył się — prowa
dzony w trybie doraźnym —

proces przeciwko 18-letr.iemu
Wojciechowi Kopczyńskiemu,
który 29 września br. doko
nał zabójstwa swej matki. Sąd
skazał Kopczyńskiego na karę
śmierci.

SPOTKANIE
Z PISARZAMI CHIŃSKIMI

WARSZAWA (PAP)
Przebywający w naszym kra

ju pisarze chińscy spotkali się
9 bm. w’ Domu Literatury w

Warszawie z pisarzami polski
mi, witani serdecznie przez wi
ceprezesa ZLP Jerzego Futra-
menta.

Rozruchy w Algierze
RACHMISTRZE SPISOWI
DOCIEKAJĄ WSZĘDZIE
...nawet na barki pływające.
Nie można przecież zgubić
żadnego
zdjęciu:
skok 1 już
magają w

mieszkańcy
,domku” —

obywatela. Na
Jeden zręczny
na barce — po-

tym uprzejmi
pływającego

„uuuin.u — sternik Tade
usz Depka i Zdzisław Ku

bicki.

CAF fot. Weczer

Narada krakowskiego
sktifwii propagandowego

(Inf. wl.) Wczoraj, w Kra
kowskich Zakładach Farma
ceutycznych odbyła się narada

sekretarzy KD PZPR i akty
wu propagandowego z zakła
dów pracy. Członkowie nara
dy po zwiedzeniu zakładów

1 po zapoznaniu się z osią
gnięciami zakładowego akty
wu w zakresie propagandy
wizualnej, wysłuchali relacji
na temat organizacji propa
gandy wizualnej w KZF. Na
stępnie wywiązała się dysku
sja, w której towarzysza dzie
lili się uwagami, spostrzeże
niami i doświadczeniami w

tym zakresie. (T. Cz.)

POWOD2
W WIELKIEJ

BRYTANII

40 hrabstw w Anglii
Walii znalazło się pod wodą
na skutek ulewnych desz
czów. W mieście Bath (na
zdjęciu) — rzeka Avon wy
stąpiła z brzegów osiągając
poziom wód nie notowany

od 1882 r.

Fot. — CAF

W procesie St. Wójcika

Nadal postępowanie dowodowe
(Inf. wl.). W dalszym ciągu

postępowania dowodowego —

w toczącym się procesie St.
Wójcika i współoskarżonych
Sąd odczytywał dokumenty za-

wnioskowane przez strony pro
cesowe.

Na początku — na wniosek o-

brony — przesłuchano ponownie
świadka Klowana, który uczestni
czył przy otwarciu kosza ze zwło
kami we Wrocławiu. W przeci
wieństwie do poprzednich zeznań,
że kosz otwarto przed jego przy
byciem, dziś świadek zeznał, że

dopiero po jego przybyciu.
W trakcie postępowania zadano

także kilka pytań oskarżonemu
Kwaplszowi oraz odczytano pewne
dokumenty. Kwapisz zeznał bo
wiem, że adres Wójcika wyczytał
rano w dniu aresztowania tj. 13
marca 1958 roku w Antolówce
pow. Miechów, z pisma nadesłane
go przez Przedsiębiorstwo Kolpor
tażu Prasy „Ruch” wynika, że
wiadomość którą Kwapisz miał

przeczytać w „Dzienniku Polskim”
zamieszczono jedynie na wydaniu
krakowskim. Odczytano także

Prowokacyjne ćwiczenia
w Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP)
Na sobotę zapowiedziano w

Berlinie zachodnim prowoka
cyjne ćwiczenia amerykań
skich oddziałów okupacyj
nych, które mają być „próbą
gotowości i sprawności od
działów USA w Berlinie za
chodnim”. W ćwiczeniach
mają wziąć udział czołgi.

Do demonstracyjnej impre
zy wciągnięta została policja
zachodnioberlińska, której za
daniem będzie „czuwanie nad
porządkiem” podczas ćwiczeń.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dowódca garnizonu woj

skowego w Oranie, generał
Jean Pouilly przestrzegł tłum,
że „armia zdecydowana jest
utrzymać porządek i nigdy
nie wystąpi po stronie rebe
liantów”.

W sumie akcja ultrasów,
jakkolwiek bardzo hałaśliwa,
nie przedstawia się jednak
zbyt groźnie 1 tylko gaulli-
stowski dziennik „Combat"
wytwarza wokół niej atmo
sferę nerwowości i niebez
pieczeństwa. Jest rzeczą zna
mienną, że inne dzienniki
francuskie nie przynoszą ta
kiej oceny nastrojów.

Odnosi się wrażenie — pl
sze korespondent PAP, red.
Jan Gerhard — że jakaś ak
cja opozycji faszystowskiej w

Algierii byłaby na rękę rzą
dowi francuskiemu. Niebez
pieczeństwo faszyzmu jest bo
wiem czynnikiem, który zaw
sze jednoczy masy francus
kie i jedność ta jest obecnie
bardziej potrzebna niż kie
dykolwiek, gdyż masy wcale
nie są przekonane, że obecne
plany de Gaulle’a wiodą w

kierunku pokoju. Tylko nie
bezpieczeństwo puczu faszy
stowskiego może zjednoczyć
francuską opinię publiczną
wokół osoby de Gaulle’a.

„Ultrasl są wściekli — pl
sze w związku z tym „Hu-
manlte” — ponieważ projekt
poddany pod referendum
nie zawiera słów „Algieria
francuska”. Ich wściekłość
jednak 1 zapowiedź manifesta
cji i zaburzeń wychodzą na

korzyść — w chwili obecnej
— projektom generała. Ultra-
si odgrywają bowiem do pe
wnego stopnia rolę straszaka.

Generał de Gaulle przywi
tany został w małym mia
steczku Ain Temouchent krzy
kami, gwizdami 1 hasłami
„Algieria francuska". Cl Eu
ropejczycy i muzułmanie, któ
rzy wołali „niech żyje de
Gaulle!” odepchnięci zostali
do tylnych szeregów przez ul
trasów tworzących gęsty
szpaler na ulicach, przez któ
re przejeżdżał prezydent
Francji.

De Gaulle udał się wprost
do ratusza, gdzie został przy
jęty przez władze lokalne.
Przeprowadził tam rozmowę z

deputowanymi.
De Gaulle miał odwiedzić

następnie kwaterę główną le
gli cudzoziemskiej w Sldi-bel-
Abbes. Jednakże, jak infor
muje AFP, wizyta została od
wołana ze względu na bardzo
złe warunki atmosferyczne.
W Algierii przez całą noc pa
dał śnieg.

Pierwszą noc na ziemi al
gierskiej generał de Gaulle

książkę przesyłek bagażowych z

czego jasno wynika, że na prze
strzeni od 27 sierpnia do 3 wrześ
nia 1955 r. jedynie w dniu 28 sierp
nia a więc w dniu Ważnym dla

procesu wysyłana była przesyłka
o wadze około 50 kg.

W poniedziałek dalszy ciąg roz
prawy. (hg)

„Times" o wydatkach
ONZ w Kongo

LONDYN (PAP)
„Times” stwierdza, że utrzyma

nie wojsk ONZ w Kongo kosztuje
miesięcznie 10 milionów dolarów.
Około miliona dolarów miesięcznie
kosztuje sama żywność dla wojsk
ONZ w Kongo, której dostarcza
towarzystwo belgijskie ciągnące z

tego — jak podkreśla dziennik —

wielkie zyski.

Przed IV Kongresem NOT
(Inf. wl.) W lutym obradować

będzie IV z kolei Kongres Stowa
rzyszenia Inżynierów 1 Techników
Naczelnej Organizacji Technicznej.

W wielu zakładach pracy Kra
kowa 1 województwa odbywają się
już narady (dotychczas około 140),
na których Inżynierowie 1 technl-

Min. M. Spychalski
wizytuje przygotowania

do I Zimowej Spartakiady
Minister obrony narodowej

generał broni Marian Spy
chalski oraz wiceminister
gen. dyw. Zygmunt Duszyń
ski, w otoczeniu wyższych
oficerów WP, odwiedzili Za
kopane, gdzie zapoznali się
ze stanem przygotowań do
I Zimowej Spartakiady Armii
Zaprzyjaźnionych.

ma spędzić w miejscowości
Tlemcen.

*

PARYŻ (PAP). Około południa
sytuacja w Algierze 1 Oranie po
gorszyła się. W Algierze demon
stracje objęły już nie tylko oko
lice uniwersytetu, ale dwie Inne
dzielnice miasta. Doszło do po
ważnych utarczek z policją, któ
rą uczestnicy demonstracji obrzu
cili kamieniami. Policja odpowie,
działa bombami łzawiącymi. Około
200 uczestników demonstracji •-

resztowano.
W godzinach południowych za

równo w Algierze, jak 1 w Ora
nie władze wycofały policję z

ulic. Jej miejsce zajęły oddziały
armii francuskiej. Oddziałom to
warzyszą wozy pancerne. Poja
wienie się wojska podziałało u-

spokajająco na demonstrantów.
*

We wschodniej części
na południu panuje na

kój. W C onstantlnle
sklepy są otwarte I tycie miasta

biegnie codziennym trybem. W

Philippeyllle tylko 28 proc, skle
pów strajkuje. W Blidzie w straj
ku kupców blerze udział 5 proc.,
natomiast transport jest sparali
żowany.

Algleril i

ogół spo-
wszystkie

Prasa brytyjska
o granicy

m Odrzo I Rysie
LONDYN (PAP)

W związku ■ niemieckim wy
daniem „Atlasu świata „Timesa”
kilka dzienników brytyjskich
krytykuje stanowisko rządu NRF,
który protestował przeciwko u-

mleszczeniu w tym atlasie grani
cy na Odrze i Nysie oraz podaniu
polskich nazw miejscowości na

terenach, w stosunku do których
NRF wysuwa rewizjonistyczne
żądania.

„Daily Express” stwierdza, te
nie ma powodów do zastrzeżeń
wobec map znajdujących się w

atlasie. Dziennik plsze: „Niemcy
złoszczą się na W. Brytanię, gdyż
na mapach brytyjskich rzeki
Odra i Nysa stanowią wschodnią
granicę Niemiec. Jest to popraw
na granica powojenna. Ale Niem
cy żądają, by tereny, które sta
nowią obecnie część Polski, za
znaczono na mapie jako należące
do Niemiec. Niewątpliwie Niem
cy chclalyby, żeby W. Brytania
publikowała mapy wydane w

Berlinie w 1938 r., które obej
mują znaczne terytorium Europy
jako należące do Niemiec”.

„Jeśli chodzi o wysuwanie
roszczeń wobec terytorium in
nych narodów — stwierdza dzien
nik w zakończeniu — Niemcy,
nigdy nie zmieniają się”.

Kpt. Kong Le
snów panuje

nad sytuacja
w Yionlione

HANOI (PAP)
Jak już podawaliśmy, w piątek

stolicę Laosu — Vłentiane opano
wali spadochroniarze kapitana
Kong Le, który w sierpniu br.
dokonał zamachu stanu. Przy po
mocy swojego drugiego batalionu

spadochroniarzy, Kong Le wyparł
ze stolicy oddziały płk. Khouprasl-
tha Abhaya do obozu Chinaiimo,
Operacja
ludziach.

Kapitan
w piątek
mach dokonany w Vientlane W

dniu 8 bm. przez oflcerów-zwolen-
ników Nosavana (płk. Khouprasi-
tha) został zlikwidowany przy po
mocy wojsk wiernych rządowi 0-
raz mieszkańców miasta.

Kong Le wezwał ludność

czujności wobec dalszych zaku
sów ze strony imperialistów ame.

rykańskich, Syjamu i rodaimej
reakcji.

odbyła się bez ofiar w

Kong Le poinformował
naród laotańskl, że za-

do

cy występują z wnioskami do
przedyskutowania na kongresie.
Dotyczą one m. In. wprowadzenia
nowej techniki w zakładach, roz
woju racjonalizatorstwa, oszczęd
ności Itp. (dotychczas krakowski
oddział NOT zarejestrował około
600 takich wniosków). Podobny
charakter: usprawnienia procesów
technologicznych, podejmowania
produkcji dodatkowej, antyimpor
towej mają zobowiązania z tej o-

kazjl. Powstają także ostatnio ko
ła, wzrasta Ilość członków NOT
(np. w Tarnowie 1 Żywcu).

W ramach przygotowań do kon
gresu w dniach od15dó17bm. z o-

kazjl jubileuszu 25-lecia Polskiego
Związku Inżynierów 1 Techników
Budownictwa odbędzie się na Poli
technice Krakowskiej sesja nauko
wa. W sesji tej zapowiedziało u-

dzlał około 500 osób m. in. specja-
llstów-lńżynlerów z kraju oraz z

Czechosłowacji, Rumunii, Węgier
1 Niemiec, (ks)

Ze Zgromadzenia Ogólnego NZ

Turcja wybrana
do Rady Bezpieczeństwa

na miejsca zwolnione przez Polską
Blok państw aho-azjatyekish

zbojkotował kandydaturę Portugali*
NOWY JORK (PAP)

W piątek Zgromadzenie
Ogólne dokonało wyboru no
wych niestałych członków
Rady Bezpieczeństwa.

Zgromadzenie wybrało naj
pierw nowego członka Rady
Bezpieczeństwa na miejsce
Polski, która — zgodnie z po
rozumieniem z grudnia ubie
głego roku — rezygnuje z

mandatu w Radzie z dniem
31 grudnia br., tj. po upływie
połowy normalnej kadencji.

W piątek podczas wyboru
następcy na miejsce zwolnio
ne przez Polskę Turcja uzy
skała 74 głosy •— o 10 więcej
niż wynosiło wymagane mi
nimum — iw ten sposób sta
ła się członkiem Rady Bez
pieczeństwa na rok 1961.

Z kolei przystąpiono do
wyboru trzech niestałych
członków Rady na miejsce
Tunezji, Argentyny i Włoch,
których dwuletnia kadencja
upływa z końcem roku bieżą
cego.

O miejsca te ubiegały się:
Zjednoczona Republika Arab
ska, Chile i Portugalia. Zjed
noczona Republika Arabska 1
Chile już w pierwszym gło-
sowaniu uzyskały wymaganą
większość (po 74 głosy) i za
pewniły sobie miejsca w Ra

Czekamy na rehabilitacją
keszykarek Wawelu

zrehabilitować się za

przyjmując u siebie
Poznań. Tego meczu

nie powinny

Dość niepopularna w tym
sezonie liga koszykarek wej
dzie dziś na plan pierwszy.
Powód — przerwa w roz
grywkach ekstraklasy koszy
karzy. W Krakowie wice
mistrz Polski Wawel ma spo
sobność
ostatnią porażkę z Polonią
W-wa

Olimpię
krakowianki
przegrać chociaż poznanianki
należą do lepszych zespołów
ligowych. Przecież w Wawelu
grają trzy kandydatki do re
prezentacji Polski na spotka
nie z Włoszkami: Szostak,
Rospądek i Pabiańczyk, które
zechcą chyba wykazać' się jak
najlepszą formą. W drużynie
poznańskiej najgroźniejszą
jest kadrowiczka — Ostańska.
Mecz odbędzie się dziś w hali
Wawelu o godz. 18.30. Druga
drużyna krakowska jedzie do
Poznania na trudny mecz

z Lechem.
W drugiej lidze kobiet' w

sali Cracovil odbędzie się je
dno z najważniejszych spot-

PIŁKARZE HUTNIKA

GRAJĄ Z CRACOVIĄ
Piłkarza Hutnika w dalszym

ciągu jeszcze trenują. W nie
dzielą Hutnik rozegra towarzy
skie spotkanie z zespołem „bia
ło-czerwonych”. Obie drużyny
Wystąpią w swych najsilniej
szych składach, a w Cracovli

będziemy mieli możność zoba
czyć pierwszy raz po powrocie
z wojska Szymczyka i Woło
cha oraz utalentowanego by
łego napastnika Lublinianin —

Pietraslńskiego. Początek tego
ciekawego spotkania o godz. 12
na boisku Cracovii. (rk)

Siatkarki Wisły
wygrywają

Finałowe rozgrywki siatkówki
kobiet 0 Puchar PZPS rozpoczęły
Się wczoraj zwycięstwem Wisły ze

Startem (Gdynia) 3:1 (15:12, 15:10,
2:15, 15:5). Wicemlstrzynle Polski
pomimo wygranej nie zachwyciły.
Obie „brazylijki” Kotula 1 Szpyt
wyraźnie odczuwają przesyt siat
kówki i ponadto nie są zgrane
z drużyną (brak treningu). Lepsze
momenty miały: Sowa w obronie
oraz Kmieć i Chwallńska w ata
ku. W Starcie najlepszą była
Sztompka. Sędziował p. Sławiński
(Lublin). Dziś w hall Wisły o godz.
17,30 grają: Start Gdynia — Odra
Wrocław. Jak już donosiliśmy,
mistrz Polski AZS AWF ■W-wa

wycofał się z rozgrywek, co wy-
daje się pociągnięciem dość dziw
nym ze względu na tak poważną
imprezę, (p)

Amerykanie prowadzą
z Włochami w Pucharze

Davisa

Na kortach w Perth rozpoczął
się finał międzykontynentalny te
gorocznego Pucharu Davisa mię
dzy Włochami i USA.' Po pierw
szym dniu prowadzą Amerykanie
1:0.

Samochodem w nieznane

Krakowski Automobilklub or
ganizuje W .najbliższą niedzielę
interesującą wycieczkę w niezna
ne. Impreza odbędzie się Bez

względu na pogodę. Jej uczestni
cy — posiadacze samochodów win
ni zaopatrzyć się w paliwo, wy
starczające do przejechanth 150
km. Zbiórka samochodów odbę
dzie się o godz. 9 .30 przed loka
lem Klubu.

Imprezą tą Automobilklub pra
gnie zainaugurować cykl wycie
czek turystycznych w sezonie zi
mowym.

'

dzie. Natomiast Portugalia',
przeciw której bardzo ostro

występowały kraje Afryki i
Azji uzyskała zaledwie 50

głosów.
W drugim głosowaniu Por

tugalia otrzymała 49 głosów,
a Liberia — 47. Wymagana
większość Wynosiła 64 głosy,

W trzecim głosowaniu Li
beria zdobyła 51 głosów, S

Portugalia 46. Również na
stępne trzy głosowania nie
przyniosły rozstrzygnięcia (w
ostatnim z nich Liberia o-

trzymała 54 głosy, a Portu
galia 39). i

Boland zarządził jeszcze
jedno głosowanie, które tak
że nie przełamało impasu,
chociaż Liberii zabrakło do
wymaganej większości tylko
7 głosów (dostała ich 55 wobec
38 otrzymanych przez Portu
galię). ńi

Po tym głosowaniu Boland
zarządził przerwę. Zgroma
dzenie miało się zebrać póź
nym wieczorem, aby wybrać
sześciu członków Rady Go
spodarczej i Społecznej ONZ
na miejsce Chile, Costariki,
Francji,. Holandii, Sudanu 1
czangkalszekowca oraz by,
kontynuować wybory do Ra*
dy Bezpieczeństwa.

W Krakowie

kań tej ligi AZS Kr. — Polo
nia Bytom (niedziela godzi
na 16.30). Na wynik tego me* ,

czu czeka obecny leader —»j
Olsza, która ukończyła
rozgrywki pierwszej rundy.

(P)

li
13
iJ.Karlem Globetrotters?

9 bm. dyrektor słynnego mu
rzyńskiego zespołu koszykówki
Harlem Globetrotters — Abe
Saperstcin spotkał się w

Warszawie z przedstawicielami
PZKosz. w celu omówienia
proppźycji występów swego ze
społu w Polsce.

Omówiono wstępne warunki
tych występów, które muszą
być jeszcze zaakceptowane
przez władze sportowe. Po tej
akceptacji zawarta zostanie u-

mowa, zgodnie z którą Harlem
Globetrotters przyjechaliby do

■Polski w początkach czerwca

przyszłego roku na siedem
występów. Fenomenalnl koszy
karze wystąpiliby w Warszawie,
Łodzi, Krakowie, Katowicach
1 Wrocławiu.

„Wybierany
10-tkę Asów"
Nasz konkurs-pleblscyt pt

„Wybieramy 10-tkę Asów”
zaczyna wchodzić w decydu
jącą fazę. Codziennie poczta-
przynosi setki rozwiązań. Na
si czytelnicy typują w nich
na czołowych miejscach Jani
szewską, Zabłockiego, Pacułę,
Biegunównę, Kaplaniaka, Fi-

gwer, Słowakiewicza. Jeżeli
więc Ty czytelniku nie wypeł
niłeś jeszcze kuponu uczyń to

jak najszybciej. Przypomina
my, że za trafne ustalenie 10
najlepszych sportowców kra
kowskich przeznaczamy dla
naszych czytelników cenne

nagrody między innymi tele
wizor. Przypominamy, że ku
pony należy nadsyłać na

adres Redakcji „Gazety Kra
kowskiej”, Kraków ul. Wie
lopole 1 z dopiskiem „konkurs
sportowy”

HJONKUlBIJUaiBIKnU

„GAZETY KRAKOWSKIEJ fi
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/gfr otfpocKywoć po pracy?

Kino, kawiarnia

Wypoczynek po pracy —

jak go zużytkowujemy,
ile czasu nań poświęca

my I w jakiej formie najlepiej
wypoczywamy? — z takimi
pytaniami zwróciliśmy się do
ludzi zatrudnionych w różnych
zawodach. Do nauczycieli, ro
botników, techników, inżynie
rów, pracowników służby
zdrowia. Oto odpowiedzi na

pytania ankiety.
Prawie 80 procent biorących

Udział w ankiecie bardzo nie
wiele czasu poświęca na roz
rywkę. Przeciętna wynosi tu
4—6 godzin tygodniowo. „Po
siadacze” większej ilości cza
su to z reguły młode, nieza
mężne kobiety 1 kawalerowie,
choć i w tej grupie są ludzie,
którzy po pracy dokształcają
się w szkołach wieczorowych i
Ich wolny czas wypełnia pra
wie bez reszty — nauka.

W jaki sposób odpoczywają,
na jakie rozrywki poświęca
ją swój wolny czas, gdzie cho
dzą, co robią:

KINO

Raz w miesiącu do kina
t-hodzi 25 proc, ankietowiczów.
Co dwa tygodnie — 17 proc.
Co tydzień — 20 proc. Częściej
10 proc. Rzadziej niż raz w

miesiącu 12 proc. Niemała jest
tu liczba i tych, którzy bar
dzo rzadko, lub w ogóle nie
phodzą do kina,

Dane raczej zaskakujące.

f TEATR

Do teatru chodzi 94 proc,
biorących udział w ankiecie.
Baz w miesiącu — 34 proc,
dwa razy w miesiącu już tyl
ko 10 proc. Częściej — 5 proc.
Za to raz na kwartał lub rza
dziej — 31 proc., raz na rok
•— 12 proc. Największym po
wodzeniem cieszy się operet
ka, repertuar rozrywkowy,
lekkie sztuki.

KAWIARNIA

jest większość — czyta co
dziennie dwa z krakowskich
dzienników i po kilka czaso
pism w tygodniu. Najbardziej
poczytnymi czasopismami są:
..Przekrój”, „Panorama”, „Ku-
lisy”, „Szpilki”, „Świat”,
„Film” i wszystkie czasopisma
sportowe.

SPACER

Zdecydowana większość
biorących udział w ankiecie
to ludzie posiadający rodziny
i dla nich z reguły spacer o-

granicza się do niedzielnego
wyjścia na przechadzkę z

dziećmi. I tak np. raz w tygo
dniu ma czas na spacer 41

proc., dwa razy w tygodnio
wo — 11 proc., częściej — 17
proc. Bardzo mało — 31 proc.,
z tym, że wielu z tej grupy nie
traktuje jako spaceru pieszego
powrotu z pracy do domu.
Mają chyba rację.

ODWIEDZINY

Wyniki ankiety potwierdza
ją ogólnie sygnalizowany fakt
zaniku życia towarzyskiego.
Nie jest chyba inaczej skoro
ponad 35 proc, w ogóle nie
składa i nie przyjmuje wizyt
— najczęściej ze względu na

trudności mieszkaniowe. Bar
dzo rzadko czyni to 23 proc.
Raz na miesiąc — 18 proc.
2—3 razy w miesiącu — 16
proc. Częściej — 6 proc.

ODPOCZYNEK

Na pytanie: „Jak najchętniej
odpoczywasz po pracy?” 46
proc, odpowiada — przy książ
ce. 21 proc — uprawiając
sporty, 15 proc. — przy czy
taniu prasy, 14 proc. — słu
chając radia, 10 proc. — śpiąc.
Wielu odpoczywa bawiąc się
z dziećmi, majsterkując, gra
jąc w bridża, rozmyślając.
Niektórzy muzykują, fotogra
fują, bawią się na wieczor
kach tanecznych.

Interesującym jest fakt, iż

zaledwie 3 proc, ankietowi
czów odpoczywa oglądając
program telewizyjny. Na py
tanie dlaczego — odpowiada
ją: w środowisku lekarskim i
technicznym uważa sfę, że te
lewizja zabiera zbyt wiele
czasu, programy są niezbyt
ciekawe; w środowisku robot
niczym i nauczycielskim jako
powód podawano wysoki koszt
związany z kupnem i Instala
cją telewizora.

JAK PLANUJĄ
Ostatnie pytanie ankiety

brzmiało: „Gdybyś miał wię
cej czasu, pieniędzy, na jakie
rozrywki przeznaczyłbyś je?”

Niezależnie od zawodu 1
wieku, ponad 60 proc, ankie
towiczów chciałoby poświęcić
swój wolny czas 1 pieniądze
na wycieczki zagraniczne. 33
proc, chciałoby chodzić częś
ciej do teatru, operetki, na

imprezy rozrywkowe, koncer
ty. 29 proc, marzy o krajo
wych wycieczkach turystycz
nych, 20 proc, chciałoby częś
ciej niż dotychczas chodzić do
kina. Niektórzy przeznaczyli
by swój czas, pieniądze na fo
tografowanie, sport, wyciecz
ki samochc-dowe (bardzo wielu
marzy o posiadaniu własnego
auta). Tylko 4 proc, ankieto
wiczów nie miało żadnego sta
nowiska w tej sprawie.

Publikując wyniki ankiety
zdajemy sobie sprawę, że uzy
skane od kilkuset osób odpo
wiedzi nie mogą być w pełni
reprezentatywne nie tylko dla
całego społeczeństwa, ale i na
wet dla ogółu rozpytywanych
o zdanie środowisk. Traktuje
my jednak ankietę i jej wyni
ki jako przyczynek do dokład
nego rozeznania tematu —

który wart jest na pewno
szerszej dyskusji.

JÓZEF KLAJA

JACEK ŻUKOWSGI
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Co tydzień
FOTO

Nagroda tygodnia

Nagrodę tygodnia otrzy
muje zdjęcie nadesłane

przez ob. ANDRZEJA
TURCZANSKIEGO, Kra
ków, ul. Kronikarza Gal
la 9/2. Zdjęcie zatytułowa
ne „Poranek” zostało wy
konane na filmie 17 DiN

przy migawce 1/100, przy
słonie 8.

Postaci pierwszoplanowe
ostro kontrastują z dal
szym planem. Autorowi
udało się uchwycić tak

charakterystyczny widok
krakowski pełen nastroju -

wości.

PROSZĘ SIĘ
PRZEDSTAWIĆ
Dziś mamy zaszczyt przedstawić naszym Czytelnikom

niecodziennego Jubilata: naukowiec, górnik, który
przepracował 50 lat w służbie dla górnictwa: na dole,

w kopalni, a potem przy biurku w swojej pracowni.

Prof, dr Feliks Zalewski

Najwięcej biorących udział
ty ankiecie, bo blisko 1/3 cho
dzi do kawiarni dwa — trzy
razy w miesiącu. Nigdy — 26
proc., bardzo rzadko — 23
proc. Jest też (szczególnie
Wśród nauczycieli) grupa czę
sto (3—4 razy tygodniowo) od
wiedzająca bodaj na pół go
dziny kawiarnią — 12 proc,
ankietowiczów.

KSIĄŻKI
Dużo ludzi biorących udział

W naszej ankiecie czyta w

wolnych chwilach książki. W
ostatnich trzech miesiącach je
dną książkę przeczytało 6
proc, ankietowiczów, 2 książ
ki—14proc., 3 —25proc.,
kilka lub kilkanaście książek
— 38 proc. Ani jednej — tyl
ko 10 proc. Przeważa literatu
ra rozrywkowa, kryminały,
lecz także dużym powodze
niem cieszą się książki popu
larno-naukowe, również lite
ratura współczesna i powieści
historyczne. 35 proc, zapyty
wanych techników, inżynierów
1 lekarzy, systematycznie czy
ta literaturę fachową i specja
listyczną w celu pogłębienia
wiadomości zawodowych.

PRASA

91 proc, czyta prasę. Jedni
systematycznie, inni od czasu

do czasu. Część zadowala się
jednym dziennikiem i jednym
czasopismem, inni — a tych

KONKURS
Jak ckcecśe %rać
w „LAJKONIKA"?
Krakowska Gra Liczbowa „Lajkonik” ogłasza konkurs dla wszyst

kich. Celem konkursu jest uzyskanie opracowań 1 pomysłów, ulep
szających dotychczasowy system gry w sposób korzystny dla grają
cych, a takie wpływający na zwiększenie obrotów gry.

Na konkurs należy nadsyłać opracowane pisemne pomysły, lub
pełna projekty wraz z niezbędną dokumentacją.

ZAŁOŻENIA KONKURSU:

1. System musi przewidywać, te na wygrana przeznacza się B5
proc, wpływów.

t. Że losowania odbywają się w sposób dotychczasowy, tzn. raz w

tygodniu, a gra odbywa się na zasadach dotąd przyjętych, tj. po
przez składanie kuponów w punktach odbioru.

3. System winien być motllwie najkorzystniejszy dla grających
tzn. winien zakładać możliwie największą ilość wygranych przy za
łożeniu, że najniższa stawka wygranej nie może być niższa, niż
8 zł.

4. Od projektodawcy nie wymaga się szczegółowego opracowania
wyliczeń matematycznych, są one jednak pożądane, jako . dokumen
tacja pomysłu, i będą brane pod uwagę przy rozdziale nagród.

5. Dyrekcja KGL „Lajkonik” zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru (lub odrzucenia) każdego z opracowań lub pomysłów — jak
również prawo dowolnego przyznania nagród za pełne opracowanie,
a także za poszczególny pomysł.

Termin nadsyłania prac na konkurs „Jak chcecle grać w „Laj
konika” upływa z dniem 2 stycznia 1S61 r.

Prace opatrzone godłem w zalakowanej kopercie należy nadsyłać
na adres: Biuro KGL „Lajkonik” w Krakowie, ul. Solskiego 16.

Oprócz rozwiązania winna znajdować się druga ltoperta, w której
podane będzie imię, nazwisko i adres autora.

Otwarcie kopert z nazwiskami nastąpi po ustaleniu wyników w

konkursie.
NAGRODY:
1. TELEWIZOR SZEROKOEKRANOWY
1. RADIOODBIORNIK „DOMINANTA”
3., 4., 5., ZEGARKI RĘCZNE

Ocena

nadesłanych
zdjęć

ZDZISŁAW LEWIŃSKI,
Kraków. Scenka z człowie
kiem wiozącym dzieci w

wózeczku ma błędy tech
niczne. Zarys głowy zlewa
się z drzewem, a płaszcz z

tłem chodnika. Natomiast

krajobraz bardzo wypra
cowany i ciekawy kompo-

■zycyjnie.
JOZEF KNAPIK, Zako

pane. Nadesłane fotografie
gór wykonane na zbyt ma
łych formatach papieru.
Wymagany najmniej for
mat pocztówkowy. Sam te
mat jest wyjątkowo trud
ny, wolelibyśmy jakąś se
rią np. typów zakopiań
skich górali w różnych sy
tuacjach życiowych.

KAZIMIERZ ROSOŁ,
Tarnów. Zdjęcia zabytko
wych uliczek Tarnowa są
interesujące. Podszedł Pan
do tematu w sposób orygi
nalny, zaskakujący. Prosi
my o dalsze prace.

Aktualna

tematyka

Wielu Czytelników foto-
amątorów zapytuje w li
stach, jakie tematy są
obecnie aktualne. Wymie
nimy je, co nie oznacza, by
tylko te fotografować.
Okres przedświąteczny jest
prawdziwą kopalnią dla

spostrzegawczego fotoama-
tora. Rynki naszych miast
1 miasteczek zapełniają się
przedświątecznymi straga
nami. Ileż można tutaj
podpatrzyć scenek! Na uli
cach osoby obładowane

przedświątecznymi spra
wunkami. Konkurs szopek
na Rynku Krakowskim to
doskonała okazja trafiają
ca się raz do roku dla fo-
toamatora. Aktorami tej
imprezy są osoby o cieka
wym wyrazie twarzy. Na
gromadzone w Rynku szop
ki to akcesoria wielce de
koracyjne. Wymieniona^te-
matyka wymaga jednak
prawdziwych studiów psy
chologicznych, by wyłowić
naprawdę coś ciekawego,
zaskakującego. Jest jednak
w czym wybierać.

Gabinet profesora na Akademii Górni
czo - Hutniczej przypomina bardziej pra
cownię ...botanika, niż górnika. Tyle w nim
zieleni, jest nawet akwarium z rybkami,
zaś największe wrażenie robi przepiękna
palma, która zajmuje pół bardzo dużego
pokoju.

— Piękna palma... Długo ją Pan Pro
fesor ma?

Zdaje się, że zrobiłem dobry początek.
Profesor uśmiechnął się:

— Aaa.. palma... dostałem ją od prof.
Szafera z Ogrodu Botanicznego. W zamian
za moją, która będąc podczas okupacji
w Ogrodzie Botanicznym (na przechowa
niu) zginęła. Bardzo za nią rozpaczałem
i profesor Szafer podarował mi tę. Jest
to często spotykany gatunek palmy w po
łudniowej Europie, głównie we Włoszech
i Hiszpanii. Muszę się pochwalić, że moja
palma kwitnie, a nawet owocuje...

— Pan Profesor lubi zieleń? I zdaje się
rybki są...? — udaję, że dopiero teraz spo
strzegłem akwarium.

— A pewnie, pewnie... Tak przecież we
selej. My górnicy, to jak przyjdziemy do
kopalni, trochę popracujemy, to zaraz ka
żdy marzy o domku i ogródku... Lubię zie
leń... Mam tego pełny dom i ogród...

—Panie Profesorze. Obchodzi Pan nie
codzienny jubileusz: 50 lat pracy nauko
wej. Czy zechciałby Pan Profesor opo
wiedzieć naszym Czytelnikom, jak to się
wszystko zaczęło?

— Do górnictwa trafiłem przypadkowo.
Zacząłem studiować budowę okrętów na

Politechnice w Petersburgu, ale podczas
zaborów nie łatwo było o perspektywy dla
Polaka w tym zawodzie. Za namową przy
jaciół przerzuciłem się na górnictwo. A po
skończeniu studiów i już to czasie ich
trwania pracowałem w kopalni. Głównie
w Zagłębiu Dąbrowskim, wiele lat w ko
palni „Flora" najpierw jako sztygar, po
tem jako zawiadowca kopalni. W 1936
roku rozpocząłem pracę na Akademii Gór
niczej w Krakowie, nigdy zresztą nie tra
cąc bliskiego kontaktu z kopalniami. Za
raz po zakończeniu II wojny byłem dyrek
torem Krakowskiego Zjednoczenia Węglo
wego.

— Katedra, którą Pan Profesor obecnie
kieruje zajmuje się sprawami podziemne
go budownictwa. Wiem, że jest Pan Profe-

sor jednym z najwybitniejszych fachow
ców w sprawach tuneli, ochrony przed
usuwiskami, wiercenia szybów, obudowy
wyrobisk itp. Czy mógłby Pan Profesor
przypomnieć, jakiś ciekawy wypadek, kie
dy interwencja naukowa Pana Profesora
uratowała przed zapadnięciem się jakąś
budowlę lub obiekt?

— Oczywiście takich przypadków było
dość wiele. Ostatnio chociażby opinia pu-
ollczna zajmowała się szeroko usuwiska
mi powstającymi w Jarosławiu, Lublinie,
Kłodzku czy Rzeszowie... W Jarosławiu
natrafiono pod starym miastem na olbrzy
mie podziemne chodniki, często koryta
rze o kilku kondygnacjach. Domy, prze
ważnie stare, średniowieczne, znajdujące
się nad tymi chodnikami zapadały się,
groziły zawaleniem. Nasza katedra pierw
sza w Polsce opracowała generalne wyty
czne dla ochrony tych domów. Wiele do
mów zostało w porę uratowanych.

Słyszałem wiele o pracy dla kopalni
w Wieliczce w komorze „Michałowice”.
Czy komora zostanie uratowana?

— Sądzę, że tak. Całą pracę podjęliśmy
właśnie dla uratowania tej pięknej, jedy
nej w swoim rodzaju komory. Co do wiel
kości jest ona jedną z największych w Eu
ropie i stanowi wielką atrakcję turysty
czną. Od kilku lat obsuwają się tam ścia
ny, strop grozi zawaleniem. Piękną komo
rę zamknięto dla ruchu turystycznego.
Ukończyliśmy już pracę nad opracowaniem
odpowiedniego projektu obudowy komo
ry, aby uratować ją przed zawaleniem..
Nad tym projektem pracowałem dwa lata,
wielokrotnie zmieniając koncepcję. Obec
nie projekt jest już złożony w kopalni
w Wieliczce i czeka na realizację.

— Sądząc po ilości prac wykonywa
nych przez Pana Profesora, po ilości wy
danych książek i opracowań (około 70 po
zycji wydawniczych) niewiele czasu po
zostaje Panu Profesorowi na życie osobi
ste?

— Czasu? Czasu nie mam nigdy. Braku
je mi czasu na chodzenie do kina i tea
tru, zaledwie wystarczy
jakiejś książki...

— A co Pan Profesor
ta?

— Wstyd powiedzieć: . ........
_

ły".. Mam bardzo dużą bibliotekę “książek
podróżniczych, które mnie również pasjo
nują.

— Czy Pan Profesor zechciałby prze
kazać za naszym pośrednictwem coś jesz
cze Czytelnikom „Gazety”?

— Chciałbym powiedzieć, te jesteyz
szczęśliwy, że dożyłem czasów, w których
górnictwo osiągnęło niespotykane za mo
jej młodości możliwości rozwojowe. Dzię
ki opiece państwa rozwinęła się przede
wszystkim nauka, instytuty badawcze, za
kłady naukowe, uczelnie... Górnictwo ma

obecnie bardzo bliski kontakt z przemy
słem. Teoretyczne osiągnięcia i ulepszenia
są sprawdzane w praktyce i stosunkowo
szybko wprowadzane do kopalń, co nie
tylko podnosi wydajność pracy, ale polep
sza warunki pracy górnika, wpływa na

zwiększenie bezpieczeństwa w kopalniach.
Dziękujemy serdecznie sędziwemu,

ale bardzo żywotnemu Jubilatowi za

rozmowę i spieszymy jeszcze donieść, że
ostatnio prof. Zalewski został odznaczo
ny Krzyżem Komandorskim Odrodzenia
Polski za swoja wybitne osiągnięcia
naukowe.
Rozmawiał: JANUSZ BUDZYŃSKI

na przeczytanie

najchętniej czy-

lubię „krymina-

S. B. Kraków. Właśnie o

taki typ zdjęć nam chodzi.

Pokazują życie na gorąco.
Odbitki jednak mało kon
trastowe.

WOJCIECH KORA, Mie
chów. Zdjęcia pomników
wymagają przede wszyst
kim odpowiedniego oświe
tlenia naturalnego. Najle
piej fotografować je o za
chodzie lub wschodzie
słońca, gdy otrzymują głę
bokie cienie.

W'

I »rama
KOMUNIKAT

O ZWYCIĘSTWIE

Jak przyjęte zostało w świę
cie oświadczenie narady
partii komunistycznych i
robotniczych w Moskwie,
ogłoszone z początkiem
bieżącego tygodnia? W o-

bozie socjalistycznym i pań
stwach mu przyjaznych wyni
ki narady przyjęte zostały z

najwyższym uznaniem. Oś
wiadczenie potwierdziło bo
wiem słuszność dotychczas
prowadzonej polityki i zakre
śliło dalsze jej perspektywy z

całą pełnią wiary w zwycięst
wo. Nie próbowano także po
mniejszać wagi ogłoszonego w

Moskwie dokumentu w obozie
zachodnim. Nikt nie wątpi, że

posiada on niezwykłą wagę dla
dalszego rozwoju wydarzeń na

świecie. Nie potrafili nawet

zaprzeczyć temu ci, po któ
rych najmniej moglibyśmy się
spodziewać uznania dla poli
tyki obozu socjalistycznego.
Oczywiście nie brakło w ko
mentarzach wrogich wysko
ków. Ale z treści ich przebi
jała obawa, że trudno będzie
znaleźć argumenty, które poz
woliłyby Zachodowi przeciw
stawić '

się przekonywającej
«:le oświadczenia moskiew
skiego.

Bo streśćmy np., jak ko
mentowała oświadczenie agen
cja France Presse. Przypomi
na ono — pisze jej komenta
tor — „kemunikat o zwycię
stwie socjalizmu, jako domi
nującej sity w świecie". Ta
pewność w zwycięstwo —

stwierdza AFP — opiera się
na przeświadczeniu o stałym
wzroście potęgi obozu socjali
stycznego, który stanie się
wkrótce głównym źródłem
produkcji światowej, o szyb
kim upadku kapitalizmu, o

ostatecznym załamaniu się ko
lonializmu, o wzmagającej się
wszędzie walce mas robotni
czych i chłopskich przeciwko
siłom imperializmu. A dalej
— notuje AFP — walka o po
kój pozostaje najistotniejszym
zadaniem partii komunistycz
nych, a plan radziecki pow
szechnego i całkowitego roz
brojenia przyjęty został za

główną gwarancję pokoju. Po
kojowe współistnienie uznane

zostało za najlepszy środek
zapewnienia zwycięstwa socja
lizmu.

Czy — zadaje pytanie publi
cysta „Daily Herald” M. Foot
— Zachód rozporządza dosta
teczną wyobraźnią, aby na to

odpowiedzieć i dochodzi do
smutnego wniosku: „mało jest
na to dowodów". „Głównym

tematem dyskusji na Zacho
dzie — kontynuuje Foot — jest
zagadnienie, jak wiele broni
jądrowej ma być rozmieszczo
ne na kontynencie europej

skim i to wówczas, gdy po
winniśmy poświęcić się opra
cowaniu nowej polityki zagra
nicznej". Foot nie pomija tak
że błędów, jakie popełniono

na Zachodzie- „Od kiedy Chiń
czycy przeprowadzili swą re
wolucję — pisze — zawsze by
li bojkotowani przez USA.
Zaprzeczano im prawa zajęcia
należnego miejsca w ONZ. Co
gorsza, widzieli, jak pospiesz
nie rząd USA buduje bazy nu
klearne w pobliżu ich wybrze
ży. Amerykanie powtórzyli w

gruncie rzeczy to samo horen-
dalne głupstwo, jakie popełnił
świat zachodni występując
przeciwko rewolucji radziec
kiej po roku 1917".

Takich błędów -przypomnia
no sobie więcej, wspomnieliś
my tu bodaj najważniejszy.
Jeszcze nie znaczy to, że od
zdania sobie z nich sprawy, do
ich naprawienia niedaleka
jest droga. Ale jest dowodem,
że oświadczenie moskiewskie
wywrze decydujący wpływ na

dalszy bieg wydarzeń między
narodowych. Ginący świat im
perialistyczny musi szukać no
wych dróg, bo droga wojny
napotyka na mur nie do prze
bycia, na przewagę sił walczą
cych o pokój.

W ŚLEPEJ ULICZCE

Warto przypomnieć wypo
wiedź premiera Nehru,

złożoną w parlamencie przed
z górą tygodniem, a więc je
szcze przed rozpętaniem be
stialskiego terroru przez puł
kownika ' Mobutu w Kongo,
„Władza Mobutu nie ma naj
mniejszych podstaw prawnych
lub konstytucyjnych- Tym
bardziej zdumiewający jest
fakt, że niektóre państwa po
pierają go, a nawet same po
budzają go do jaskrawo bez
prawnych posunięć". Premier
Nehru nie wymienił państw,
które oskarżał o popieranie

Z nofatMa A. Wasileuts&ieaa

KzG c,' —

węglu”., „mówią, te przyszedł sam miał” — już od wczes-

50 numer

...» — Tylko pomyśl już o ... ......

nej wiosny słyszy się te uwagi — mam, żon, teściowych...
...I zjechał — „węgiel"!... Z hukiem rozsypał się na bruk ulicy, aż w suterenie za

drżało...
... —„No rusz się — ktoś musi stanąć przy wozie — by nie rozkradll — Zosia sta

nie w sieni — a ja w piwnicy — tylko gdzie ta świeczka?.
Tak, tak, bo ten węgiel to nasz największy skarb. Wyfedrował go na przodku, na

boczku i na plecach — w pocie czoła nasz górnik, który święcił ostatnio swoje święto.
Wyrąbał też sól, którą od wieków wyciągał starym kieratem z komór wielickich...

Pchał się wszędzie — nawet tam — gdzie pieprz rośnie, by tylko fedrować węgiel, sól,
ropę ■— teraz i siarkę!...

bezprawia. I bez tego wszyscy
wiedzą, o kogo chodzi. Kto
przeforsował uznanie repre
zentacji Mobutu w ONZ za

przedstawicieli Konga i kto
uznaje samozwańczego dykta
tora wojskowego za „władzę"
w Kongo. Dopiero wspomina
liśmy niektóre błędy polityki
zachodniej. To co rozgrywa się
w Nowym Jorku w związku
z posiedzeniem Rady Bezpie
czeństwa, jest chyba najwyż
szym ukoronowaniem tych
błędów. Więcej nawet, jest so
lidaryzowaniem się ze zbrod
nią i pobudzaniem do dalsze
go bezprawia.

Delegat USA Wadsworth 1
jego poplecznik Hammarskjo-
eld, nic nie widzą złego w po
stępowaniu Mobutu. Z amery
kańskim sojusznikiem łączy
się Anglia, Włochy i Argenty
na w wysiłkach, aby umożli
wić Mobutu dalszy rozbój. W
Radzie Bezpieczeństwa tvm
obrońcom Mobutu uda się po
krzyżować podjęcie koniecz
nych decyzji- Z jakim jednak
czołem staną przed Zgroma
dzeniem Ogólnym Narodów
Zjednoczonych? Krnąbrny pu
pilek wypowiedział już prze
cież formalną wojnę ONZ. Ten,
w którym USA chcą widzieć
obrońcę prawa i porządku, o-

granicza prawa Narodów Zjed
noczonych, poddaje pod swoją
kontrolę ich organy, dyktuje
co im wolno, a czego nie. Ko-
lonialiści zabrnęli w ślepą u-

liczkę. Swym postępowaniem
sami wydają wyrok na siebie.

A JEDNAK ZAPŁACĄ

Triumf prasy zachodnionie-
mieckiej po wizycie Ander
sona i Dillona był bardzo

krótkotrwały. Jeszcze nie mi-

nęła radość z odwagi, z jaką
Bonn przeciwstawiło się żąda
niom USA o dolary, a już na
stąpiła kapitulacja. Bonn za
płaci i to nawet więcej, niż
od nich pierwotnie żądano.
Tylko dla zachowania twarzy
zmieniono trochę tytuły, z ja
kich nastąpi wypłata. Bo Bonn
stawia nadal twardo ria Wa
szyngton i ubiega się o wzglę
dy. Przyczyn kapitulacji było
kilka- Obawa przed nastroja
mi antyniemieckimi w Amery
ce i przeczucie — zresztą zu
pełnie uzasadnione — że ka
tastrofa dolara, będzie rów
nież katastrofą całego świata
kapitalistycznego. Nie mówiąc
już o tym, że przy okazji mo
żna pozyskać sympatię prezy
denta-elekta, który wkrótce
ujmie w ręce ster rządów, by
m. in. ratować dolara.

Bo Kennedy jest dla Bonn

jeszcze ciągle niewiadomą. Na
wszelki wypadek Adenauer
rozchorował się na migdałki,
przed czekającą go wizytą w

Paryżu. Z tego samego powo
du nie odbyła się konferencja
szefów rządów państw Wspól
nego Rynku, ani nie pojedzie
Adenauer do Londynu. Dyplo
matyczna choroba przyszła w

porę. Po co angażować się w

dalsze spory z de Gaulle’m,
po co wiązać się zobowiązania
mi wobec W. Brytanii, skoro
nie wiadomo co na to powie
potem Kennedy- Stary lis po
wiedział sobie — lepiej odcze
kać. Do 20 stycznia. Leży więc
w łóżku, opłakuje stracone do
lary i myśli, w jaki sposób
zamieszać w odpowiednim
momencie, by nic nie utracić
ze swej roli w sojuszu atlan
tyckim, jaką powierzył mu je
szcze niezapomniany Dulles.

W Myczkowicach na

Sanie buduje się zaporę
i elektrownię wodną.
Około 15 grudnia br.
ma zostać uruchomiona
pierwsza turbina o mo
cy 4,2 MW, zaś druga o

tej samej mocy pod ko
niec bm. Obydwie tur
biny dostarczyła wę
gierska firma „Ganz” z

Budapesztu. Na zdjęciu:
Montaż turbiny.

CAF — fot. Olszewski

Literackiego"

m. in.

poetki
Juliana

„ Życia

W najnowszym — 50-tym numa

rze „Życie Literackie” kontynuu
je iwą interesującą akcję syste
matycznego prezentowania śro
dowisk artystycznych Ziem Za
chodnich. Po numerze opolskim
przyszła obecnie kolej na numer

poświęcony literaturze i sztuce

Zielonej Góry 1 Ziemi Lubuskiej;
wśród ciekawszych materiałów
Czytelnicy znajdą tam

nowe wiersze cygańskiej
odkrytej kiedyś przez
Tuwima — Papuszy.

W dalszym ciągu n-ru

Literackie” zamieszcza trzeci od
cinek wspomnień oświęcimskich
dra Władysława Fejkla o organi
zacji szpitali obozowych.

O najnowszych wydarzeniach
literatury Paryża pisze Włodzi
mierz Maciąg.

Ponadto: 'druga część eseju Jana

Błońskiego o współczesnej poezji,
omówienie Salonu Jesiennego pla
styki krakowskiej przez Jerzego
Madeyskiego oraz sylwetka Leo
na Chwistka skreślona piórem
Witolda Zechentera.

Stałe rubryki: „Co robią Niem
cy” 1 „Romanse literatury”, re
cenzje oraz „List otwarty" J. Bal-
lenstedta do Państw. Instytutu
Wydawniczego.
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Tysiąclecie

Czasy
ognia i miecza

Wśród mieszkańców naddnieprzańskich miast i wsi
przyjął się zwyczaj, że wiosną i latem przenosili się nad
dolny Dniepr poświęcając się myśliwstwu i rybactwu.
Z czasem utarło się dla tej grupy określenie — Kozacy.
Ich centralnym punktem zbornym stało się tzw. Zapo-
roże — wyspy, położone na dolnym Dnieprze za tzw.
porohami czyli skalnymi progami.

Liczba Kozaków szybko rosła, na Zaporoźu szukali bo
wiem schronienia liczni zbiegli chłopi. Jeśli pod koniec
XVI w. Kozaczyzna grupowała kilka lub kilkanaście ty
sięcy ludzi, to już w pierwszej połowie XVII w. liczyła
około kilkadziesiąt tysięcy zbrojnych.

Niebezpieczeństwo tatarskie z jednej, i koniecz
ność przeciwstawienia się narastającemu uciskowi feu
dalnemu z drugiej strony — wytworzyły na Zaporoźu
nawpół wojskową organizację. Powstały więc pułki,
„setki” i „dziesiątki” z obieralną starszyzną na czele.
W miarę upływu lat, Kozaczyzna stawała się coraz po
ważniejszą silą militarną. Kozacy nie ograniczali się już
tylko do odpierania tatarskich najazdów, ale przedsię
brali dalekie wyprawy łupieskie. Śmigłe czajki kozackie
coraz częściej pojawiały się przy brzegach Krymu, czy
na tureckich wodach Morza Czarnego.

Zimą niewielka -tylko część Kozaków pozostawała na

Zaporoźu. Większość rozchodziła się po miastach
i wsiach ukraińskich. Przy zamkach formowały się ludne
osiedla, zamieszkałe przez tzw. Kozaków nieposłusznych,
czyli nieuznających władzy starostów nad sobą. Najlicz
niejsze takie ośrodki powstały w Kaniowie, Korsuniu,
Perejesławiu, Czerkasach, Czehryniu, Bracławiu.

Lud ukraiński upatrywał w Kozakach tych, którzy
mieli bronić go przed uciskiem klasowym i religijnym.
W miarę bowiem polszczenia się magnatów i szlachty
ukraińskiej oraz przechodzenia ich na katolicyzm — od
czuwano na Ukrainie coraz dotkliwiej upośledzenie
narodowościowe.

Władze państwowe w stosunku do Kozaków nie miały
nakreślonej jasnej linii postępowania. Z jednej strony
— Zaporoże miało wysoką wartość militarną. Na prze
łomie XVI i XVII w. orda około 30 razy wpadała w gra
nice Rzeczypospolitej. Bez pomocy Kozaków nieliczne
grupujące od 2 — 4 tysięcy żołnierzy wojsko kwarciane
ani marzyć mogło o skutecznej obronie. Z drugiej jed
nak strony — władze obawiały się, by Sicz nie stała się
ośrodkiem anty-feudalnego wrzenia, które mogłoby
objąć całą Ukrainę. Z tych też względów utworzono in
stytucję tzw. Kozaków rejestrowych, którzy w zamian
za służbę wojskową — otrzymali szereg przywilejów
i stały żołd. W 1590 r. Sejm przyjął ustawę „porządek
ze strony niźowców i Ukrainy”, w której ustalono „re
jestr" w wysokości 1.000 ludzi, ograniczając jednak (i to

mocno!) przywileje.
W rok później wybuchło pod wodzą Krzysztofa Ko

sińskiego pierwsze powstanie kozackie. W ciągu dwóch
lat powstanie zostało stłumione, a jego przywódca zginął.
Spokój jednak nie trwał długo. 1594 roku wybuchło
nowe powstanie, tym razem już nie tylko o charakterze
walki klasowej, ale i narodowościo
wej. Brakło jednak powstańcom należytej organiza
cji, toteż wojsko koronne zmusiło Kozaków na uroczy
sku Polonica pod Lubniami do kapitulacji. Największe
nasilenie powstań ludowych na Ukrainie przypada na

wiek XVII. Są to czasy „ognia i miecza".
(A. W.)

Eksportujemy...

Jerzy Orlewski Nasze „odkrycia'1

SŁODKIE
MOŻLIWOŚCI
Podszedłem do lady i zapy

tałem miło uśmiechniętą eks
pedientkę:

— Czy są telewizory „Wa
wel”?

— Są.
— Proszę trzy sztuki.
— Czy zapakować?
— Nie, wezmę do teczki!
Z paragonem ruszyłem

kasy-..
Zapewne w tym miejscu

niejeden z czytelników znie
cierpliwi się i powie, że „na
bijam go w butelkę”. Nic po
dobnego, słowo daję! Wpraw
dzie poniosła mnie trochę wy
obraźnia, bo całą rozmowę
zmyśliłem, ale — zapewniam
Was — już niedługo podobny
dialog będzie można usłyszeć
w sklepach... cukierniczych.
Bo mowa nie o telewizorach
„Wawel” z 21-calowym ekra
nem, które wbrew kilkakrot
nym zapowiedziom naszego
przemysłu nie weszły dotąd
na rynek, ale o kapitalnym
pomyśle Zakładów Przemysłu

Zycie zaczyna się
od... śmierci

Nuklearne
GIGANTY

W ekspocle zdobywamy co
raz liczniejsze rynki zbytu. Ja
ko jeden z ostatnich obiektów

budowanych' przez Polskę dla

zagranicy na szczególną uwagę
zasługuje całkowicie zhy-
dromechanizowa-
n a , wielka kopalnia węgla w

Chinach, w miejscowości gór
niczej Kaj-Lan. w prowincji
Hopel. Wyobrażenie o wielko
ści kopalni daje przewidywane
roczne wydobycie węgla ponad
3 miliony ton. Urządzenia ko
palni zostaną całkowicie zauto
matyzowane: do urabiania wę
gla 1 transportu będzie użyta
woda pod dużym ciśnieniem,
co zasługuje na szczególną u-

wagę z tej przyczyny, iż głę
bokość kopalni wynosi 425 m,
co wymaga zastosowania całe
go szeregu najnowocześniej
szych urządzeń, potężnych
pomp 1 Instalacji rurowych,
nie spotykanych w naszych
zagłębiach węglowych. Pełne
uruchomienie kopalni ma na
stąpić w roku 1962.

Automatyzacja poczty

Cukierniczego „Wawel”, któ
re wkrótce rozpoczną produk
cję... słodkich telewizorów.

len, jak najbardziej autentycz-
ny model telewizora, zamiast tu
zina lamp i mnóstwa psujących
się często części — będzie zawie
rał pół kilograma cukierków,
oraz... bajęczkę składającą się z

20 obrazów. Obejrzy ją dziecko

przesuwając obrazy przy pomocy
specjalnego mechanizmu.

Wkrótce ta „szałowa” zabawka

zdobędzie sobie powodzenie nie

tylko wśród maluchów. Chętnie
korzystać z niej będą równie do
rośli. Po wyjęciu taśmy z bajecz
ką, telewizorek „Wawelu” posłu
ży fotoamatorom Jako przyrząd
do przeglądu wywołanych nega
tywów*

Przyznacie chyba, że to świetny
pomysł. Niespodzianka, którą
przygotowują Zakłady „Wawel”
może śmiało rywalizować z naj
lepszymi zagranicznymi chwytami
reklamowymi. Jak ogólnie wiado-
domo, rozpoczęliśmy w Polsce

walkę o podniesienie estetyki
wyrobów przemysłowych. Troską
o wygląd etykiet i, opakowań o-

barczono plastyków, sięgnięto po
nowe formy „podania” towaru.

Krakowskie ZPC „Wawel” — jąko
jedne z pierwszych — mają na

tym polu duże osiągnięcia.
— Telewizor to już nasz

trzeci pomysł — wyjaśnił mi
dyr. Ignacy Kubala. — Po

przednio puściliśmy na rynek
popularne już dziś bębenki i
wiaderka, które po opróżnie
niu ze „słodkiej zawartości”
doskonale nadają się do zaba
wy dla dzieci.

Wyroby ZPC „Wawel” wędru
ją daleko w świat. Do najwięk
szych odbiorców należą kraje
Bliskiego Wschodu, Azji i Afry
ki, a więc Liban, Afganistan, E-

tiopia, Madagaskar, Kamerun, Cej
lon, Tunis etc. Poważnym odbior
cą jest również Związek Radziec
ki. Po tegorocznych Międzynaro
dowych Targach Poznańskich po
zyskano Rynek NRF. Krakowski
mi wyrobami zainteresowały się
trzy duże niemieckie firmy im
portowe: Vest, Hussel i Rewe z

Hamburga. Nawiązano również

stały kontakt a firmami angiel
skimi.

— Jakie wyroby ZPC „Wa
wel” cieszą się największą po
pularnością za granicą?

— W NRF mają wzięcie cu
kierki orzechowe, porterowe,
leśne, Triumf i Royal, w An
glii lukrowane mikołajki i ser
ca. W kraju rekord powodze
nia biją oczywiście stale po
szukiwane „Krakuski”. Mogę
zapewnić, że w przyszłym ro
ku będzie ich znacznie więcej I
— mówi z uśmiechem dyr-
Kubala.

Wierzymy na słowo!

Największą gęstość sieci u-

rządzeń pocztowych posiada o-

becnie NRF: jeden urząd pocz
towy obslługiuje przeciętnie B
km2 z 1950 mieszkańcami. Celem

zmniejszenia personelu obsłu
gującego przeprowadza się o-

becnie pełną automatyzację u-

rządzeń pocztowych. I tak za
instalowano już 700 automatów

do przyjmowania przekazów
pocztowych, 1000 automatów do

przyjmowania paczek, 13.000

automatów do stemplowania i

sortowania listów. Wydajność
jednego automatu do stemplo
wania listów dochodzi do 60.000

listów na godzinę.

Teleskop radarowy

Kosztem ok. B milionów do
larów zakłady Air Force Cam
bridge Research Laboratory
prowadzą budowę jednego z

największych dotychczas na

świecie teleskopu radarowego.
Nad reflektorem metalowym,
który posiada kształt potężnej
misy o średnicy 304 m, zosta
nie rozpięta antena radarowa
na wysokości 180 m, między
trzema stalowymi wieżami.

Przy pomocy tego teleskopu
radarowego będzie można pro
wadzić obserwacje w głąb
przestrzeni kosmicznej. Jedno
cześnie należy podkreślić, iż w

Związku Radzieckim opraco
wano dokumentację na budowę
teleskopu radarowego, którego
reflektor ma wynosić około 500

W różnych' okręgach
ZSRR znajduje się w budo
wie pięć elektrowni atomo
wych. Są to elektrownie
przemysłowe, wielokrotnie
większe od pierwszej w

świecie elektrowni przemy-
słowo-eksperymentalnej,

zbudowanej sześć lat temu

pod Moskwą. Najbardziej
zaawansowane są w chwi
li obecnej prace przy budo
wie woroneskiej elektrow
ni atomowej oraz biełojar-
skiej elektrowni atomowej
im. Kurczatowa.

Montaż wielkiej elektro
wni atomowej pod Woro
neżem dobiega końca.. Z
rusztowań budowy, zajmu
jącej obszar wielu kilome
trów kwadratowych, wyła
niają się potężne hale, w

których rozmieszczony zo
stanie oddział reaktorów i

maszynownia.
* Panoramę budowy wień
czy wysoki, 120 metrowy
komin. Ale z tego komina
nie popłynie dym, spełniać
on będzie wyłącznie fun
kcje... wentylacyjne — do
starczać do hal czyste, i
zdrowe powietrze z możli
wie najwyższego pułapu i
odprowadzać do atmosfery
powietrze zużyte.

Elektrownia woroneska
posiadać będzie reaktor ty
pu wodnego. Rolę spowal-
niacza neutronów ma w

nim spełniać nie grafit —

jak w pierwszej elektrowni
atomowej pod Moskwą —

lecz zwykła woda pod ci
śnieniem stu atmosfer.
Woda, ogrzana w aktyw
nej strefie reaktora do
temperatury 275 stopni,
trafi do generatorów pary,
zaś para poruszać będzie
turbiny.

Po załadowaniu reakto
ra elementami paliwowy
mi o ciężarze 44 ton, elek
trownia pracować będzie
bez przerwy półtora
roku. Elektrownia ciepl
na podobnej mocy•spaliła
by w tym samym czasie
1 milion ton węgla.

Pierwsza część e^ktro-
wni woroneskiej będzie
posiadać mo. 210 tys. kW.
Pe aa moc elektrowni ato
mowej wyniesie za kilka

lat 420 tys. kW i będzie 84
razy większa od swej pod
moskiewskiej „babci”.

Prace nad wznoszeniem
drugiego giganta energety
ki jądrowej — biełojarskej
elektrowni atomowej na U-
ralu są także bardzo za
awansowane.

Ten czołowy obiekt ra
dzieckiej energetyki'atomo
wej nosić będzie imię zma
rłego niedawno, wybitnego
fizyka jądrowego — Igora
Kurczatowa, jednego z

twórców podwalin radziec
kiej atomistyki- Moc pier
wszej części elektrowni U-
ralskiej wyniesie 200 tysię
cy kW. W maszynowni e-

lektrowni uralskiej staną
wkrótce dwa pierwsze tur
bogeneratory po 100 MW.

Reaktor uralski, w odróż
nieniu od woroneskiego,
wyposażony zostanie w

„tradycyjny” spowalniacz
grafitowy. Jego konstruk
cja podobna będzie do
konstrukcji reaktora pierw
szej radzieckiej elektrowni
atomowej. Jednakże reak
tor elektrowni im. Kurcza
towa będzie charakteryzo
wał się znacznie wyższymi
wskaźnikami techniczno-
ekonomicznymi. Paliwo je
go stanowić ma wzbogaco
ny uran.

Prąd z elektrowni bieło-
jarskiej ma być stosunko
wo tani. Już niedługo po
płynie on z nowej elek
trowni atomowej do ural-
skich fabryk, kopalń, hut i
miast.

W
kościele katolickim Pismo św. nie jest jedy
nym źródłem „objawienia bożego”, a nawet —

nie najważniejszym. O wiele większe znacze
nie ma tzw. tradycja, na którą składają się
pisma Ojców i Doktorów Kościoła, uchwały
soborów, encykliki papieskie itp. Tradycja

właśnie, a nie „księgi święte” ukształtowały w ciągu kilku
nastu stuleci oblicze dogmatyki, a także etyki i obrzędów
katolickich. I chociaż Kościół katolicki uważa się za je
dynego depozytariuszał) „czystej i nieskażonej” nauki
głoszonej przez Jezusa, a spisanej przez Jego uczniów —

różnice między współczesnymi formami katolicyzmu a idea
mi religijnymi wczesnego chrześcijaństwa są tak znaczne,
że Ojcowie Kościoła niechybnie uznaliby go za najwięk
szą ze wszystkich... herezję. Nic dziwnego — „chrześcijań
stwo zdobywało świat dla swoich idei, ale jednocześnie sa
mo wchłaniało idee obce... wyhodowane przez filozofię po
gańską”2). Dodajmy — nie tylko przez filozofię.

„Zbawienie nasze spoczywa w Marii Pannie; Jeśli Istnieje dla
nas jakakolwiek nadzieja i zbawienie duszne, to otrzymamy Je

jedynie od Niej” (Pius IX, encyklika z 1849 r.). To zdanie — wraz

z dogmatami — o niepokalanym poczęciu (ogłoszonym w 1861 r.

przez papieża Piusa IX) i — wniebowzięciu Marii, ogłoszonym
przez papieża Piusa XII w 1953 r.) — jest ważnym przyczynkiem do

charakterystyki katolicyzmu. Bogarodzica — w Ewangelii postać
jeszcze trzeciorzędna (po Jezusie i apostołach), w katolicyzmie ura
sta do rangi Zbawicielki, a jej kult cieszy się największym po
wodzeniem. (Obok kultu Marli — ogromne znaczenie ma również
kult „świętych pańskich").

Ilustracja ta, choć b. typowa, nie wyczerpuje przecież
długiej listy przykładów świadczących o nieustannym roz
woju wierzeń, o tworzeniu przez Kościół coraz to nowych
„prawd wiary”. Jeden z najstarszych — dogmat o Trójcy
św. powstaje w IV w., jeden z najnowszych — o nieomyl
ności papieża — w 1870 r.

Okres do VI w. to „czas kształtowania i formułowania
zasadniczych doktryn... Drugi bujny okres... zaczął
się ok. VIII w. i trwał prawie do końca XIV w.”2) —

W tym drugim okresie pojawia się m. in. nauka o mszy
jako „bezkrwawej ofierze” (ok. 1100 r.), na IV Soborze
Lateraneńskim (1215) „określono naukę o sakramentach,
a zwłaszcza o eucharystii i przeistoczeniu”3) w 1438 r. —

naukę o czyśćcu itd. itd.
Zmiany i nowości nie ograniczyły się zresztą tylko do prawd

wiary — objęły one również szereg obrzędów i praktyk religij
nych oraz etykę i filozofię społeczną (na tę ostatnią duży wpływ
wywarły poglądy żyjącego w XIII w. Tomasza z Akwinu, który
,,wartości filozofii Greków i Rzymian, Żydów i Arabów stopił
w jedną... całość z przeczystą i gorącą wiarą”. 4). i tak np. spo
wiedź przed kapłanem w jej dzisiejszej formie pochodzi z 1215 r.,
zakaz przyjmowania komunii pod dwiema postaciami z 1414 r., ce
libat kapłanów wprowadzono — nb. po zaciętym oporze ze Strony
księży a nawet biskupów 5) — w XI w.

Wbrew pozorom jednak nie kwestie odrębności dogma
tycznych i nie takie czy inne formułowanie prawd wiary
są cechami najbardziej różniącymi katolicyzm od in

Na żdjęclu: Fragment obserwatorium astro-geodezyjnego w Barowej Górze. Foto AR

nych wyznań chrześcijańskich, a nawet — Innych religii,
a energiczna i wszechstronna świecka działalność Koś
cioła. Od chwili kiedy jego świetna organizacja zwróciła
uwagę cesarza Konstantyna i zadecydowała o uznaniu
chrześcijaństwa za religię państwową — katolicyzm rzym
ski dążył zawsze do zdobycia prymatu politycznego,
a w najgorszym razie — do tworzenia państwa w pań
stwie — wbrew podstawowej ewangelicznej zasadzie, sfor
mułowanie której przypisuje się samemu Chrystusowi:
„Królestwo moje nie jest z tego świata”.

Kolejnym przejawem świeckiej działalności kościoła katolickie
go są jego — oficjalnie formułowane «) — pretensje do podporząd
kowania sobie całokształtu życia społecznego oraz — życia osobi
stego wiernych w najskrytszych, najbardziej prywatnych jego
przejawach. (Nie przypadkiem katolicki kodeks seksualny stanowi

jeden z najrozleglejszych działów katolickiej filozofii moralnej).

Oczywiście, dla prowadzenia szeroko zakrojonej działal
ności politycznej i społecznej niezbędne jest posiadanie
poważnej bazy materialnej. Konieczność ta tłumaczy, dla
czego tak szybko uległy dewaluacji ewangeliczne hasła
w rodzaju „błogosławieni ubodzy", dlaczego z prawa wła
sności prywatnej papiestwo uczyniło najświętszą zasadę.
„Kościół broni prawa prywatnej własności — pisał w 1951 r.

Pius XII — uznając to prawo za zasadnicz e”. Leon XIII
w słynnej encyklice „Rerum nouarum” wyraża-się jeszcze
dobitniej, twierdząc, że „własność prywatna jest święta".

Dlatego też trzeba przyznać rację J. Croninowi, angiel
skiemu socjologowi katolickiemu, kiedy pisze, że „stosunek
do własności prywatnej jest podstawowym zagadnieniem
(katolickiej) filozofii społecznej”.

Ten
świecki charakter Kościoła zadecydował m. In. o zakorze

nieniu się w katolicyzmie ducha nietolerancji. Tradycjami
sięga on najwcześniejszego okresu — jak wiemy z historii już

nazajutrz po swej legalizacji Kościół rozpoczął masowe przesiauu-
wania pogan oraz krwawe walki z heretykami.

Duże się mówi o konserwatyzmie kościoła katolickiego, nie zaw
sze jednak słusznie — w wielu bowiem sprawach jest on o wiele

bardziej liberalny niż mający opinię liberalnego — protestantyzm.
Liberalizm katolicyzmu jest tym, co nazywamy „sztuką życia”.
Tam, gdzie szło o umocnienie swych ziemskich wpływów, Kościół
szedł na szerokie koncesje i ustępstwa nawet w. sprawach wiary,
umiejętnie dostosowywał się do nowych warunków. Przykładem
owego liberalizmu jest m. in. przyjęcie wielu zwyczajów i obrzę
dów pogańskich, rezygnacja z centralnej roli Chrystusa w prak
tykach kultowych itp.

„To, z czego tak często czyni się zarzut kościołowi kato
lickiemu, a mianowicie jego wieloraka łączność z religiami
niechrześcijańskimi, z żydostwem, pogaństwem grecko-
rzymskim i egipskim... jest właśnie jednym z największych
jego tytułów do chwały" — pisał ks. G. Tyrrel.

W.M.
1) Te same pretensje raaią pozostałe wyznania. 2) W. Tatarkie

wicz — Historia filozofii- s) Ks. J. Umiński — Historia Kościoła,
■i) Ks. S . Piekarski — Prawdy i herezje. 6) Pa’rz Historia Kościoła
ks. Umińskiego. «) p. artykuł ks. Majki w czasopiśmie „Znak”
zub.r.

Religie świata

Od dawna marzeniem ludz
kości było ożywianie umar
łych. Nie mogło być ono je
dnak urzeczywistnione bez
poznania istoty procesów, któ
re nazywamy śmiercią. Prace
te, prowadzone stale z wiel
ką intensywnością, pozwala
ją w chwili obecnej na okre
ślenie pewnych warunków, w

jakich ożywianie ze śmierci
jest możliwe.

W oparciu o te prace wprowa
dzono pojęcie „śmierci biologicz.
nej” i „śmierci klinicznej”.
Śmierć biologiczna charakteryzuje
się całkowitym zanikiem proce
sów życiowych we wszystkich ko
mórkach organizmu. Śmierć kli
niczny natomiast jest momentem

umownym. Powszechnie znane

jest zjawisko, że włosy i paznok
cie po „śmierci” jeszcze nadal

rosną przez pewien czas, a więc
właściwie są żywe. Określanie
momentu śmierci ustaniem akcji
serca i oddychania jest tylko pra
ktycznie wygodnym, dużym upro
szczeniem. Po ustaniu bicia serca

i oddychania poszczególne tkanki

żyją nadal i przechodzą stopnio
wo w stan obumarcia na skutek
braku dopływu krwi, której zada
niem jest m. in. dostarczanie

substancji „odżywczych”.
Najbardziej wrażliwą na za

hamowanie dopływu krwi jest
tkanka nerwowa, szczególnie
mózg. Odcięcie dopływu krwi
do mózgu już po 6—8 minu
tach powoduje obumarcie pe
wnych jego części. Pobudzenie
serca do pracy w tym okresie
i wznowienie dopływu krwi do
mózgu może zapobiec obumar
ciu, a utrzymanie trwałe pra
cy serca 1 oddychania — przy
wraca wszystkie oznaki życia.

Jak z tego wynika, ożywia
nie jest możliwe tylko w o-

kresie śmierci klinicznej. Je
śli w tkankach ustaną już
procesy życiowe, ożywianie
jest, przynajmniej według dzi
siejszych poglądów, nieosią
galne. Nic więc dziwnego, że

dawniejsze usiłowania przy
wracania życia zmarłym po
kilku godzinach czy dniach —

nie dawały efektu.
Wielkie zasługi w wyjaśnie

niu zagadki śmierci 1 opraco
waniu metod ożywiania —

położyła nauka rosyjska i ra
dziecka. Jeszcze w końcu XVII
wieku anatom i fizjolog rosyj
ski, P. W. Postnikow, zajmo
wał się zagadnieniem przy
wracania czynności życiowych
organizmu. Uważa się go za 1-
nicjatora badań doświadczal
nych w Rosji, poświęconych
przywracaniu życia organiz
mom w śmierci klinicznej.

Aby przywrócić czynność ustro.

ju znajdującego »ię w stanie
śmierci klinicznej, należy przede
wszystkim doprowadzić do wzno.

Wlenia działalności serca i zapew.
nić dopływ powietrza do płuc. O-

żywienia serca można dokonać

przez przetoczenie krwi szczegól
nie do tętnic. Serce pracując wy.
rzuca pewną objętość krwi, która

tętnicami dociera do najdalszych
zakątków organizmu. Przetoczenie

dotętnlczo krwi przy zahamowa
nej akcji serca zastępuje tę ak
cję. Krew podana do tętnic pod
ciśnieniem dociera do tkanek or
ganizmu 1 dostarcza im substancji
odżywczych. Dociera ona również
do serca, przynosząc z sobą
świeże zapasy „materiału pędne
go”, który przez serce może być
wykorzystany dla wznowienia ak.

cji skurczowej.

Uzupełnienie nadszarpnię
tych zapasów świeżymi sub
stancjami odżywczymi, jak ró
wnież sam moment wprowa
dzenia krwi do tętnic, pobu
dzają organizm do walki o

przywrócenie funkcji życio
wych. Jest to szczególnie nie
bezpieczny okres, kiedy bez
dodatkowego uzupełnienia
krwi i dostarczania powietrza
sztucznym oddychaniem, or
ganizm może wyczerpać swą
energię i dalsze wysiłki rato
wnicze pozostaną bez efektu.
Umiejętna i energiczna pomoc
ułatwi natomiast powrót czyn
ności życiowych i po pewnym
czasie serce oraz „oddech" —

wznawiają swą akcję.
Jako ilustracja tej dramatycznej

walki niech posłuży fakt ratowa.

nia chorego ze śmierci klinicznej
przez dr Raduszkiewieza. U cho
rego w wieku 61 lat wykonywano
operację usunięcia nowotworu

mózgu. Mimo zastosowania środ
ków zabezpieczających 1 dożylne,
go podawania krwi w kroplówce
dożylnej — ciśnienie krwi spasło,
tętno znikło, a oddychanie usia
ło. Po 4 minutach od chwili znik
nięcia tętna rozpoczęto przetacza
nie krwi do tętnicy pachowej, z

jednoczesnym stosowaniem sztuc:.

nego oddychania. W ciągu pierw,
szych dwóch minut od rozpoczęcia
wysiłków ratowniczych tętno wró
ciło, ciśnienie krwi podniosło >ię,

chory zaczął swobodnie i głęboko
oddychać. Operację zakończono

pomyślnie.
Metoda ożywiania ze śmier

ci klinicznej dotętniczym prze
taczaniem krwi jest wyłącz
nym dorobkiem nauki rosyj
skiej i radzieckiej. Tego ro
dzaju zabieg został po raz

pierwszy w klinice wypróbo
wany już w 1871 r. przez Ko-
stariewa i zastosowany na

szerszą skalę w Uniwersytecie
Kijowskim przez Kołomina w

latach 1874—1877 u wykrwa
wionych rannych. Szczególnie
szeroko tę metodę rozwinął i
uzasadnił doświadczalnie F. A.
Andrejew, a później W. A.
Niegowski.

Po pierwszej wojnie światowej
prace nad tą metodą zostały sze
roko zastosowane w licznych o*
środkach naukowych Związku
Radzieckiego. W oparciu o prze
prowadzone doświadczenia chi
rurgia radziecka mogła w czasie

ostatniej wojny w wielu wypad
kach zapobiec śmierci, czy tai

przywrócić do życia s śmierci

klinicznej. Według Gadżdjewa,
który swą statystyką objął około
1000 rannych, śmiertelność po za
stosowaniu metody dotętniczego
przetaczania krwi spadla s *7

proc, do 25 proc., a więc obniżyła
się przeszło dwukrotnie!

Tak olbrzymie sukcesy, u-

zyskane przez dotętnicze prze
taczanie krwi, zwróciły uwagę
ośrodków naukowych w in
nych krajach na tę metodę.
Jak zwykle w takich wypad
kach bywa — wielu badaczy
na świecie zaczęło sobie przy
pisywać autorstwo tej metody,
mimo że pierwsze prace auto
rów zachodnich ukazały, *ię
dopiero... w r. 1943. ,

RAZ NA'TYDZIEŃ-10

0 Wiek śledzia łatwo n-

stalić. Co roku tworiy
się na nim nowa war
stwa łuski.

0 Płacz 1 śmiech flzjolo.
gicznie są do siebie po
dobne. I Jeden i drugi
jest serią głębokich
wdechów 1 wydechów
przy „akompaniamencie”
drgań strun głosowych.
Ze wszystkich żywych
stworzeń śmiej, się Jo.
dnak tylko człowiek.

0 Najgłośniejsze echo
świata występuje w Ir.
landil w tzw. Orlim
Gnleździe. Każdy dźwięk
wzmacnia się tu 100-
krotnie.

0 Język hawajski ma tyl
ko 6 spógłosek 1 i gło
sek. Jest bardzo prosty

1 dlatego niezwykle...
trudny.

0 KaAda litera napisana o.

lówklem waży 0,0000128
uncji (1 uncja równa się
20,35 grama),

0 Aklimatyzacja winnej
latorośli z Australii u-

dała się dopiero po wie
lu próbach. Jest dzie
łem chłopów spod Zle.

lonej Góry.
O 6 rzek na świecie nosi

nazwę Don. Przeważnie

wywodzi się ona od bar.
dzo starego słowa „da"—
woda. Stąd też pocho
dziła nazwa starogrec-
kich Danaów.

0 Ze sławnych ludzi naj
dłużej żyli Pitagoras 1

Demokryt — po 90 lat

Tycjan mając lat 99 u.

marł na dżumę. Setkę
przeżył podobno Ramzes
Wielki.

0 Nie tylko ptaki odby
wają dalekie wędrówki.
Pewne gatunki motyli
przelatują tysiące kilo
metrów w poszukiwaniu
mlododajnych roślin.

„ Ludność świata posługu
je się 3 tysiącami Języ
ków i narzeczy. Najwię.
cej ludzi mówi po chiń
sku.

Rekonwalescenci,
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Romance

hiszpańskie
Modny ostatnio 1 co-

raz bardziej sławny na

Zachodzie malarz fran
cuski, Bernard Buffet
— zapytany przez re
porterów pewnej gaze
ty, jaki napis byłby naj
bardziej odpowiedni
na... przyszłym grobow
cu artysty — odpowie
dział krótko:

— Zimny Buffet...
A to ciekawe.

Opera
Alfred Jarry tak się

wyraził na temat ope
ry: „Nigdy nie mogłem
zrozumieć, dlaczego w

operach pierwsze trzy
rzędy stale są zaj
mowane przez
z instrumentami
ku...”.

A to ciekawe.

Oczytani
Jury nagrody

courtów, jak podawała
prasa, skompromitowa
ło się przyznaniem naj
wyższej premii książce
emigranta rumuńskie
go V. Horii „Dieu est
en exii”. Horia oka
zał się bowiem znanym
faszystą, kolaborują
cym z pro-hitlerowskim
rządem rumuńskim pod
czas ostatniej wojny.

A to ciekawe, jak bar
dzo oczytani są
członkowie sławnego
jury! (ber)

ludzi
w rę-

Go.n-

Znana polska miłośniczka 1
znawczyni literatury hiszpań
skiej — Zofia Szleyen wydała
ostatnio w „Iskrach” hiszpań
skie romance „O pasterzach,
Maurach, damach”. Piękne
drzeworyty Marii Hiszpań
skiej zamieszczone w tej iście
bibliofilskiej książce z wier
szami — podkreślają jeszcze
walor rzadkiej i ciekawej po
zycji wydawniczej.

Nie czujemy się na siłach,
jak większość czytelników i
recenzentów (nie wyłączając
nawet tych, którzy mają opa
nowany język hiszpański) do
oceniania walorów przekładu.
Może to zrobić jedynie znako
mity znawca języka. Chcemy
tylko zasygnalizować, iż ro
manca hiszpańska dzięki o-

statniej edycji „Iskier” wcho
dzi na trwałe w krąg lektur
polskiego czytelnika. Prosty
układ fabularny, niewyszuka
na forma romancy hiszpań
skiej — krótkiego poematu
epicznego — stają się z bie
giem lat coraz bardziej deli
katne, motywy opowieści lu
dowych nabierają cech naj
lepszej, artystycznej pracy.
Hiszpańske romance dzielą
się na kilka zasadniczych
grup. Romance historyczne,
poświęcone były ważnym wy
darzeniom w dziejach naro
du. Romance rycerskie — są
w pewnym sensie „literaturą
przygodową”; dzieje sławnych
feudałów znajdowały w tych
utworach bardzo wierne odbi
cie. Romance maurytańskie
opisywały zabawy rycerzy
przebranych w stroje maure
tańskie.

O powstaniu
listopadowym

Zofia Szleyen w nader in
teresującym posłowiu do zbio
ru romanc hiszpańskich pod
kreśla, że te eposy ludowe
utrwaliły tematy historyczne
z okresu już od VIII do XII
w. Dalej — romanca hiszpań
ska wchłania wątki, wydarze
nia, zwyczaje francuskie, por
tugalskie, włoskie. Wystarczy
w rzeczonym zbiorze przeczy
tać romance o sławnych Cyda
wyprawach, aby się zetknąć
z tematem francuskim. Ro
manca hiszpańska wymierza
sprawiedliwość historyczna —

wiadomo bowiem, że przeka
zuje potomnym pamięć o

wielkich i sławnych ludziach.
Ale przecież romanca „Ko
chanka Bernala Francuza” nie
może się nawet równać z pie
śniami o zdobyciu Alamy, czy
o rozmowie Maura Abenama-
ra z królem Juanem II pod
murami Alhambry. W notce

powiedziano, że Bernal „Fran
cuz” był postacią historyczną
i brał udział jako oficer Fer
dynanda Aragońskiego w woj
nie o Grenadę w XV w. Ale
opis jego ponurego, przestęp
stwa i jego miłości wobec
Hiszpanki choć nie są to opi
sy czynów bohaterskich — jest
niezwykle ujmujący w swej
ludowej prostocie:

Kiedy kto daleko bawi,
może też się blisko zjawić —

blisko ciebie, miła pani.
Mąż z daleka przywiózł tobie

wielce strojną suknię w dani,
suknię całą purpurową,

z podszewką karmazynową
z kryzą, Jakiej nie ma żadna

strojnej damy suknia nowa.

Do tej sukni moją szpadą
krwawą kryzę ja cl zrobię...
francuzowi pismo poślę
by po tobie wdział żałobę.

P
rzeglądając niedawno
stare roczniki ciekawe
go, poświęconego spra
wom folkloru miesięcz
nika „Lud”, w numerze

33 z roku 1935 natkną
łem się m. in. na kilka „Pieś
ni służących”, zebranych we
dług autentycznych materia
łów i zapisów przez Halinę
Brynerównę.

Są to przeważnie utwory
młodych dziewcząt wypędzo
nych ze wsi na służbę w mieś
cie i w rzewnych balladowych
opowieściach nawracających
do swojego smutnego wczoraj
i dziś.

Pieśni te, w przeciwieństwie
do wielu innych pieśni ludo
wych, noszą wyraźnie społecz-

UUtadtfglattf

służących

Od czterech lat przy korni,
tetach wojewódzkich PŻPR
działają referaty historii par
tii oraz komisje historyczne.

Z ciekawszych osiągnięć re
feratów historii partii .KW
warto wymienić opracowane
i wydane w Poznaniu prace,
pt. „Rady Robotniczó-Zołnier-
skie w Wielkopolsce 1918—1919

r.”, „Ruch robotniczy na Po-
morzu Gdańskim w latach
1920—1939”. W województwie
warszawskim referat historii
KW zainspirował podjęcie
szeregu prac magisterskich na

takie tematy, jak: „Ruch re4-

wolucyjny na wsi chłopskiej

i emigrantów
ny, choć jeszcze nie klasowy
charakter i z tego
względu zasługują
przypomnienie.

Pod względem
„Pieśni służących”
na szczególnie wysokim
ziomie, a tematycznie obraca
ją się wokół spraw typowych,
złączonych we wspomnieniach
z niedawnym życiem na wsi i

obecnym, niewesołym położe
niem w mieście...

Oto przypisywana 24-letniej
służącej ballada pt. „Noc
ciemna..."

„Noc ciemna 1 zimna, jak tyran
ponura,

Noc ciemna 1 zimna jak strach,
Lecz jeszcze straszniejszy wygląda

mgły

chociażby
dzisiaj na

literackim
nie stoją

po-

Wczoraj
i

ruchu
| robofniczegol

zza

Więzienny ponury gmach.

Dwunasta godzina wybiła
na miejskim zegarze,

Więźniowie twardym snem śpią,
A jednak nie wszyscy, bo jeden

z

On widzi wolność za

Choć w jego celi są

Jak wyglądała noc 29 li
stopada 1830 r. i pierwsze
chwile powstania? Dowie
dzieli się o tym mieszkań
cy stolicy z kolportowanego
następnego dnia rano „Do
datku do Kurjera War
szawskiego Nr 335”. Czy
tano: „Kurjer i Gazety
Polskie umieściły następu-
iący opis. Wiadomość o

Tajnem Towarzystwie za-

wiązanem w celu zmienie
nia Rządu i ustalenia swo
bód konstytucyjnych w

Królestwie Polskiem oraz

działanie wojenne szkoły
Podchorążych piechoty w

nocy z d. 29 na 30 listopa
da 1830 r. Artykuł Piotra
Wysockiego, dowodzącego
szkołą Podchorążych w roz
poczęciu powstania”.

Jest to jeden z dokumentów,
•wystawionych w Muzeum HI.

storycznym Warszawy w ISO

rocznicę powstania listopado
wego. Dokumenty pochodzą ze

zbiorów Ludwika Gocla, który
od wielu lat gromadził mate
riały do tego okresu naszej hi
storii, a obecnie po raz pierw
szy udostępnił je publiczności.
31 pism, wychodzących w o-

kresie powstania listopadowe
go w Warszawie, olbrzymia
ilość ulotek i okolicznościo
wych wierszy, odezw 1 rozpo
rządzeń, stare sztychy i ryci
ny, nuty śpiewanych przez
wojsko i ludność pleśni patrio
tycznych, mundury straży
bezpieczeństwa 1 Gwardii Na
rodowej, broń jaką posługiwało
się wojsko — oto materiały,
zebrane przez Gocla 1 wysta
wione obecnie w muzeum. Do-

kumenty mówią o wybuchu 1

pierwszych dniach powstania,
o ówczesnym Rządzie Narodo
wym 1 Sejmie, o dyktaturze
Chlopicklego, o Lelewelu 1

Towarzystwie Patriotycznym,
o nurcie radykalnym powsta
nia i niezwykle zaognionej
wówczas sprawie włościań
skiej. Niezwykle ciekawy dział

stanowią zbiory poezji i saty
ry powstańczej.

Ekspozycja kończy się ry
cinami, przedstawiającymi
ostatnie chwile powstania
listopadowego. Pułki woj
ska polskiego przekracza
jące granicę pruską w dro
dze na emigrację: „Tysiąc
walecznych opuszcza War
szawę”. Przejście emigran
tów polskich przez Strass-
burg do ziemi francuskiej,
na której rozegrał się epi
log powstańczy: wielka po
ezja romantyzmu polskiego
i starcia politycznych ugru
powań, pragnących budo
wać przyszłą niepodległą
ojczyznę, każda wedle wła
snego wzoru.

nego do Genewy na między
narodowy mityng, zwołany z

okazji W rocznicy powstania:
„Okrzyk „Niech żyje Polska!”,
który rozległ
całej Europie
był wyłącznie
1 podziwu dla

triotycznych,
zgniecionych
tym witano :

wszystkie powstania — tak dla

niego samego fatalne

trzymywały zawsze

kontrrewolucji, naród,
najlepsi synowie nie
stawali nigdy wojny
nej, walcząc wszędzie pod
sztandarem rewolucji ludo
wych”. (acz.)

się wówczas w

zachodniej, nie
i daniną sympattl

bojowników pa-
brutalną siłą
— okinzykiem

naród, którego

— za-

pochód
którego
zaprze-

odpor-

Piękna jest romanca o więź
niu, o burej wilczycy, a pieśni
o walce Hiszpanów z Maura
mi urzekają rycerskim pato
sem.

Romanca hiszpańska żyje.
W latach walk 1936—39 ro
manca hiszpańska stała się
ulubionym gatunkiem poetów
Republiki. Dzięki Zofii Szle-

yen, dzięki jej pracy tłumacz
ki — czytelnik polski poznał
dzieje obyczajów starego na
rodu europejskiego. I niejeden
czytelnik zwróci uwagę na to,
jak wiele myśli Inspirujących
naszych romantyków („Alpu-
hara” — Mickiewicza) — za
wierały romance hiszpańskie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

w latach 1918—19”, „Strajk
żyrardowski w 1925”, „Ruch
bezrolnych w podwarszaw.

skich ośrodkach przemysło
wych w latach 1929—33”, „PPR
i GL na północnym Mazow
szu”.

Szeroki udział terenowych
pracowników nauki i pu-
blicyatów wpłynął ńa pod
niesienie poziomu 1 zwięk
szenie ilości własnych 1 in
spirowanych przez referaty
s. ydawnictw regionalnych. Np.
z okazji 40-1eci a KPP 1 15-
lecla PRL ukazało się szereg
interesujących prac, a m. In.:
zbiór dokumentów pt. „Orga
nizacje komunistyczne na

Górnym Śląsku i w Zagłębiu
Dąbrowskim”, opracowanie
zbiorowe „Szkice z dziejów
ruchu komunistycznego w

wojewódzwie krakowskim”,
„PPR na Warmii 1 Mazurach
w latach 1945—1947”.

Problematyka prowadzonych
badań ostatnio rozszerzyła się.

W najhllżsBych latach refe
raty historii partii zwrócą
szczególną uwagę na naj
nowsze dzieje ruchu robotni,
czego, okres okupacji 1 pierw
sze lata władzy ludowej.

nich marzy,
mgłą.

kraty ni.

slab.,
A pilnik cienki jak włos,
On jednak nie zważa, piłuj, nim

kratę,
I wciąż, 1 wciąż, 1 wciąż.

Ta przejmująca i dość szero
ko znana opowieść, ballada,
zrod2x>ńa prawdopodobnie w

czasie zrywu rewolucyjnego
ludu pracującego Łodzi w

1905 roku, operując bogatą
stosunkowo skalą artystyczne
go wyrazu (trafność porów
nań, metafor, obrazów lite
rackich) świadczy równocześ
nie o coraz wyraźniej zazna
czających cię wówczas związ

kach między proletariatem
miast i wsi.

Oto — jak wolno przypusz
czać — biedna służąca ze wsi
współczuje uwięzionemu ro
botnikowi i z zapartym odde
chem śledzi jego daremną
próbę ucieczki na „wolność,
za mgłą”...

Zbiorek Brynerówny pocho
dzi z lat międzywojennych.
W tym czasie żyło w Polsce
około 8 min bezrobotnych na

wsi i w mieście. Nie znajdując
zatrudnienia w ówczesnym —

pożal się Boże — przemyśle
krajowym, biedota wiejska i

miejska szukała ratunku w

emigracji zarobkowej za o-

cean, a potem w emigracji se
zonowej do Niemiec, Francji,
Belgii...

Szczególnie ciężkie było po
łożenie polskich robotników

sezonowych w faszystowskich
Niemczech. Pozbawieni opieki
rządu polskiego, zatrudnieni
przeważnie w majątkach jun-
krów pruskich — robotnicy
polscy skazani byli na krzyw
dę i wyzysk.

Niektóre z piosenek emi-
granckich mają niezwykle
charakterystyczną osnowę. Po
brzmiewa ona zapowiedzią
zemsty i buntu. Zrywa z uleg
łością wobec wyzyskiwaczy,
wyraża nadzieję rychłej zmia
ny istniejących stosunków
społecznych na świeci e. I je
szcze jedno. Zarówno pieśni
służących
przepojone są
patriotycznymi. Sezonowa ro
botnica polska w Niemczech
czy Danii marzy o „posadzie”
służącej w kraju. To nic, że
w ojczyźnie czeka ją nędza i
poniewierka; przecież widok
znajomych „łąk i pól” i po
szum brzozowego gaika od ra
zu ukoi smutek rozłąki. To
nic, że w kraju chleb służącej
jest gorzki, a awans na robot
nicę fabryczną prawie nie
osiągalny...

Lektura podobnych
rów proletariackich
niewielu lat pobudza
szczerych wzruszeń
kich refleksji.

jak i emigrantów
pierwiastkami

utwo-

sprzed
dziś do

i głębo-

Wydany z okazji wystawy
katalog przypomina słowa li
stu Marksa 1 Engelsa, nadesla-

W. Ruszkowski Jako radca

Kłaczek

TEATR

NOWY ROMANS, ALE - CZY Z WODEWILU ?
No i doczekaliśmy się no

wego wydania scenicznego
„Romansu z wodewilu”, wi
dowiska opracowanego przez
Władysława Krzemińskiego
na tle „Krowoderskich zu
chów” Stefana Turskiego.
Przed dwunastu laty był to
na pewno skromniejszy, jeśli
idzie o wystawę, czy ruch —

ale niewątpilwie w o d e-

w i 1 z przedmieścia kra
kowskiego. Z tekstem * bliż
szym Turskiemu, choć zręcz
nie unowocześniowym. Po
nadto ówczesny „Romans z

wodewilu” przynosił niezapo
mnianą kreację Antoniego
FERTNERA w roli starego
Florka Gzymsika. Rola typo
wo fertnerowska, którą tylko
można porównać do filmowej
postaci „Antosia”, co to był
,.po raz pierwszy w Warsza
wie”.

Obecne, trzecie wznowienie wo
dewilu — zaskakuje przede wszy
stkim arcydowcipną oprawą sce
niczną Lidii 1 Jerzego Skarżyń
skich. Mniej tu „obecności” ar
chitektury starego Krakowa, za

to więcej aluzji scenograficznych
— z kapitalną karykaturą kurty
ny Siemiradzkiego (niemal lite
racki pastlche) na czele. Z wiel
kiej miary poczuciem humoru po
traktowano „niebo 1 ziemię” Kra
kowa przy makietowym zmru
żeniu oka i nagromadzeniu pi-
kantych point satyryczno-obraz-
kowych (portret cesarza).

Scenografowie niemal zaw
sze podkreślali umow
ność nawet nie sceniczną,
ale już estradową tego wszyst
kiego, co rozgrywa się przed
widzem. A mieli sporo pola
do popisu, gdyż Krzemiński
— autor oraz Krzemiński —?
reżyser najwyraźniej tym
razem zabawili się w „estra
dę” plus poniektóre elemen
ty operetkowe — i stąd prze
kształcił się w naszych
oczach dawny wodewil — w

nową mieszanką estradowo-
operetkową. Powstało zatem
widowisko mocno rozbudowa
ne, efektowne poprzez bardzo
udane ewolucje taneczne (w
układzie Wandy Szczuki) —

nasycone muzyką operetkową
i muzyczką z c.k. walczykami
(Alojzy Kluczniok), wspoma
gane kapelą pod wodzą oraz

inspiracją Gustawa Grawicza,
dowcipnie pomieszczoną przed
proscenium w „ramce” fin de
siecle’owych ogródków.

Więc, powiedzmy od razu
— w dzisiejszej edycji „Ro
mansu z wodewilu” — może
my dostrzec różnorakie wzbo
gacenia widowiskowe (porów
nując premiery na przestrze-

ni 12 lat), natomiast musimy
stwierdzić jednocześnie fakt,
że znacznie zubożyła się sama

warstwa wodewilowa. Jest
nowy „Romans” — nie ma

nowego „wodewilu”...
Tytuł afiszowy zaprasza na

„krakowski wodewil w trzech

aktach, 10 obrazach”. Tak bardzo
krakowskim (oprócz ak
cji dekoracyjnych 1 powtarzaniu
ze sceny „ale o Krakowie pio
snki najmilsze” (są) czy najład
niejsze) ów „Romans” nie był —

albowiem, jak wiadomo, melodie
walców i operetek przynależą do

Wiednia, Paryża 1 Budapesztu,
ballada podwórzowa raczej do

Warszawy — jedynie „Zielony
Balonik” 1 cyganeria artystycz
na wiążą się z Krakowem ponad
pół wieku temu. Nie mówiąc o

muzycznych zapożyczeniach z

„Igrców” Polewki...

Wodewil stracił swój jed
nolity charakter, jeśli wmon
towano tu np. „Moją Pelery
nę” (kłania się warszawski
„Momus”, Leon Schiller itd,
— ergo: kabaret i estrada).
Boy’owskie kumoszki z nie
śmiertelnym tekstem „Moja
pani, moja pani"... albo „Pieśń
dziadkowa" z Zielonego Ba
lonika — to również scenki
typowo estradowe. Operetko
we chwyty (przyklęki tanecz
ne — chóry, arie i arietki —

niestety bez... wokalistów).
Czy to przeszkadza? Może i nie...

Widowisko jest barwne, ma szyb
kie tempo, jest dobrze grane przez
aktorów, choć cokolwiek przy
długie... Bo właśnie nowa wersja
„Romansu z wodewilu” nie tyl
ko poszerzyła się tekstowo (mo
im zdaniem, wstawki o c. k. nie
boszczce Austrii zgoła niczego
ciekawszego, ani bardziej umoty
wowanego do akcji nie wprowa
dzają) — ale i zyskała widowis
kowo zbyt obszerny prolog — a

. także aż trzy finały! O ile wszy-
, stko zgrabnie przebiega w ruchu

i pod muzykę — to pęśród tego
„nadmiaru dobrego” — ginie sło
wo. Niestety większość wypowia
danych „na melodii” kwestii, nie
dociera do uszu odbiorców. Mogę
tak twierdzić na podstawie dwóch
spektakli, które obejrzałem — 1
to zarówno w IV jak w VII rzę
dzie. Myślę, że sporo winy spły
wa na zespół instrumentalny,
który zagłusza aktorów, tym wię
cej — jeśli się weźmie pod uwa
gę, iż usiłują tu śpiewać wcale
nie zawodowi śpiewacy. Oczywi
ście to nie pretensja do artystów
za brak umiejętności wokalnych
— ale niewątpliwie pretensja o

ich „ustawienie” muzyczne.
Gdyż nawet
tłumi orkiestra. Poza tym
wiele

krzyku”.
Tyle o zastrzeżeniach. Re

żyser Władysław Krzemiński
poprowadził przedstawienie z

lekkością, wdziękiem i tem-

próby parlanda —

zbyt
kwestii rozgrywano „na

IWĘZłOWATO

Tytul Legenda o lodowym lerctl

Reżyser A. Saeharow 1 B. Szengełaj.

Scenariusz M. Jagfeld 1 W. Witkowie.

ZSRRProdukcja

Aktorzy
D. Ibrahimowa, A. Umurallew, K. Bek*

tienow, M. Ryskulow

Młody mechanik zakochuje się do nlei

przytomności w słynnej artystce, tancer.
ce 1 śpiewaczce, ale ona nie zwraca naH

większej uwagi. Wdaje się w to czarow
nik, który od tysiąca lat poszukiwał ko
biety o lodowym sercu. Ofiarowuje on

mechanikowi zaczarowaną fujarkę. Glos
instrumentu ma moc roztopienia serca

tancerki. Niestety dyrektor trupy arty
stycznej, zazdrosny o dziewczynę — nisz
czy fujarkę 1 mechanik słuchając rady
czarownika udaje się w daleką drogę,
by w niedosiężnych górach zdobyć no
wy, cudowny Instrument...

Treść

Próba przystosowania starej baśni do

współczesnej anegdoty filmowej. Piękno
zdjęcia górskich pejzaży.

Zbytnia naiwność wątku dramatyczne
go. Film, niestety, plastycznie nie za
chwyca. Niepotrzebnie realizatorzy silili

się na „ultra nowoczesne” rozwiązania —<

tak w architekturze, jak i we wnętrzach.

Nie bardzo wiadomo, do kogo należy ten
film adresować: czy do młodzieży — czy
do dorosłych? Po ostatnich osiągnięciach
filmu radzieckiego, t,legenda” należy
zdecydowanie do pozycji słabszych.

Negatywy

Tytuł Rosemarl. wlród milionerów

Scenariusz Rolf Thiel.

Reżyser Rolf Thlele

Produkcja NRF

Aktorzy Nadia Tiller, Peter Van Eyck, Karl Rad*

datz, Werner Petera, Gert Froeba, Ma
rio Adorf.

peramentem
majstra tego
cznego. Nie
swego wodewilu i dlatego pe
wnie wywierał nacisk na..,
autora — Władysława Krze
mińskiego, by ów zmie
niał o ile możności po
przedni tekst...

Wiele również zmieniła
nowa obsada „Romansu”. Naj
starszy od r. 1948 „Syn” sta
rego Gzymsika, Felek — We
sołowski „zaawansował” teraz
na głowę rodziny murarzy z

Krowodrzy. Wesołowski mu-

sia! walczyć z tradycją uję
cia tej roli przez Fertnera.
Pewnych zbliżeń w sposobie

Pozytywy

Wnioski

prawdzlwego
gatunku sceni-

POWTARZAŁ

•— (teryWesołowski

Gzymsik

gry trudno było uniknąć: sy
tuacje i tekst narzucają
wspólny kształt owej, psycho
logicznie etykietkowanej po
staci wodewilowej. Jedno trze
ba podkreślić: Florian Gzym-
sik Wesołowskiego nie był
wcale kopią sceniczną Fert-
nera! Może mniej plebejski,
rysowany dyskretnymi środ
kami wyrazu komicznego —

ale przecież bardzo zabawny,
jakby z klimatu — Leona
Wyrwicza. Dobrze, że od pre
miery oficjalnej do premiery
prasowej, Wesołowski zrezy
gnował z wejścia na scenę w

ubiorze świątecznym, mało
„prżedmieściowym” i murar
skim. Efekt przebierania się
na wigilię — Zyskał na pra-
wdopodobień stwie.

Członkowie rodziny Gzymslków
z „męskiej” strony: Felek (W.
Sądecki i J. Dwornicki), Franek

(St. Gronkowski), Staszek (A. Hu
lewicz) 1 Wałek (Barbara Bos-

sak) — dali sylwetki zróżnicowa
ne w cwaniactwie andrusowskim
1 „galanterii” rycerzy t peryfe
rii miasta. Sądecki bardziej śmie
szny w masce, wokalnie najlep-

łzy — świetnie punktował tekst,
jego Felek nosił cechy komizmu
filuternego. Dwornicki natomiast

„grał” typowego cwaniaka, tro
chę na jednym tonie. U Gron-

kowskiego andrus z Krowodrzy
mieszał się z małomiasteczkowym
galantem, zwinnym niby wąż. w

jego grze przewijały się też ele
menty estradowe, zresztą w do
brym gatunku. Buszewicz dow
cipnie rozwiązał kwestie retory
czne, jako zacinający się Demos-
tenes rodu Gzymslków. Barbara
Bossak trafnie 1 z wdziękiem
„wcieliła się” w męskie ciało

najmłodszej latorośli Gzymslko-
wej, rezolutnego Walka.

Melania Sądecką wyglądała
zbyt młodo, aniżeli przystało
poważnej matronie, obarczo
nej sześciorgiem dorosłych
dziatek... Płakała jednak ni
czym stara Matysiako-
wa. Dwie Zosie (H. Kwiat
kowska i J. Olszewska) za
prezentowały odmienne kon
cepcje aktorskie. Kwiatkow
ska lepsza w partiach śpiewa
nych, bardziej operetkowa —

zaś Olszewska bliższa „ludo
wości” murarskiej, z jakby
cieplejszym tonem rodzinnym.
Kwiatkowska stworzyła po
stać nauczycielki j u ż po
awansie społecznym, podczas
gdy Olszewska jeszcze
tkwiła w domu rodzinnym.
Obie interesujące, chociaż z

uwagi na styl widowiska (pod
operetkę) lepiej czuła się w

tych ramach — Kwiatkow
ska.

Walentego dublowali na

zmianę — J. Dwornicki i W.
Sądecki. Ten ostatni — w

grze i charakteryzacji grotes
kowej — zapisał się w pamię
ci dużej klafey epizodzikiem.

Galćrlę „Krakauęrów” otwiera
ją: W. Ruszkowski 1 R. Wroński,
jako odtwórcy roli e. k. radcy
Klaczka - Kłaezkowsklego. Wroń
ski akcentował komedlowość w

wodewilu, Ruszkowski farsowość
w operetce (znakomita maska

„pod" Franć Józefa). Głosowo 1

tanecznie żywiej zaprezentował
się Ruszkowski. Obaj zresztą
Śmieszni — i krańcowo Inni. Jako
Balbina, żona radcy — wystąpiła
J. Zielińska. Podobnie jak 12 lat
temu — godnie sekundowała mę
żom tcęńlczńym. Romana, czyli
pozytywnego syna Kła
czków — grał Cz. Łodyński. Z

umiarem oraz Ironicznym dy
stansem do... papierowej roli.
J. Jabczyński 1 W. Ziętarski —

dali dwie Sylwetki Alfreda Trzy-
wdar-Kręekiego, Jabczyński wy
wiązał się znacznie zabawniej
ze swej roli. Był nie tylko paja
cem - marionetką, ale zdążył
przemycić jeszcze sporo natural
nego wdzięku do uproszczonego
obrazu arystokratycznego amanta

„handlowego”, kandydata do ka
mienic 1... ręki Kamilcl Kłaczek.

Ziętaiskl był niepotrzebnie cyr
kowy. ,

Halina Kuźniakówna (Ka-
milcia) pokazała swoją trzpio
tkę - idiotkę — cyniczkę-
dziewicę w sposób tak plasty
czny i „zapięty na ostatni gu
zik”, że przypada jej chyba
najwyższa nota w całym
przedstawieniu.

Sympatyczną, artystowską
postać stworzył K. Witkie
wicz (Witold - malarz). W ro
lach fin de siecle’owych mo
delek wystąpiły: W. Kruszew
ska i R. Próchnicka. Litera
ta grał J. Sopoćko, zaś poe
tę (czy to nie literat?) — J.
Sykutera. Wszyscy oni two
rzyli „rodzajowe tło” cyga
nerii, czyli tzw. atmbsferkę
każdej operetki lub wodewi
lu.

Pseudo — głównymi boha
terami „Romansu” — byli:
Wanda Kłaczek (E. Wawrzo-
niówna) — bardzo naturalna
i dziewczęca, dobra w typie
pozytywnej córki c. k. radcy
— i Kazimierz Gzymski (E.
Dobrzański), odpowiednik z

awansu społecznego Zosi —

przyszły lekarz i przyszły mąż
Wandy. Trochę nijaki — jak
to bywa z „zawodowymi” a-

mantami na scenie. I nie
tylko...

W pozostałych rolach ujrzeliś
my: Marię Wnęk 1 M. Kierzko-

wą (Walentowa), J. Morgalę (Jó
zek), J. Żmijewską (stróżka), J.
Daniela (obywatel ze Skiernie
wic), J. Wisłocką (pokojówka), K.

Brylińską i A. Kamlńską (kumo
szki) oraz anoimowego Łampia-
rza. Szopkę krakowską wykonali
(naprawdę pięknie!) S. Polak 1 Z.
Piwowar.

W sumie nowy „Romans z

wodewilu" — aczkolwiek nie
całkiem wodewilowy — daje
dużo
wej”

okazji do „bezszmiro-
zabawy w atmosferze

szopkowo - świątecznej, wy
pełnia zamówienie społeczne
na artystyczne zapotrzebowa
nie z gatunku tzw. lżejszej
Muzy — i jest widowiskiem
nie tylko zgrabnie podanym
na b. estetycznym nakryciu
(dekoracje, stroje!), ale i sma
cznym — w swoim wymiarze
rodzajowym.

JERZY BOBER

Stary Teatr: Władysław Krze
miński „Romans z wodewi’u”.

Reżyseria: W. Krzemiński, przy
współprecy J. Dwornickiego. Sce
nografia: Lidia Minticz i Jerzy
Skarżyński. Choreografia: Wanda
Szczuka. Muzyka: A. Kluczniok.

Muzyczne przygotowanie i pro
wadzenie: Gustaw Grawicz.

Treść

Pozytywy

Młoda Rosemarie zarabia w towarzystwie
dwóch młodzieńców śpiewaniem na uli
cach. Wpada przy okazji w oko poten
tatom przemysłowym, którzy co jakiś
czas zjeżdżają do Frankfurtu na narady
1 na... wesołe noce. Rosemarie w krót
kim czasie staje się kochanką jednego
z nich, a później przez jej nowe miesz
kanie przesuwają się pozostali przemy
słowcy z głównej rady kartelu. Jedno
cześnie Rosemarie pracuje dla francu
skiego szpiega przemysłowego zbierając
dowody obciążające prywatne życie mi
lionerów. Wybucha skandal. Ale Rose
marie nie zamierza oddać kompromitu
jących taśm magnetofonowych wysłan
nikowi francuskiego przemysłu...
Starannie wyreżyserowany i z „głową”
zrobiony film, odsłaniający kulisy przo-
mysłu kraju „cudu gospodarczego”. Do
skonała Nadia Tiller 1 Karl Raddatz,
Film, mimo lt jest ostrą satyrą — nlo

operuje karykaturalnymi metaforami, anj
uproszczeniami.

Wnioski

Negatywy Dobry pomysł „songów” śpiewanym
przez parę ulicznych śpiewaków, nie gar
dzących szantażem 1 łatwym zarobkiem.

Niestety w całości ten brechtowskl

chwyt nie komponuje się z konstrukcją
filmu.

Demaskatorski film produkcji NRF, O-

party w pomyśle na słynnej aferze Ro-
semarle Nltrlbitt, zamordowanej w „ta
jemniczych okolicznościach” kilka IM

temu. Warto obejrzećl
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PACJENTÓW
Lekarz amerykański, dr Noah

Fabricant, wybitny laryngolog,
który wydał Już kilkanaście po
czytnych dzieł z zakresu popula
ryzacji medycyny, zajął się w

swej najnowszej książce historią
choroby trzynastu sławnych pa
cjentów (tytuł: „13 Famous l'a-
tlents”. Dr Fabricant nie leczył
żadnego z nich. Na podstawie Je
dnak pamiętników, liatów i za
pisków współczesnych pacjentom
łudzi, odtworzy! historię choroby
takich osobistości — jak Roo
seyelt, Wilson, Hitler, Gandhi,
Zygmunt Freud, kompozytor Ge-

orge Gershwin czy amerykański
pisarz F. Scott FItz-Gerald, pró
buje wyciągnąć wniosek, że właści
we leczenie głośnych pacjentów,
mogło wywrzeć wpływ na Ich
stan. Tezę tę stara się przepro
wadzić przede wszystkim na hi
storii choroby prezydenta USA,
F. D. Roosevelta.

Na kilka tygodni — plsze
'dr Fabricant — przed japoń
skim napadem na Pearl Ilar-
bour, Kongres USA uchwalił
ustawę uchylającą 40-godzinny
tydzień pracy i znoszącą pra-

robotników do strajku.
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Lstawa miała zapobiec opóź
nieniom w wykonaniu planu
zbrojeniowego w tym decydu
jącym momencie drugiej woj
ny światowej. Prezydent Roo-
sevelt korzystając z przysłu
gującego mu prawa, ustawę
tę odrzucił. Jego zdaniem bo
wiem, na wykonanie planów
zbrojeniowych nie wpływają
żądania związków zawodo
wych, ale zagraża im niewin
na na pozór choroba: prze
ziębienie.

Decyzję swą uzasadnił Roo-
sevelt w liście z dnia 12 mar
ca 1942 do bankiera Freda
Kenta: „Japończycy nigdy nie
napadliby na Stany Zjedno
czone — pisał — gdyby nie
istniała grypa. Gdybyśmy w

Stanach Zjednoczonych od
początku realizacji planu zbro
jeniowego nie utracili 60 mi
lionów dni pracy przez dzia
łanie szatańskiego ducha,
zwanego przeziębieniem, mie
libyśmy niewątpliwie do dys
pozycji wystarczającą ilość
samolotów, dział i czołgów,
by pokonać całą Europę, Azję
i Afrykę”. W dopisku do tego
listu, Roosevelt napomina_ je
szcze raz bankiera:
ostrożny i strzeż się
przeziębieniem!”.

Dr Fabricant udowadnia,
go Rooseyelt bał się tak
nie przeziębienia. Jego matce w

momencie rozwiązania — było to

13 stycznia 1882 — dano zbyt
wielką dawkę chloroformu. Opa
ry chloroformu zaatakowały tak
że błony śluzowe nowo narodzo
nego Franklina. Nic więc dziw
nego, że już w kilka dni po uro
dzeniu nabawił się kataru. I od
tąd w dzieciństwie i starszym
wieku cierpiał stale na przezię
bienia.. Leczono go jednak nie
właściwie. Przewlekłe kuracje da
wały coraz mierniejsze rezultaty.

musiala wpłynąć decydująco
stan zdrowia sławnego pacjenta.
O obsesji na temat przeziębienia
świadczy cytowany już tu list.

Fabricanta miało to

świadczy
Zdaniem

wpływ na decyzje polityczne Itoo-
sevelta. Lekarz twierdzi również,
że w ostatnich latach życia pre
zydent był niewłaściwie leczony
— na sklerozę, podczas gdy cier
piał na nadciśnienie i groził mu

wylew krwi do mózgu. Nie zwró
cono uwagi na pierwsze objawy
zbliżającej się katastrofy, zano
towane podczas konferencji w

Jałcie.

Ówczesny ambasador USA w|

Moskwie William C. Bullitt obe-t

cny także w Jałcie — zanotował, ]
że Rooseyelt w czasie rozmów ze t

Stalinem i Churchillem miewali
trudności w formułowaniu swych]
myśli. W drodze powrotnej do
USA — pisał dziennikarz Jon
Gunther — Roosevelet był tak

zmęczony, że chwilami nie umiał

odpowiedzieć na najprostsze pyta
nie, względnie mówił nieomal

nonsensy. Innego dowodu dopa
truje
kach

przez
który
dat złożone przez niego podpisy
w toku trwania konferencji w

Jałcie. Podpisy wykazywały zna
czne różnice — 1 to w odstępach
zaledwie półgodzinnych. To były
— konkluduje dr Fabricant —

objawy uderzeń krwi do mózgu;
słabe ataki, które jednak nie zo
stały należycie zdefiniowane przez
towarzyszącego mu lekarza. One

poprzedziły wylew krwi do móz
gu, który
prezydenta 12 kwietnia 1915.

się dr Fabricant w wyni-
badań, przeprowadzonych

psychiatrę dr Eliasberga,
po zgonie Roosevelta ba-

„Bądź
przed

dlacze-

panicz-

spowodował śmierć

dzl je często, także często spoty- net zemszczą się na nich. Wszyt
ka się z ludźmi, którzy przybywa- cy czekają...
ją nimi z innych planet. Ma wśród
nich przyjaciół. Jednym z nich jest
Kumar, mieszkaniec Wenus. On
właśnie dal Andersonowi kamień,
który chronić go miał przed wszel
kim ziem na Ziemi. „Trzech poli
cjantów — opowiada Anderson —

próbowało ml przeszkodzić, gdy
chclałem na pewnym zebraniu mó
wić o swej przyjaźni z Kumarem.
Podniosłem kamień do

licjanci wycofali się
chem”.

Cudowny kamień
ma także
Przekonała się o tym jedna z

uczestniczek kongresu. An
derson dał jej kamień do rę
ki. I wtedy przyszło na niego
objawienie. „Kumar mówi ml

właśnie — oświadczył — że w

dawniejszym życiu byliśmy
małżeństwem 1 żyliśmy szczę
śliwi na Wenus”.

oczu 1 po-
z przestra-

z Wenus
inne właściwości.

Cabot Lodgs
Wraz z Nixonem poniósł

porażkę polityczną także
Cabot Lodge, silnie zwią
zany z polityką Eisenho
wera. Jako odrzucony kan
dydat na wiceprezydenta,
nie będzie zajmował daw
niejszych stanowisk poli
tycznych, jakie piastował
w administracji republi
kańskiej. Kiedyś należał
do bliskich współpracow
ników Dullesa i był nie
wątpliwie współautorem
niejednego z jego posunięć
politycznych.

Henry Cabot Lodge uro
dził się w Nahant (stan
Massachussetts). Pochodzi
z bogatej rodziny. Studio
wał w Harwardzie, potem
podjął się pracy dzienni
karskiej. Należał m. in.
do redakcji „New York
Herald Tribune”. Od roku
1933
izby
zgromadzenia ustawodaw
czego. W roku 1936 wy
brany został po raz pierw
szy do
mienia
skiej.
wszedł
rach z

czasie
w walkach w Afryce, we

Włoszech, Francji i Niem
czech. 17 1952 r. przepadł
w wyborach do Senatu.
V7 rok później mianowany
został stałym przedstawi
cielem Stanów Zjednoczo
nych w ONZ i Radzie Bez
pieczeństwa. Pełnił tę
funkcję do czasu wysunię
cia jego kandydatury na

wiceprezydenta.
Właśnie na terenie Or

ganizacji Narodów Zjed
noczonych dał się poznać
jako gorący zwolennik
zimnej wojny. Jego wielo
krotne wystąpienia w Ra
dzie Bezpieczeństwa i na

forum ONZ, były wier
nym odbiciem polityki
Dullesa. Miał zresztą nie
wątpliwy wpływ także na

prezydenta Eisenhowera,
do którego bliskich przy
jaciół się zaliczał.

wchodził w skład
niższej stanowego

Senatu USA z ra-

partii republikań-
Senatu
wybo-
r.W
udział

77 skład
również w

1942 i 1946
wojny brał

Z listów przyjaciół • Roose-
velta wynika, że w lutym
1916, aż czterokrotnie choro
wał na zapalenie gardła. Gdy
miał 37 lat, usunięto mu mi-
gdałki. Wielu lekarzy sądzi,
że właśnie ten zabieg był
związany z późniejszym (o 21
miesięcy) zachorowaniem na

paraliż dziecięcy. W dniu 10
sierpnia 1921, Franklin Roo-
sevelt wraz z rodziną wybrał
się na przejażdżkę żaglówką
wokół wybrzeży kanadyjskiej
wysepki, gdzie była jego letnia
rezydencja. Żeglując po mo
rzu, zauważył pożar lasu na

wyspie. Przybił więc do brze
gu i wraz z miejscową lud
nością brał udział w zlokali
zowaniu pożaru. Rozgrzany
bliskością ognia, chciał się
później ochłodzić kąpielą w

jeziorku. Woda była zimna.
Na drugi dzień dostał wyso
kiej gorączki. Chorobę rozpo
znano jednak dopiero po
trzech tygodniach. Ta zwłoka
we właściwym leczeniu mu-

siała spowodować, że trzeba
było blisko roku, by Roose-
velt mógł się dźwignąć o wła
snych siłach.'

Dr Fabricant sądzi, te niewłaś
ciwe leczenie podatności na prze
ziębienia, a później zwloką w roz
poznaniu paraliżu dziecięcego,

W podobny sposób analizu
je dr Fabricant choroby in
nych sławnych pacjentów.
O Gandhim twierdzi np., że

powodem jego śmierci nie było
osłabienie, spowodowane —

szczególnie surową dietą, ale
nadużycie środka uspokajają
cego przeciwko... nadciśnie
niu. Jego zdaniem, Wilson
zmarł na paraliż postępowy,
co jednak skrzętnie ukryto
przed społeczeństwem. Każda
z tych chorób w jakiś sposób
wpływała na działanie i twór
czość każdego z trzynastu sła
wnych pacjentów.

„800.000 mieszkańców in
nych planet żyje wśród nas”
— do takiego zdania doszli u-

czestnicy międzynarodowego
kongresu w Wiesbaden. Z 11
krajów świata zjechało się na

kongres ok. 1.000 osób. Każdy
z nich wierzył w istnienie łu
dzi na innych planetach, ba
stykał się z nimi, a nawet sam

podróżował w przestrzeniach
międzyplanetarnych. Na sali
kongresowej zebrało się około
tysiąca Adamskich. Gdy w ub.
roku George Adamski objeż
dżał Europę ze swymi rewela
cjami o latających spodkach i
spotkaniach z ludźmi z innych
planet — nie wierzono mu.

Teraz, w Wiesbaden, słuchano
| relacji każdego z uczestników
i kongresu bez słowa sprzeciwu.
Bo wszyscy byli Adamskimi.

i Zgromadzonym przedstawia
'

się handlarz zboża z Holly-
i wood, Reinhold Schmidt.
\„Wraz z przyjaciółmi z Satur-
I na poleciałem na biegun pół-
i nocny. Lot trwał godzinę i 15

minut. Ujrzeliśmy olbrzymie
jezioro — lody zostały stopio-

| ne przy użyciu energii jądro-
! wej. Widziałem prehistorycz
ne zwierzęta, odmrożone z

wiecznych lodów- Nasz spo
dek zanurzył się i dotarł na

dno jeziora. Tam ujrzeliśmy
potężne wyrzutnie rakietowe.
Gdy powróciłem do Ameryki,
poinformowałem o tym de

partament obrony w Pentago-
i nie. Nie uwierzono mi i skie

rowano do szpitala dla umy
słowo chorych. Ale w osiem
miesięcy później ministerstwo
wydało broszurę, w której do
noszono o zniszczeniu nieprzy
jacielskich baz na biegunie
północnym”.

Relacja Schmidta x Hollywood
spotkała się z aplauzem zebranych.

; Uwierzono także dobrodusznej
l gospodyni z Goslaru, która od

j najmłodszych lat utrzymywała
i kontakt z Llbeną, piękną miesz

kanką Wenus. Libena nie różniła
I się niczym od mieszkanek Ziemi.
! Można ją było tylko rozpoznać po

haśle, jakie powtarzała przy każ
dym spotkaniu: „miłość bez gra.
nic”. Libena przebywała na Zie
mi, bo przygotowywała się do za
wodu nauczycielskiego.

„Mieszkańcy planet ~

twierdził Inny mówca —

każdej chwili mogą stać się
niewidzialni. Wystarczy przy
ciśnięcie guzika na kołnie
rzu. Poza tym nasi przyja
ciele z innych planet mają
zdolności telepatyczne. Umie
ją czytać nasze myśli”.

Kari Anderson jest Amerykani
nem. Latające spodki nie są dla

niego niczym nadzwyczajnym. Wi-

Dziennikarzy, którzy przysłuchi
wali się obradom ostrzeżono, że

jeśli zechcą sobie kpić z tego co

słyszeli — przybysze z obcych pia

JAN

Wtym
roku odbyły «ię w

Meksyku już dwie
konferencje, które —

zdaniem prasy mek
sykańskiej — stanowiły

wstępny etap dla utworzenia
wspólnej dla całej Ameryki
Łacińskiej organizacji naf
towej. Do organizacji tej we
szłyby państwowe monopole
naftowe krajów łacińsko-
amerykańskich: Meksyku,

Argentyny, Brazylii, Peru,
Kuby, a w dalszej przyszło
ści Wenezueli (państwowy
monopol w tym kraju znaj
duje się w stadium organi
zacji).

Są to wprawdzie luźne jesz
cze propozycje największego
naftowego przedsiębiorstwa
tego rejonu — meksykańskie
go „Pemexu” — niemniej
świadczą one o tendencjach
przeniesienia walki o naftę

łacińsko-amerykańską na

wyższy szczebel — całego re
jonu. Dotąd walka toczyła się
w płaszczyźnie monopolu naf
towego danego kraju (tam
gdzie one istnieją) przeciwko

zagranicznym koncernom
naftowym. Jest rzeczą oczy
wistą, że takie ewentualne

nartę

obącsajowe

AUSTRALIA
O Australii powszechnie

wiadomo, że była organi
zatorem poprzedniej o-

limpiady, że jest ojczyzną
kangurów »i obiektem o-

fensywy królików, jak
również jednym z najpo
ważniejszych eksporterów
wełny. W zasadzie na tym
kończy się
czna wiedza
świata.

encyklopedy-
o tej części

*

np., że

Australijczycy
Czy wiecie

trześni

czają się zdecydowanym bra
kiem sentymentu dla wsi? W

przeciwieństwie do Europej
czyków nie pociąga leń sielski

krajobraz, chaty 1 szacho
wnica pól. Fermy australij
skie są rozrzucone w bardzo

dużych odległościach od sie
bie. Z tym prawdopodobnie
wiąże się zwyczaj życia wy
łącznie w ramach Jednej ro
dziny, Mieszkańcy prawie
nigdy Mle odwiedzają się.
Towarzyskie pogwarki farme
rów odbywają się w czasie

zakupów w miasteczkach,
najczęściej w większych skle.

pach. Robotnicy 1 tej przy
jemności są pozbawieni, po-
zostaje im jako miejsce to
warzyskich kontaktów skle.

pik w miejscu zamieszkania.
O klubach, czytelniach czy

wiejskich kawiarniach jakoś
w australijskim „raju” nikt
nie pomyślał.

*

wspól-
odzna-

Mówiq, że...

...Tony Armstrong-Jones
ma kłopoty ze swoją daw
ną twórczością. Jakoś to
nie wypada małżonkowi
księżniczki, by jego nazwi
sko także obecnie figuro
wało pod nie zawsze cen-

zuralnymi zdjęciami. Z te
go powodu dopiero po
5-tygodniowych targach z

cenzurą dworską, zezwo
lono na wydanie książki
austriackiego pułkownika
i trenera jeździeckiego, w

której reprodukowanych
było kilka zdjęć Tony’ego.
Upewniono się przedtem, że
na zdjęciach będą wyłącz
nie konie.

Mówiq, że...

...pisarska spuścizna
Goebbelsa rośnie w cenie.
Składa się ona z wierszy,

niedokończonej powieści i
równie nleukończonego
dramatu. -Należy do niej
także portret Hitlera z

własnoręcznym podpisem,
rozprawka filozoficzna 1
listy miłosne z czasów stu-

autorskie szwajcarskiemu
wydawnictwu. Do kogo
należą faktycznie „dzieła”
Goebbelsa, ma rozstrzy
gnąć dopiero sąd. Ich war
tość określana jest obec
nie już na 85.000 marek.

dencklch. Brat Goebbelsa
ofiarował te szpargały
swojej gospodyni, która o-

■trzymała za to 6.000 marek
od wydawnictwa z Kolonii.
Do pamiątek po hitlerow
skim ministrze roszczą so
bie obecnie pretensje jego
spadkobiercy, którzy zdą
żyli już odstąpić prawa

Mówiq, że...

...w centrum miasta Kas
sel w NRF powstał 8-pię-
trowy biurowiec, budowa
ny z prefabrykatów. Budo
wa jest już pod dachem,
wykończone zostały insta
lacje wewnętrzne,
pomalowano
ustawione
Tylko
zresztą
ściany
rowca.

dostarczyć prefabrykowa
ne ściany zewnętrzne, nie
zdążyła na czas.

nawet

kaloryfery,
pod oknami,

okien brak, jak
całej frontowej

8-piętrowego biu-
Firma, która miała

Tubylcy australijscy
przed kolonizacją także
mieli swoje obyczaje, po
których nic już prawie nie
zostało. Kochali np. im
prowizowane legendy, a

jeszcze bardziej — pieśni.
Trąc cierpliwie dwa pa

tyki w celu skrzesania
ognia Australijczyk skra
cał sobie czas melodyjną
improwizacją. Brzmiała —

powiedzmy
...anbalu

kaaba andana... co

cza:

się
I tak

Ot
lijska baśń o ogniu...

*

Dzisiejsi Australijczycy
cierpią na narodowego bzika;
wyścigi konne. Bez nich nie
ma życia. W wyścigach zresz
tą zamyka się 3/4 170-letnieJ
historii „białej” Australii.

Zaczęło się w 1840 r. i trwa

do dziś. Po drodze zniknęło
zamiłowanie do konia, pozo
stała tylko namiętność 1 ha.
zard. Wyścigi odbywają się
we wszystkich miastach przez
tydzień w roku z nlelada

pompą i paradą. Istne święto
narodowe zaczyna się jednak
kiedy przychodzi kolej
Melbourne. W środę —

biegu faworytów — od
dnia nie działają żadne

dy, fabryki ani sklepy,
rodowa pielgrzymka rtożona
z setek tysięcy ludzi ciągnie
na tor wyścigowy.

Tubylców australijskich’
przed kolonizacją cecho
wała niezwykła solidność.
Piewcy „misji” cywiliza
cyjnej białych woleli
zresztą takich cech nie
dostrzegać. Jak wyglądał
handel?
nadmiar
dała je
miejscu
Inna zabierała towary so
bie potrzebne i zostawiała
swoje nadwyżki.

Kantów nie było.-
*

Współcześni Australijczycy
pasjonują się sportem. Zwy.
czajowo każdy, ale to każdy
uprawia jakąś Jego dyscypli
nę. Inne hobby narodowei

Włóczęga I łazlkowanle wzdłuż
i wszerz kontynentu, uważane

za najlepszy wypoczynek po
męczącej pracy.

Trzeba przyznać, te Jedno
1 drugie to zwyczaj nie głu
pi...

— tak:
radi maks ta-

ozna-

błyskawica pojawia
ogień tarcie pieśń,
w kółko.
i cała stara austra-

*

Tubylcy australijscy
przed kolonizacją mieli 2
najuroczystsze
przyjmowanie
dorosłych i... małżeństwo.

Pierwszy z nich był ist
nym pasmem katorżniczych
prób fizycznych, trwają
cych 2 lata. Młodzieży nie
wolno było jeść lepszych
pokarmów, wodę wolno jej
było pić tylko przez słomkę
Ostatnie 3 dni trwała cał
kowita głodówka, zakoń
czona chłostą i innymi po
dobnymi przyjemnościami.

Małżeństwo polegało po
prostu na wymianie sióstr,
co było sposobem prostym
i tanim. Brak siostry kosz
tował już kandydata do
stanu małżeńskiego znacz
nie więcej — musiał zło
żyć obfite podarunki tacie
oblubienicy. Gwoli praw
dy historycznej zamączmy
jeszcze, że jednym z naj
cięższych przestępstw był
wtedy — trójkąt małżeński.
Ale to było dawno...

obrzędy:
w poczet

zjednoczenie naftowe posia
dać będzie o wiele silniejszą
pozycję niż państwnwe mo
nopole poszczególnych krajów
Ameryki Łacińskiej.

Państwowe monopole naftowa

Istnieją obecnie w następują,
cych krajach Ameryki Łaciń
skiej: Meksyk („Pemex"), Brązy,
lia (..Petrobras”), Argentyna
(„Yacimientos Petrollferos Fisca-

les’’), Peru (,,Empresa Petrolera

Fiscal’’), Kuba („Instituto de Pe-

troleo’’, Boliwia („Yacimientos
Petroliferos Fiscales Bolivianos”)
1 organizująca się w Wenezueli

„Empresa Gubernamental de
Petroleos”. Stopień rozwoju i
zakres działania tych przedsię
biorstw jest różny. I tak „Pe-
nwx’’ wydobywa i rafinuje rocz*
nie 13.500 ton, ,,Petrobras’’ —

3.150 tys. ton, argentyński YPF
— 5.000 tys. ton, aż po boliwijski
YPFB, którego roczne wydobycie
nafty nie przekracza 450 tys. ton.

Nie jest to wiele w porównaniu
z działalnością obcych monopoli
w takiej Wenezueli — gdzie wy
dobywają one 147.000 tysr ton

ropy naftowej rocznie.

Rzecz przedstawia się Jednak

inaczej, gdy spojrzymy na nią i

perspektywy czasu. W roku 1937

'wydobycie nafty w całej Ame
ryce Łacińskiej wynosiło 38.501

tys. ton i istniały wówczas dwa

tylko państwowe monopole naf
towe: w Argentynie (o rocznym
wydobyciu 2 min ton) i w Boli,
wii (z minimalnym wydobyciem
16 tys. ton ropy rocznie). W 22
lata później łączne wydobycie
nafty przez państwowe monopole
sięgało cyfry 24.860 tys. ton. Sta
nowiło to nieco mniej niż 1/7

całego wydobycia ropy naftowej
w Ameryce Łacińskiej. Postęp
znaczny zważywszy fakt, że za
graniczne monopole naftowe ro.

biły i robią wszystko, aby utru
dniać rozwój swym konkuren
tom na szczeblu państwowym
(odmowa kredytów, hamowanie

dostaw sprzętu dla badań i eki-

ploatacji do nacisku polityczne
go na rządy poszczególnych
państw włącznie).

W tym też kontekście na
leży rozpatrywać propozycja
meksykańskiego „Pemexu” —

stopniowego, obliczanego na

wiele lat planu eksploatacji
i przejmowania bogactw naf
towych Ameryki Łacińskiej
przez rządy, poszczególnych
krajów. ;

na

dzień

polu-
UTzę-

Na-

Gromada mająca
pożywienia skła-

w oznaczonym
1 — odchodziła.

Ulic* w Melbourne

Było
to przed dwoma laty w Kairze.

Przez przymknięte okiennice sta
rego domu nad Nilem sączyły się
promienie gorącego, afrykańskiego
słońca. Dr Felix Roland Moumie
przewodniczący narodowej partii

Kamerunu UPC — (po polsku: Unia Lu
dów Kamerunu) opowiada mi o walce
swego kraju. Do Egiptu przybył w poło
wie 1957 r. gdy otrzymał rozkaz niezwło
cznego opuszczenia Kamerunu Brytyj
skiego. Już w 1955 r. UPC zdelegalizo
wana została w Kamerunie Francuskim,
wkrótce po masakrze 5000 osób — męż
czyzn i kobiet, starców i dzieci — przez
władze kolonialne w porcie Duala. „Ak
cja” jednego dnia — 25 maja 1955 r.

W tym samym roku UPC rozpoczyna
zbrojne powstanie przeciw Francji, która
z ramienia ONZ sprawowała władzę po
wierniczą nad większą częścią , Kameru
nu. Terytorium niemal wielkości Repu-

Aniela KrupMaka

ZBRODNIA CZERWONEJ RĘKI

W Kairze

S—Ar- 1
W

bllki Francuskiej, zamieszkałe przez
3.100.000 ludności. Kraj górzysty, w dwóch
trzecich pokryty tropikalną puszczą —

odpowiedni dla partyzantki. Kraj żyzny,
bogaty — dojrzewają tu i kawa, i kakao,
i banany... A jednocześnie jedyny kraj
Afryki murzyńskiej, w którym toczyła się
zbrojna walka o niepodległość i całe po
łacie znajdowały się pod kontrolą armii
wyzwoleńczej, zmobilizowanej przez UPC.

Widzę w tej chwili przed sobą otwartą,
energiczną twarz przewodniczącego tej
partii, jego żywe, inteligentne oczy. Słyszę
jak mówi do mnie doskonałą francusczy-
zną, z równym zapałem, jakby miał przed
sobą największe zgromadzenie międzyna
rodowe: „Od założenia UPC w roku 1948
żądamy wciąż jednego: niezależności i zje
dnoczenia Kamerunu. Francja i jej sprzy
mierzeńcy lubią oskarżać nas o komunizm.
Twierdzą, że jesteśmy obcymi agentami.
My zaś walczymy o prawo narodów do
samostanowienia, o prawo Afryki do wol
ności. Dlatego chwyciliśmy za broń, dla
tego popieramy wyzwoleńczą walkę w Al
gierii...’’

Dr Moumie spotykaliśmy jeszcze wielo
krotnie na wszystkich konferencjach afry
kańskich i afrykańsko-azjatyckich, na se
sjach ONZ, w Kairze, Akrze, Konakry,
Monrcvii, Tunisie i Nowym Jorku. Z za
wodu doktor medycyny, chirurg, zawsze

i wszędzie był on płomiennym trybunem
swego narodu i jednym z najświatlej
szych. najbardziej entuzjastycznych przy
wódców ruchu, który objawił się nagle
światu pod mianem przebudzenia Czarne
go Kontynentu.

Dzisiaj Felix Moumie już nie żyje. Stało
się to przed kilkoma tygodniami, w Ge
newie...

Zbrodnia Czerwonej Ręki

Moumie przybył do Genewy, aby opu
blikować w tamtejszym wydawnic
twie Rousseau trzy broszury, wzywa

jące naród francuski do solidarności z pa
triotami Kamerunu. Broszury są niewiel
kie i w ciągu dziesięciu dni praca była
gotowa. Pozostawało jeszcze rozesłać je
do Francji i po świecie i wracać do Ko
nakry, gdzie obok zajęć politycznych cze
ka również dziesięcioletnia córka Helena...

Plany krzyżuje nagła choroba. 16 paź
dziernika Moumie
w szpitalu genewskim,
w stawianiu diagnozy,
jednoznaczna: poważne
nym jadem na szczury — thallium. Już

nazajutrz chory traci zdolność mówienia,
leży sparaliżowany, bezsilny. Po dwóch
tygodniach, w czasie których ani na

chwilą nie odzyskuje przytomności, prze
wodniczący UPC dr Felix Roland Moumie
umiera 3 listopada o godzinie 10 wieczór
w genewskim szpitalu kantonalnym.
W wieku 34 lat... Dnia 12 listopada żona

jego zabiera trumnę ze zwłokami na zie
mię afrykańską, do Konakry.

Okoliczności zbrodni dotąd nie zostały
wyjaśnione.

Zarówno Jednak dla samego Moumie, Jak
1 dla jego licznych współpracowników i przy
jaciół, od pierwszej chwili nie ulegało wąpli-
woścl, że jest to nowa zbrodnia słynnej Czer
wonej Ręki — francuskiej organizacji terrory
stycznej, specjalizującej się w dokonywaniu
mordów na nacjonalistach afrykańskich. Od

skrytobójczych kul I bomb tej mafii zginęło
już wielu przedstawicieli Algierskiego Frontu

Wyzwolenia lub ludzi zajmujących się dostar
czaniem mu broni. Według przywódców UPC,
zbrodniarze planowali, by śmierć Moumie na
stąpiła dopiero w Konakry, powodując w ten

znajduje się już
Sam bierze udział
Jest ona niestety
zatrucie gwałtow-

eposćb komplikacje dla rządu gwlnejsklego,
który udzielił mu azylu. Trucizna podziałała
jednak ezybciej, niż przypuszczali mordercy.

Przedstawiciele Kamerunu w Kairze
podkreślają, że nieudane próby zamordo
wania przewodniczącego UPC powtarzały
się wielokrotnie. Przed dwoma laty w sa
mym Kamerunie udało się zgładzić w po
tyczce generalnego sekretarza i założyciela
tej partii, mitycznego niemal bohatera na
rodowego — Ruben Um Nyobe.

„Nie wiemy kto, kiedy i gdzie wsypał
truciznę do szklanki lub talerza Feliza —

powiedział mi jego bliski przyjaciel —

ale nietrudno odpowiedzieć sobie na py
tanie, komu zależeć mogło na jego
śmierci"?

Czerwone, jak krew patriotów

Rzeczywiście
komu potrzebna była

śmierć przywódcy UPC, w niespełna
rok po oficjalnym przyznaniu Kame

runowi niepodległości, o którą partia ta
tak usilnie walczyła? Narzuca się po pro
stu analogia między tym mordem, a losem
kongijskiego premiera Lumumby 1 sze
regiem innych wydarzeń w Afryce.

Faktem jest mianowicie, że w ciągu ostat
niego roku sytuacja tutaj radykalnie się zmie
niła. Miejsce dotychczasowego konfliktu: nie
podległość czy kolonializm, na większej części
terytorium afrykańskiego zajął dylemat: nie
podległość, ale jaka? Albo jaśniej: kto obejmie
władzę w wolnych już państwach afrykańskich
i w jakim kierunku zmierzać będzie polityka
tych państw?

Nie trzeba wyjaśniać, że zarówno sta
rym państwom kolonialnym, jak — może

jeszcze bardziej — Waszyngtonowi zależy
obecnie przede wszystkim na tym, aby
w nacjonalizmie afrykańskim zwyciężył
kierunek prozachodni, aby w krajach tych

można było utrzymać lub umieścić bazy
NATO, aby były one nadal uzależniona
od gospodarki świata kapitalistycznego
Stąd takie pozorne sprzeczności, jak prze
kazywanie suwerenności rządom które
jej nigdy nie żądały (np. francuskie Wy
brzeże Kości Słoniowej), gdy równocze
śnie toczy się orężną lub dyplomatyczną
walkę przeciwko ruchom wyzwoleńczym
na innych terenach (Algieria, Gwinea).
Stąd, z drugiej strony, nowe afrykańskie
hasło walki z „neokolonializmem”, które
usłyszeliśmy w tym roku po raz pierwszy
na tunezyjskiej konferencji Czarnego
Lądu.

Z tego punktu widzenia UPC i jej przywódca
mieli szczególnie słabe szanse. Wystarczy się
gnąć do deklaracji programowych UPC i dr
Moumie — głównym postulatem tej partii było
1 pozostaje niezmiennie wycofanie obcych
wojsk z terytorium Kamerunu. W swym pro
gramie rewolucyjnym mówi ona o „nowej de
mokracji”, reformie rolnej, o utworzeniu sek
tora państwowego w gospodarce, likwidacji sy
stemu plemiennego...

Są to niebezpieczne hasła. I tak się
stało, że kiedy 1 stycznia 1980 r. uroczy
ście obchodzono niepodległość Kamerunu,
UPC nadal wyjęta była s-pod prawa, a

władza przekazana została dotychczaso
wemu profrancuskiemu premierowi Ahi-
dźo. Emigracyjne kierownictwo partii po
stanawia kontynuować walkę. Dziewięć
miesięcy później ręka wroga dosięga Fe-
lixa Moumie. Cios ten wymierzony był
nie tylko przeciwko partii kameruńskiej,
ale przeciw najbardziej radykalnemu
skrzydłu ruchu panafrykańskiego. Tak
właśnie odczuto jego zgon w wolnych sto
licach Afryki, Kairze, Akrze, Konakry...
I wszędzie oddźwięk był ten sam — wy
razom żalu towarzyszyło ostrzeżenie:
„skrytobójcze morderstwa nie pomogą”.

„Zbrodnia dokonana na dr Moumie jest
tylko nowym zwiastunem kresu kolonia
lizmu w Afryce” — napisał ghański
„Evening News”, dziennik premiera Nkru-
maha.

Znakiem UPC jest czarnj' krab na czer
wonym polu. Publikacje partii wyjaśniają:
„czerwonym, jak krew patriotów pole
głych za sprawę narodu”^.
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FRASZKI
NA KRYTYKÓW

Najsłuszniejszy nawet przytyk
ich nie zaspokoi:
prawdziwy krytyk
cnoty się nie boi!

O ŁAGODNYM SATYRYKU
Słodko jak na flecie .

gra nam na pamflecie. .

REGIONALNY LAMENT ZAKOPIAŃSKICH
DZIAŁACZY KULTURY

Marna-s nasa dola, marna-s,

gdy schnie zakopiański Parnas!

DESZCZ I WIATR
Pewien literat rzekł mi: — Kolego,
(właśnie wiatr wiał a deszcz siurkał)
ten wiatr jest jak u Choromańskiego,
a woda jak u Kurka...

NA KRAKOWSKICH KONSERWATORÓW
Pracują sobie poiooli.
Od ZABYTKÓW głowa nie boli...

Zapytują
«am łieble,

dlaczego jest mi tak
trudno pisać o Picas
so?...

Pewien wielki ma
larz powiedział ml kie

dyś: „Picasso, to geniusz, ale
nie kocha on życia, a malar
stwo afirmuje życie". To pra
wda, jak prawdą jest i to, że
Picasso namiętnie kocha przy
rodę, ludzi, sztukę, życie, że

nigdy nie stygnie w nim cie
kawość chłopca; wiele z jego
płócien mówi nie tylko o pię
knie życia, ale o jego odczu
walnym
chu.

Ludzie
kreślają,
rozpatroszyć widzialny świat, roz
członkować i przyrodę, i moral
ność, burzyć co istnieje; jedni
widzą w tym jego siłę, rewolucyj-
ność, inni z ubolewaniem czy ó-
burzeniem mówią o „duchu bu
rzenia” (pod koniec lat czterdzie
stych, czyhając rozważania nie
których naszych krytyków o Pi
casso, uderzało mnie to, że ich
wyrok — oczywiście, nie z włas
nej Ich woli — był zbieżny z są
dami Churchilla i Trumana. któ

rzy — jeden będąc amatorem-ma-

larzem, a drugi amatorem-muzy-

3lia Crettburg

DOBRY CZORT
(Fragment powieści)

cieple, smaku, zapa-

ptszący o Picasso pod-
te stara się odświeżyć,

została
obiegu

pierwsza część serii (9
znaczków) „Historyczne
miasta Polski”. Znaczki
przedstawiają: 5 gr. —

katedrę w Gnieźnie, 10 gr
— Wawel, 20 gr — Bar
bakan i fortyfikacje z

XV w. w Warszawie, 40
gr — Poznań, widok O-
itrowa Tumskiego, 50 gr
— widok Płocka od strony
Wisły, 60 gr —

dok Kalisza, 80
gment katedry
borku, 95 gr —

ty Władysława
cie puckim, 1 zł
Słupska według winiety z

XVII w. Pozostałe dzie
więć znaczków wspomnia
nej serii wejdzie do obiegu
W połowie grudnia br.

• Ręka, adresująca ko
pertę, na tle kuli ziem
skiej widnieje na znacz
kach ZSRR wydanych w

związku z tygodniem pi
sania listów. Inne nowości
radzieckie to: seria propa
gująca przemysł samocho
dowy (na znaczkach poka
zano 40-tonowy samochód

samochody
„Moskwicza",

„Las

•23
wprowadzona do

ogólny wi-
gr — fra-
w From-

okręty fio
ły w por-

widok

Dyskusja o... SZTUCE

szerokim świecie

„Mas-530",
„Wołgę" i
autobus turystyczny
697”) oraz seria poświęco
na komunikacji rzecznej.

• Seria „Kwiaty" złożo
na z sześciu wielobarw
nych znaczków przedsta
wiających: omieg kozło
wiec, cyklamen pierwio
snek, rojnik górski, gorycz
kę i sasankę — oto no
wość, jaką w listopadzie
br. obdarzyła filatelistów
poczta Czechosłowacji.

• Poczta Rumunii wyda
la serię trzech, znaczków,
propagujących sport
Misi, (zg)

O

■ł

W związku z 110 rocznicą
śmierci gen. J. Bema I’ZF
Tarnów wydał okolicznościo
wo kartę 1 kopertę. Widnieje
na nich mauzoleum gen. J.
Bema w Tarnowie oraz na
pisy w języku węgierskim 1
polskim. Przygotowano także
specjalny stempel. Projekty
Wykonał A. Rudnik. Nakład
kart i kopert ograniczony.

POZIOMO: 1. ubranie
aportowe, składające się
* bluzy 1 długich spodni
Wełnianych; przy-

impresjonistów,
„Oni chcieli
świat taki, jaki widzieli. Ja
chcę przedstawić świat takim,
jakim go sobie umyślę"...

Kiedy przyjechałem x Madry
tu do Paryża, udałem aię od
razu do pawilonu hlazpań-

»kiego Wystawy Światowej 1 za
marłem: ujrzałem „Guernlkę”.
Widziałem ją potem dwukrotnie
— w roku 1946 w muzeum nowo
jorskim 1 w roku 1956 w Luwrze
na wystawie retrospektywnej Pi
cassa 1 za każdym razem przeży
wałem takie samo wzruszenie.
Jak mógł Picasso zajrzeć w przy
szłość? Przecież wojnę domową

w Hiszpanii prowadziło się sta
rymi sposobami. To prawda, dla
lotnictwa niemieckiego stanowiła
ona manewry, ale nalot na Guer-
nikę byl niedużą operacją, „pier
wszą próbą pióra". Po tym by
ła druga wojna światowa. Po tym
była Hiroszima. Płótno Picassa —

to potworność przyszłości, mnó
stwa Guernik, katastrofy atomo
wej. Widzimy kawałki rozdrob
nionego świata, szaleństwo, nie
nawiść, desperację, niebyt.

(Czym jest realizm i czy reali
styczny jest malarz, który usiłuje
przedstawić dramat Hiroszimy,
dokładnie wymalowując wrzody
na ciele Jednej czy dziesięolu o-

liar? Czy realizm nie wymaga
właśnie innego, bardziej uogól
nionego podejścia, które odsłania
nie poszczególny epizod, ale isto
tę tragedii?)...

Niektórzy z jego przyjaciół
politycznych potępiali czy od
rzucali jego dzieła. Przyjmo
wał to z goryczą, ale spokoj
nie. Mówił: „w rodzinie za
wsze bywają kłótnie..."

Wielką radością była dla mnie
jego wystawa w Moskwie, Na o-

twatcie przyszło za dużo ludzi:
organizatorzy, w obawie, że tc;-
dzie za mało publiczności, roze
słali o wiele więcej zaproszeń,
niż trzeba było. Tłum przerwał
przegrody, każdy bał się, że go
nie wpuszczą.

Na wystawie ludzie, oczywiś
cie, sprzeczali się; tak bywa
wszędzie na jego wystawach.

Picasso zachwyca, oburza, śmie
szy, cieszy, nikogo nie zostawia
obojętnym.

„Sprzeczności...
” Dobrze niech

będzie i tak: „w twórczości Pi
casso jest mnóstwo sprzeczno
ści...”. Ale przypomnljmy sobie
daty: pierwsze jego prace wysta
wiono w 1901 roku, teraz zaś, gdy
piszę te słowa, na świecie Jest
rok 1960. Czy mało było sprzecz
ności w ciągu tych sześćdziesię
ciu lat? Picasso wyraził złożoność,
desperacje, nadzieje swojej epo
ki. Picasso burzy 1 buduje, kocha

1 nienawidzi... Do wielkich suk
cesów mojego życia zaliczam
dzień, w którym po rax pierwszy
spotkałem Picassa.

Tłum. A. Perłowski

powiedział:
przedstawiać do zdobycia uznania i „na

zwiska" w polskim świę
cie muzycznym.

Następnie przeniósł się do
Warszawy. Po śmierci Moniu
szki w 1872 r. objął w Kon
serwatorium stanowisko pro
fesora harmonii 1 kontrapun
ktu. W sześć lat późmlej mia
nowany został dyrektorem ar
tystycznym Warszawskiego To
warzystwa Muzycznego.

W 1881 r. powraca do
Krakowa, gdzie już osie
dla się na stałe. Dzięki je
go staraniom powstało tu
taj w 1887 r. Konserwato
rium, które mieściło sią
przy placu. Szczepańskim.

W nowo powstałym Kon
serwatorium, kierował kla
sami harmonii, kontrapunk.
tu, fortepianu i organów, a

niebawem objął stanowi
sko dyrektora.

Bogata i wszechstronna
twórczość cechowała Żeleń
skiego — kompozytora. Obok
czterech oper —• „Konrad
Wallenrod”, „Goplana”, „Sta
ra Baśń”, „Janek” — pozo
stawił w swej spuśclźnie licz
ne dzieła Instrumentalne,
kompozycje fortepianowe,
utwory orkiestralne. W opinii
powszechnej uchodził, przede
wszystkim, za twórcą pieśni
komponowanych do słów naj
wybitniejszych poetów pol
skich.

Obok zawodu kompozy
tora, który uważał, jak pi-
sze J. Reiss, „za posłan
nictwo narodowe i społecz
ne”, wielkie są jego za
sługi na polu pedagogicz- ■
nym.

Zakończył życie w Kra
kowie, dnia 23 stycznia
1921 r.

kłem, potępiali buntownika Plcas-
so). Nieraz w życiu odczuwałem
niszczącą siłę Picasso, były okre
sy, kiedy wyłącznie to odczuwa
łem, tym się cieszyłem, z tego
czerpałem natchnienie. Ale to

przecież jest fakt z mojej bio
grafii, a nie z biografii Picasso.

.. . Czy jest rzeczą sprawiedliwą
nazywać burzycielem człowieka
pełnego żądzy tworzenia, artystę,
który ponad sześćdziesiąt z rzę
du lat budował i buduje, który
śmiało przyłączył się do komuni
stów, nie wybrał anarchizmu, 0-
bojętności czy pozy sceptycyzmu,
o ileż łatwiejszej dla artysty?
Można — i będzie to również pra
wdą — powiedzieć, że Picassa o-

żywa w swojej pracowni, że dra
żni go analfabetyzm estetyczny
licznych ,,sędziów”, że wUi bar
dziej samotność od działalności
społecznej. Ale jak przy tym za
pomnieć o jego zapale w latach
wojny hiszpańskiej, o jego gołąb
ku, udziale w ruchu obrońców
pokoju, legitymacji partyjnej,
plakatach, rysunkach dla „Hu-
manlte,• i wielu innych rze
czach...?

Majakowski uważał, że poe-
1, który pisze wiersze
schodkami", nie może zapa*

lać się do sonetów. A Picasso
jest obojętny wobec rozmai
tych koncepcji estetycznych.
Nie spotkałem człowieka, któ
ry by tak szybko się zmie
niał, a jednocześnie był tak
stały, wierny sobie. Kiedy by
łem u niego ostatni raz — w

1958 roku w Cannes — cały
czas łapałem się na myśli: cóż
to za przywidzenie, cały świat
tak się zmienił, że nie można

go poznać, ja sam nie rozu
miem swojej przeszłości, a Pi
casso jest taki sam, jak 45 lat
temu! I myśląc tak, wiedzia
łem jednocześnie, że nikt nie
kroczył szybciej niż on.

Niektórzy autorzy piszą, te ży
cie i twórczość Picassa pełne są
sprzeczności. To wykręt. Gdy pi
sze się przewodnik po Holandii
łatwo jest objaśnić, jaki jest w

tym kraju pejzaż 1 jaki klimat:
płaskie, zielone pola, nlegorące
lato x częstymi deszczami, lekka
zima. Na pytanie jednak, jaki

jest pejzaż I Jaki klimat w

Związku Radzieckim, nie można

odpowiedzieć kilkoma zdaniami.
Chyba nie można uwalać zg
„sprzeczności” góry Kaukazu 1
tundrę, brzoskwinie Krymu i pól.
nocną mroszkę. Bywają wielkie
kraje. Bywają również wielcy
ludzie. Złożoność wydaj e «!ę za
wsze pełna sprzeczności
przyzwyczajonym do
skali...

Na
początku roku

mroźny dzień

rassn rnnrnws

larza-amatora, którego rzeczy
zdobią dziś muzea całego
świata. Obraz Rousseau przed
stawiał konferencję pokojową.
Picasso objaśnił mi, że rzeź
biarze murzyńscy • zmieniają
proporcje głowy, ciała, rąk
bynajmniej nie dlatego, że nie
widzą ludzi, i nie dlatego, że
nie umieją pracować; mają
inne pojęcia o proporcjach,
podobnie jak malarze japoń
scy inaczej pojmują perspek
tywę. „Sądzisz, że Celnik Rous
seau nigdy nie widział klasy
cznego malarstwa? Często
chodził do Louvre’u. Ale
chciat pracować inaczej...".
Picasso pierwszy zrozumiał, że

epoka nasza wymaga prosto
ty, bezpośredniości, siły...

Dawno już temu nazwałem
go, żartując, czortem. Francu
zowi trudno wypowiedzieć to

rosyjskie słowo, ale po hisz
pańsku dźwięk „cz” istnieje, i,
uśmiechając się, Pablo mó
wi: „Ja — czort”.

Jeśli jest czortem, to jest on

czortem szczególnym — takim, co

posprzeczał się z Bogiem w spra
wie wszechświata, takim, który
powstał przeciw Bogu i nie U*
stąpił. Czort jest zazwyczaj nie
tylko obłudny, ale i zły. Picasso
to dobry czort.

Jakże naiwni, nieświa
domi i nierzetelni są ludzie,
uważający jego wielką i nie-
lekką drogę za uganianie sią
za oryginalnością, za chęć
„zaszokowania mieszczucha”,

za miłość do różnych „iz
mów’*! Mówił mi nieraz, że

śmieszy go, kiedy piszą o nim,
że „szuka nowych form”,
„Szukam jednego — wyraże
nia tego, co chcę. Nie szukam
nowych form, znajduję je...".

W Yallaurls pozowała Picasso
młoda, ładna Amerykanka. Zro
bił dziesiątki rysunków, malował
Ją w oleju. Na pierwszym por
trecie Amerykanka wygląda tak,
jak widzi Ją otoczenie; żaden
zwolennik realizmu, w najwęż
szym pojęciu tego słowa, nie
znajdzie nic, czemu by się sprze
ciwił. Stopniowo Picasso zaczął
rozkładać twarz. Model zapewne
ukazał się artyście nie tylko w

swej anielskiej powierzchowno
ści, znalazł on rysy odsłaniające
jej cbarakter 1 zaczął je studio
wać. „Ależ to Świnia do sześcia
nu” — zażartował stojący obok
mnie na wystawie widz, patrząc
na dziesiąty portret Amerykanki
1 nie podejrzewając, że portret
pięknej kobiety, którym się za
chwycał, byl pierwszym portre
tem „lcubistycznej świni”...

Wszystkie portrety Picasso

otwierają (cz&sem demaskują)

suluueTKt
nićzg ja o ronią nijch

Władysław Żeleński

Przyszedł na świat 16
lipca 1837 r. w Grodkowi-
cach pod Krakowem.

W dwunastym roku życia
postanowił poświęcić się
muzyce, rozczarowując tą
decyzją rodzinę, która od
wczesnych lat życia suge
rowała chłopcu karierę
wojskową.

Pierwsze lekcje muzyki po
bierał w Krakowie u K. Woj
ciechowskiego, a następnie u

J. Germasza. Nauczycielem je
go był również F. Mirecki,
znany kompozytor i pedagog,
autor podręcznika do nauki
instrumentacji.

Po otrzymaniu świadec
twa dojrzałości w Gimna
zjum św. Anny studia wyż
sze odbywał na Wydziale
Filozoficznym Uniwersyte
tu Jagiellońskiego oraz na

uniwersytecie w Pradze,
gdzie w 1862 r. uzyskał sto
pień doktora filozofii.

Przez pewien okres czasu

przebywał następnie w Pary
żu 1 Wiedniu, mieście, które
uchodziło w owych czasach
za stolicę europejskiego życia
muzycznego. Podczas pobytu
za granicą kontynuował studia
muzyczne. Do grona pedago
gów Władysława Żeleńskiego
należał wybitny planista cze
ski A. Dreschock, późniejszy
profesor Konserwatorium Pe
tersburskiego, znany i cenio
ny kompozytor N. H. Rebar
oraz B. Damcke.

Po powrocie z zagranicy
jego pierwszy koncert kom
pozytorski odbył się w

Krakowie. Sukces tej Im
prezy, z której dochód
przeznaczył na odbudową
Sukiennic, przyczynił się

Alina Swiderska tak wspo
mina jedną z lekcji u Włady
sława Żeleńskiego: „Nazywał
mnie swoją smuzyczną córecz-
ką«, a że byłam na swój wiek
mała i drobna, brał mnie po
lekcji na ręce i obnosił po po
koju. Raz jednakże tak się
zamachnął, że moimi nogami
strącił lampę, która stała na

stole pośrodku salonu. Rozległ
się okropny hałas i brzęk tłu
czonego szkła, a struga nafty
rozlała się po dywanie... Pan
Żeleński postawił mnie na

ziemi.
— No — uśmiechnął się do

mamy z humorem, po swoje
mu. — Ta lekcja to mnie bę
dzie kosztowała drożej niż pa
nią”.

MIMO WSZYSTKO
— MYJMY SIĘ...

Obok dobroczynnego wpły
wu higienicznego, mydło ma

szereg ujemnych właściwości.
Zmniejsza odporność skóry na

draż
niąc skórę samo wywołuje
egzemy, rozpuszczając po
wierzchniową warstwę na
skórka ułatwia wnikanie do
wnętrza organizmu różnych
środków trujących 1 drobno
ustrojów. A więc nie jest o-

bojętne, jakim mydłem sią
myjemy, toteż powinniśmy
dobierać odpowiednie dla sie
bie gatunki.

KRAWIECKA” ROBOTA

Amerykański lekarz; dr
Robberts, oświadczył ostatnio,
że zespolenie przeciętej tę
tnicy lub żyły może być wy
konane skutecznie w bardzo
prosty sposób. Łączy się prze- zakażenia bakteriami,
cięte końce przez wgłębienie
dosercowego końca do wnę
trza końca odsercowego i spi
na tylko jednym szwem. Moż
na do tego użyć... zwykłych
igieł i nici krawieckich, a

do zaciskania naczyń — spi
naczy biurowych.

TRUĆ CZY NIE TRUĆ? —

OTO JEST PYTANIE
Jak obliczono, w USA używa

się obecnie ponad 1500 różnych
substancji chemicznych przy pro
dukcji i konserwacji przetworów
żywnościowych. Wiele z nich
Jest w większych dawkach szko
dliwe dla organizmu ludzkiego.
Częste Ich przyjmowanie, nawet
W małych ilościach, może spowo
dować zatrucie. Instytut Badań
Żywności w USA wystąpił więc
z wnioskiem do Kongresu o fun
dusze w wysokości 15 milionów
dolarów na badania naukowe nad
synteżą nowych, mniej trujących
dodatków do żywności.

SMACZNE KAMIENIE

Nienormalny apetyt na rze
czy niejadalne (kamienie, pia
sek, itp.) u dzieci w wieku
przedszkolnym często idzie w

parze z anemią. Podawanie
preparatów żelaza w małych
dawkach i często w ciągu
dnia daje już po 2—3 tygod
niach całkowite wyleczenie.
Na podstawie tych obserwacji
przypuszcza się ostatnio, że

nienaturalny apetyt jest wy
wołany niedoborem żelaza w

organizmie.

ZNOWU — O PAPIEROSACH
W ciągu ostatnich 5 lat gwał

townie wzrosła ilość przypadków
raka płuc. Wg E. L . Wyndera
(USA) stało się to w wyniku
dalszego rozpowszechnienia się
palenia papierosów. Podczas gdy
u niepalących zapadalność na ra
ka płuc wynosi 0,0034 proc., u

palących więcej niż dwie paczki
papierosów dziennie osiąga ona

0,217 proc., czyli na 100.000 miesz
kańców 217 choruje na raka płuc.
Pewną ochronę stańowlą filtry,
ale. najbardziej istotne jest uni
kanie palenia ostatniej 1/3 papie
rosa, gdzie gromadzi się 60 proc,
składników smołowych.

ULTRADŹWIĘKAMI
ZAGLĄDAMY DO OKA

Ultrasonografia jest metodą ba
dania tkanek ultradźwiękami,
czyli falami dźwiękowymi, które
leżą powyżej górnej granicy sły
szenia. Szczególnie cenne usługi
oddaje ta metoda w okulistyce,
pozwalając na wykrycie niepra
widłowości w rozwoju tkanek o

grubości do 0,2 milimetra. Można
za jej pomocą również wykrywać
ciała obce, niewidoczne podczas

prześwietlania promieniami Roent
gena. Ultrasonografia pozwoliła
również po raz pierwszy zbadać
wnętrze gałki ocznej przy zmę-
tnlałych, nieprzenikllwych' dla
światła przednich częściach oka.

ludziom
zwykłej

1915, w

pj mroźny dzień zimowy, Pi-
* ’

casso zaprowadził mnie do

swojego atelier... W atelier by- świat wewnętrzny pozującego,
ła murzyńska rzeźba i wielkie Bardzo dawno temu, gdy mó-
płótno Celnika Rousseau, ma- wiłem raz Picasso, że lubię

Picasso: j.Guernlka”

PYTANIA:

1. W Paryżu obraduje XI kon
ferencja generalna UNESCO.
Kiedy powitała ta organiza
cja

2.
nia
ku
uczestniczyło w

przeciwko Republice Rad?

3. Laos uzyskał ostatnio kre
dyt od Związku Radzieckiego.
Jak nazywa się waluta w tym
kraju?

4. Kiedy powstała pierwsza
opera i kto był jej twórcą?

5. Kto byl najstarszym wie
kiem, a kto najmłodszym w

chwili nominacji prezydentem
Stanów Zjednoczonych?

6. Jak nazywała się Odra w

II stuleciu naszej ery?
7. Kiedy powstała tzw. dok

tryna Monroe’go?
8. Co oznaczało nazwisko Ja

giełło w języku literackim?

6. Jaki jest największy 0-
braz na święcie?

1 co oznacza jej skrót?

Minęło 40 łat od zakończe-
wojny domowej w Zwląz-

Radzleckim. Ile państw
interwencji

10. t grudnia mija U lat od
wydarzenia, które wywołało
wybuch wojny między Stana
mi Zjednoczonymi 1 Japonią
1 w konsekwencji wciągnię
cie USA do wojny światowej.
Jakie to było wydarzenie?
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Przypominam, że w Kra
kowie jest ulica Władysła
wa Żeleńskiego. Łączy się
ona z ul. Katowicką.’

ZUZANNA KOSIEK

Kawiarnia „KOMA
zaprasza!
KRAKÓW, ul. PSTROWSKIEGO nr 9.

Czynna od godz. 7 do godz. 21.30.

PRZETARGI

Instytut Zootechniki, Zakład Doświadczalny
Lipowa, pow. Żywiec,

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

samochód osobowy marki „Skoda”, typ 1100.
Cena wywoławcza wynosi 13.500 zł.

Przetarg odbędzie się w Zakładzie, dnia 20
grudnia 1960 r. o godzinie 13.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej należy wpłacić do kasy Zakładu, naj
później w przeddzień przetargu.

Pojazd można oglądać w dni powszednie w

godzinach od 10 do 12. K-8877

Łódzkie Zakłady Przemysłu Piekarniczego
w Łodzi, ul. Jerzego nr 10/12

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie i dostarczanie sukcesywnie
partiach miesięcznych:

120
80
13
40

120
50

500

szt.
szt.
szt.
szt.
szt.
szt.
szt.

2-chlebowych,
1-chlebowych,
do pieców wyciągowych,
do bułek — szlaków,

w

łopat
łopat
łopat
łopat
drążków do łopat,
desek do Chleba — oraz

kast drewnianych do herbatników,
wykonanych z drzewa olchowego

kowego. Dostawa jednorazowa lub
przez okres 3 miesięcy.

Dostawy sprzętu piekarniczego w

miesięcznych — do dnia ostatniego
miesiąca — na koszt dostawcy, franco stacja
Łódź-Kaliska lub innymi środkami — franco
magazyn odbiorcy.

Oferty należy składać w Sekretariacie Za
kładów, w zalakowanych kopertach, z zazna
czeniem „przetarg”.

Szczegółowych informacji udzieli i wzory
przedłoży Dział Zaopatrzenia ŁZPP.

W dniu otwarcia ofert należy przedłożyć
wzory po 1 szt. z każdego wykonanego przez
siebie sprzętu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 grudnia
1960 r. o godzinie 10. K-8865

lub bu-
partiami

partiach
każdego

KIEROWNIKÓW BUDÓW, z uprawnieniami,
na duże budowy w rejonie Tarnowa i Chrza
nowa oraz STARSZYCH INSPEKTORÓW
kontroli wewnętrznej, z wykształceniem śred
nim, poszukuje pilnie Krakowskie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysłowego — w

Krakowie, ul. Rydla 31. K-8855

MGR INŻ. MECHANIKA lub INŻ. MECHA
NIKA z minimum dziesięcioletnią praktyką,
o specjalności obróbki wiórowej oraz 1 ŚLU
SARZA MASZYNOWEGO z wieloletnią prak
tyką — zatrudni Instytut Odlewnictwa ZWD,
w Krakowie, ul. Zakopiańska 73. — Zgłosze
nia przyjmuje Referat Ewidencji Personalnej,
pokój nr 244. K-8832

ŚLUSARZY, ROBOTNIKÓW NIEKWALIFI-
KOWANYCH oraz SPAWACZY — przyjmie
natychmiast do pracy w PKP — Wagonownia
Kraków-Prokocim. Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu w Wagonowni Kraków-
Prokocim, referat ogólny, stacja Bieżanów.

INŻYNIERA GÓRNIKA z 5-letnią praktyką,
na stanowisko szefa produkcji, INŻYNIERA
BUDOWLANEGO, MECHANIKA lub GÓR
NIKA z 5-letnią praktyką — na stanowisko
Kierownika Działu Inwestycji,

' INŻYNIERA
ELEKTRYKA i INŻYNIERA MECHANIKA z

kilkuletnią praktyką na stanowiska inspekto
ra nadzoru robót mechanicznych i inspektora
nadzoru robót elektrycznych — INŻYNIERA
GÓRNIKA z 3-letnią praktyką, na stanowi
sko sztygara zmianowego, oraz INSPEKTORA
do Działu Zaopatrzenia i SAMODZIELNEGO
ZAOPATRZENIOWCA, z wyższym lub śred
nim wykształceniem i kilkuletnią praktyką —

zatrudnią natychmiast Zakłady Wapiennicze
Huty im. Lenina w Czatkowicach k. Krzeszo
wic. — Podania należy kierować do Działu
Kadr Zakładu Wapienniczego Huty im. Leni
na w Czatkowicach. K-8772

Barak drewniany składany
o powierzchni użytkowej 500 m* —

z przeznaczeniem na hotel robotniczy

zakupi
MIEJSKI ZARZĄD ULIC I MOSTÓW
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY nr 25.

Oferty należy składać telefonicznie — Kraków,
tel. 585-05 lub osobiście w Sekcji Administracyj
no-Gospodarczej — do dnia 15 grudnia 1960 r.

kład Warszawa; 12. uraz

fizyczny; 14. promienia,
twórczy pierwiastek che
miczny; 15. Imię żeńskie;
17. sąsiad Stanów Zjedno.

czonych; ił. żołnierz pie
choty marskiej; 20. popu
larny dawniej proszek do
szorowania; 21. zadość
uczynienie sprawiedliwo.

ścl za dokonane przestęp
stwo; 24. przykrycie na

łóżko; 20. wiatr na jezlo.
rze Garda we Włoszech;
30. drapieżna ryba słodko
wodna; 33, Imię Wiśnio,
wlecklego z „Ogniem i
mleczem’’; 37. największe
jeziora Europy; 38. wzo
rzec miary; 39. leśna dziel
nica Warszawy; 40. mie
siąc postu u muzułmanów;
41. droga, gościniec.

PIONOWO: 1. chuligań,
aka awantura; 2. kiepski
utwór literacki; 3. inna
nazwa lewatywy; 4. duża
Izba; 6. określenie warto
ści towaru; 7. popularny
tłuszcz roślinny; 8. roślina
przemysłowa; 9. dzisiejsza
Persja;
Plerre

miasto
nieopodal ruin Nlnlwy; 13.
broń węża; '6. członek
plemienia żyjącego w An
dach, podbitego przez
Hiszpanów w latach 1532
—1533; 19. eksponat na

wystawie; 22. powstaje na

żelazie pod wpływem wll.
gocl 1 powietrza; 23. autor
utworu scenicznego, w

którym bohater ginie;
25. mięso z charta; 26.
Część kółś samochodowe
go; 27. ornament archi-
tektoniczny wzorowany

10. znane dzieło
Corneille’a; 11,

w Kurdystanle

krwi
grec-
imlę

śwls-

liściach „niedźwiedziej )».
py”; 28. rośnie nad mo
czarami; 29. ciężar jedne
go centymetra sześcienne
go wody; 31. płaci się na

granicy; 32. wylew
do mózgu; 34. litera
ka; 35. zdrobniałe
żeńskie; 36. Inicjały
towej organizacji dzienni,
karskiej.

Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem re
dakcji do dnia 19. XII.
br. (decyduje data stem
pla pocztowego) z dopls.
kłem na kopertach „Krzy
żówka z nr 294”, Wśród
Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpo
wiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

znr282

(26/27. XI. 1960 r.)
POZIOMO: 1. sztafeta,

swat, 11. amator, 12.
ra, 13. Koran, 14. parobek,

16. arak, 17. pedał 18.
Dan, 20. Samoa, 23. trust,
26. gaz, 29. elekt, 30 cera,

31. gromada, 33< fionet,
34. ronit, 35. mamona, 36.
Atos, 37. kormoran.

7.
tlą-

PIONOWO: 1. gakada, 2.
zmora, 3. tarant, 4. atak;
5. fon, e. er, 7. sioło, 8.
wab, 9. Ares, 10. tak, 12.
tramp, 14. pestka, 15. Ada,
19. mulat, 21, Agenor, 22.
szatan, 24. remis, 25. SED
(Sozialistische Einheits-
partei Deutschland), 27.
arena, 28. grot, 30. Como,
3L gra, 32. ono, 33. nam,
35. MR (M. Rodziewiczó
wna).

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią
zanie zadań z nr 282, z

dnia 26/27. XI. 1960 r. na
grody książkowe otrzy

mują: B. Włodarczyk,
Kraków,
Kudeł,
10c/5; K. Latecka, Olkusz,
Sławkowska 5/5; A. Or-
szańskl, Kraków, Różana
19; T. Kowal, Chabówka,
Stacja PKP; Z. Grądzki,
Przecieszyn 235, pow. O-

święclm; B. Bulanda,
Kraków, Grzegórzecka

25/12; S. Swlęch, Kraków,
Grunwaldzka 16/6; I. Roź-
kowlcz, Bochnia, Wlśnlcka
40,. M . LInderski, Kraków,
Karłowicza 27/2.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZT*.

Dietla 111; W-
Kraków, Lubicz

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wysoko kwalifikowanych INŻYNIERÓW lub
TECHNIKÓW na stanowiska: kierowników
budów, wynagrodzenie specjalne, możliwość
otrzymania mieszkania, SPECJALISTÓW do
spraw kontroli dokumentacji projektowo-
kosztorysowej, wynagrodzenie do 3.200 zł +

premia — KIEROWNIKA komórki kontroli
technicznej — wynagrodzenie do 3.000 zł +

premia oraz TECHNIKÓW i MAJSTRÓW
BUDOWLANYCH — zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Za
chód” — Kraków, ul. B. Głowackiego nr 4. —

Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu

Artykułów Gospodarstwa Domowego
„ARGED” w Krakowie

zawiadamia Odbiorców i Dostawców,
że w dniach od 20 grudnia br. do 31

grudnia br. — BEDZIE PRZEPROWA
DZONA INWENTARYZACJA

w MAGAZYNIE BRANŻY METALO
WEJ przy ul. GROMADZKIEJ nr 46.

Faktury niezrealizowane do dnia 19.

grudnia br. zostaną anulowane.

Sprzedaż, wydawanie i przyjmowa
nie towarów będą w wyżej podanym

terminie wstrzymane.

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
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Druk wykonuje!
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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W krakowskiej AGH nieprzemakal-

Podgórze i Grzegórzki dzieci

granic

porządkują swoje podwórka

XI Konferencja „Ma-

Samorządu
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Usługi przemysłowe
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WIELICZKA.
d?me de...”

Pozostałe kina jak w »o.

botę.

Spróbujcie zajrzeć do kra
kowskich kawiarni, O
każdej porze dnia mie

szane (a jakże!), z biedą
dociągające do „szesnastki”
towarzystwo przy kawie,
ciastkach i... papierosie za
bawia się jak może, prze
ważnie głośno, hałaśliwie.
Rozrywka, polegająca na

podrzucaniu pudełek od za
pałek — najmodniejsza. Na
wieszakach spokojnie wi
szą płaszcze z tarczami, o-

znaczającymi szkołę, w

której akurat winien znaj
dować się „nieopierzony
bywalec kawiarniany. Te
czki, podręczne deski ryso
wnicze, walają się na od
mianę po kątach. Lokale?
„Mocca”, „Telimena”, „Ko
lorowa” itd. Pytanie skąd
ci amatorzy zalegalizowa
nych (przynajmniej w pra
ktyce) wagarów czerpią
fundusze? — pozostawiamy
domyślności czytelników, w

tym także rodziców.
Należałoby — jak się wy-

daje — powrócić do akcji
z poprzednich lat: wznowić
doraźne kontrole ze strony
Inspektoratu Szkolnego,
przeprowadzane wespół z

MO, członkami komisji o-

światy rad narodowych, ko
mitetów rodzicielskich, or
ganizacji młodzieżowych i
wreszcie zainteresować tym
problemem rodziców.

A poza tym karać. Tak
— karać!

Komitety dzielnicowe partii
rozpoczęły szeroko zakrojoną
akcję w dziedzinie uporządko
wania miasta. Apel Rady Na
rodowej miasta Krakowa spot
kał się z realnym poparciem
instancji partyjnych.

Najbliższe plenum KD Grze
górzki poświęcone będzie
sprawom uporządkowania
dzielnicy i dalszej rozbudo
wy. Na posiedzenie to zapro
szeni zostali wszyscy działacze
zainteresowani sprawami go
spodarki komunalnej.

Towarzystwo
Parkuim.Jordana

Troska o właściwe zagospo
darowanie Parku im. dr Jor-
dana, stworzenia z niego ży
wotnego ośrodka dla młodzie
ży towarzyszy poczynaniom
powstałego przed 2 laty Towa
rzystwa Parku im. Jordana.
Towarzystwo ostatnio coraz

bardziej się rozwija. Towarzy
stwo Parku im. Jordana w

tej chwili zrzesza w swoich
szeregach już około 300 osób.

Już w tej chwili można mó
wić o niemałym dorobku w

działalności Towarzystwa. Do
biegają końca rozpoczęte w

Iście prace przy budowie
trwałego, żelaznego ogrodze
nia parku (na wiosnę zostanie
ukończone i pomalowane cale
ogrodzenie). W dalszym ciągu
remontuje się „Jordanówkę”,
w której dzieci znajdą wygo
dne pomieszczenie do zajęć na

okres jesieni i zimy. W lecie
w parku mają miejsce coro
cznie z inicjatywy Towarzy
stwa — półkolonie letnie.

Problemy te były
ostatniego walnego
dzenia Towarzystwa
im, dr Jordana. Na
tym wybrano również
zarząd Towarzystwa, którego
przewodniczącym został wy
brany doc. dr Henryk Sma-
rzyński z WSP, a wiceprzewo
dniczącymi mgr Maria Mrocz
kowska i dr Gondorek. (ks)

tematem

zgroma-
Parku

zebraniu
nowy

Turystyka
młodzieży szkolnej

form u-

turystyki przez
W tym roku wiele

młodzieży wę-
szlakami „Orlich

doliny Sanu, Zaglę-
,Szlakiem

Górach
Również

przebyw’ało

Obozy wędrowne są jedną
najpopularniejszych
prawiania
młodzież,
krakowskiej
drowało
Gniazd”,
bia Naftowego czy „i
Żeromskiego”
Świętokrzyskich,
sporo młodzieży
na obozach stałych turystycz-
no-badawczych.

Wdniach8i9bm.wKra
kowie odbyło się spotkanie u-

czestników tych obozów zor
ganizowane przez Wojewódzki
Ośrodek Krajoznawstwa i Tu
rystyki Szkolnej przy Kurato
rium Okręgu Szkolnego. Spot
kanie to upłynęło w bardzo
miłej i serdecznej atmosferze.
Młodzież szkolna zrzeszona w

szkolnych kołach krajoznaw
czo-turystycznych dzieliła się
swoimi doświadczeniami z te
gorocznych obozów, omawia
jąc już przygotowania, do na
stępnych wycieczek i obozów
w roku 1961. Na spotkaniach
tych wyróżniająca się w pracy
młodzież otrzymała nagrody i
upominki, (ks)

Komunikaty
13 bm. o godz. 18.15 Krakow

skie Okręgowe Stowarzyszenie Le
karzy Sportowych organizuje po
siedzenie oddziału, podczas któ
rego wygłoszonych zostanie kilka

ciekawych 'referatów. Zebranie

odbędzie się w lokalu Wojew. Po
radni Sportowo-Lekarskiej przy
ul. Krupniczej.

*

Dąbski Klub Sportowy przyj
muje zapisy do reaktywowanej
sekcji siatkówki i kosza. Zapisy
przyjmowane są codziennie w se
kretariacie klubu ul. Jachowicza

law godz. cd 18 do 19.

W tej chwili — oprócz 5 do
mów akademickich — miaste
czko krakowskiej AGH liczy
15 różnych obiektów gotowych
do użytku i będących jeszcze
w budowie. W sumie obiekty
te stanowią przeszło 400 tys.
m sześć., a po zakończeniu bu
dowy całego „miasteczka” —

będą liczyć przeszło pół mi
liona m. sześć.

Niedawno przekazano tutaj
pawilon dla Wydziału Cera
micznego (kubatura 36 tys. m)
z wieloma laboratoriami, sala
mi wykładowymi itp. Przeka
zano także budynek dla Wydz.
Elektrotechnicznego (10 tys. m).
W ciągu najbliższych tygodni

KD Podgórze wystosował do
kierownictw partyjnych,
związkowych i gospodarczych
list, w którym wzywa do włą
czenia się w akcję porządko
wania Podgórza.

W liście tym czytamy m. in.
„Dbałość o swój zakład, o

swój dom, o swoje osiedle —

niech będzie punktem honoru
każdego mieszkańca i pracow
nika podgórskich zakładów
pracy”.

List zobowiązuje do ustale
nia planu porządków na tere
nie fabryk, bloków i osiedli —

do dnia 31 grudnia br. Przy
Komitecie Dzielnicowym
PZPR Podgórze powołano ko
misję koordynacyjną czynów
społecznych. Jest to inicjaty
wa niezwykle cenna, ponie
waż mieszkańcy Podgórza
zgłaszający chęć przeprowa
dzenia pewnych prac z włas
nej inicjatywy — bidą mogli
liczyć na pomoc Komitetu
Dzielnicowego. Tak więc ro
botnicze Podgórze i Grzegórz
ki znajdują się w tej chwili w

czołówce dz’ęinic, które przy
stąpiły już do działania. (J)

Padzhkmais
dla takowa

Miejski Komitet Społeczne
go Funduszu Budowy Szkół o-

trzymał wczoraj list z Krajo
wego Komitetu SFBS z wy
razami podziękowania dla spo
łeczeństwa Krakowa za ofiar
ność i wysiłek w dziele budo
wy 1000 szkół na Tysiąclecie
Państwa Polskiego.

„W wyniku wzmożonej dzia
łalności aktywu Frontu Jed
ności Narodu — pisze przewo
dniczący Krajowego Komitetu

SFBS, marszałek Sejmu PRL
Cz. Wycech — i wykazania
pełnego zrozumienia dla idei

budowy szkół—pomników Ty
siąclecia przez ofiarne spełe-
czeństwo, Kraków w dniu 1.

grudnia 1960 r. przekroczył ro
czny plan zbiórki osiągając
32.f49.413 zł na rzecz SFBS. Łą-
c. -nie z osiągnięciami w 135.9 r.

w Krakowie zebrano na ten

cci 59.629.413 zł.

ieatrctiny
Kierownictwo Klubu

Jaszczurami” zaprasza wszy
stkich studentów pragnących
uczestniczyć w nowo powsta
łej sekcji dramatycznej — do
wzięcia udziału , w konkursie
teatralnym. Wszystkie osoby
które piszą teksty teatralne
(scenariusze, utwory kabare
towe, wiersze, piosenki itd.t
— oraz ci wszyscy, którzy
pragną występować w tea
trze studenckim jako akto~zy
lub piosenkarze — proszeni są
o zgłoszenie swego udziału w

konkursie.
Rozmowy konkursowe od

będą się w dniach 18 i 20 gru
dnia bież. roku. Zgłoszenia
udziału w konkursie przyj
muje biuro klubu, w lokalu
przy Rynku Gl. 8, codziennie
od godziny 16 do 17. W tych
godzinach można również uzy
skać szczegółowe informacje
odnośnie konkursu.

jeszcze przed Nowym Rokiem
— będzie gotowa następna
hala (18 tys. m kub).

Ponadto w budowie znajdu
je się także pawilon im. rek
tora Budryka oraz pawilon (34
tys. m. kub.) dla Wydz. Meta
lurgicznego, który będzie go
towy w 1962 r. Natomiast na

wiosnę przystąpi się do budo
wy gmachu dla Biblioteki
Centralnej AGH, który to o-

biekt
żytku

ma być oddany do u-

w 1963 r.

się dowiadujemy rozbu-
„górniczego miastecz-

Jak
dowa
ka AGH” w Krakowie jest
możliwa dzięki niezwykle wy
datnej pomocy Ministerstwa
Górnictwa, Ministerstwa Prze
mysłu Chemicznego, Minister
stwa Budownictwa oraz wielu
kopalń węglowych na Śląsku,
z którymi AGH — najpoważ
niejsza i największa w Polsce
uczelnia tego typu ściśle
współpracuje na każdym od
cinku.

W Krakowskich Zakładach Far
maceutycznych odbyli się XI Kon
ferencja Samorządu Robotniczego
z udziałem sekretarza ekonomi
cznego KM PZPR tow. Skiby, o-

raz przedstawiciela Zarządu Okrę
gu Zw. Zaw. Prac. Przemysłu
Chemicznego tow. Bobrowskiego.

Konferencja dokonała oceny
działalności przedsiębiorstwa za o-

kres III kwartałów. Jak wynikało
z < ceny dyrektora naczelnego
KZF mgr J. Golonki wszystkie
wskaźniki techniczno-ekono&iicz-1
ne układają się w br. pomyślnie.
Jedynym niedociągnięciem w pra.

cy przedsiębiorstwa J?st niewyko
nanie pianu asortymentowego.
Przyczyn tego stanu rzeczy
wiele, m. in. brak surowca,

ampułek itp. W związku z

dyskusja poszła w kierunku

ksymalnego nadrobienia zaległych f

asortymentów oraz przełamania •

wszystkich trudności na tym od- :

cinku, zarówno subiektywnych
jak i obiektywnych.

Oprócz zabezpieczenia
nia planu produkcyjnego
go roku, dużo miejsca w

poświęcono także rozruchowi f u- r

ruchamianlu nowych obiektów '

produkcyjnych jak witaminy B6
i oxyterracyny.

«mS38339S8S9BKS

Prawie niemożliwe jest napra
wianie w Krakowie pralki, od
kurzacza, froterki, czy lodówki.

Zupełny brak części zamiennych
nie tylko, że uniemożliwia istnie
nie jednego punktu spółdzielcze
go prowadzonego przez spółdziel
nię „Motoruch”, ale również nie
stwarza możliwości rozwojowych
tych usług.

Na specjalne trudności napo
tykają usługi w zakresie drob
nych prac ślusarskich. Wg obo
wiązującego taryfikatora plac w

branży metalowej wysoko .kwa
lifikowany ślusarz może otrzy
mać stawkę godzinową w wys.
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legenda”

Krakowski Dom Kultury — 12

grudnia br. godz. 18.15 odczyt pt.:
..Przed nowym 5-leciem" wygło
si Bohdan Gutkowski. O godz.
19 odczyt pt.: „Grunwald —

prawda historyczna czy
wygłosi S. Radomski.

Otwarcie wystawy —

stv. o — grąfi-a AXEL
SCHEK (z Wiednia) nastąpi w

dniu 10 grudnia 1960 roku (w so
botę) w salach
Domu Plastyków
ul. Łobzowską 3 o godzinie

Wystawa
10do18z
ków.

Malar-
LESKO-

wyśtnwowycn
w Krakowie

12.

czynna codziennie od

wyjątkiem poniedział-

sk
Klub MPK 10. XII., godz. 18.03

z cyklu „Wieczory morskie” spo
tkanie z

rynarki ..... .

„Polskie budownictwo okrętowe
i bezpieczeństwo w żegludze
morskiej”.

przedstawicielami
Handlowe i, ter at

Ma-

*

5,85 zł. Przy tej stawce zarobek

miesięczny w wys. 1.170 zł nie
stwarza żadnych bodźców do wy
konywania usług.

Zachodzą także takie wypadki,
że wykonywanie drobnych usług
ślusarskich związanych z napra
wą zamków, kluczy, kłódek, o-

kuć okiennych, jest droższe od

nowych wyrobów znajdujących
się w sprzedaży detalicznej.

Prowadzenie takich punktów
jest możliwe jedynie przy za
kładach produkcyjnych, pokry
wających niedobory w działalno
ści usługowej.

W usługach przemysłu drzew
nego dominującą rolę odgrywają
usługi tapicerskie. Usługi stolar
skie nie są należycie rozwinięte
zwłaszcza w zakresie napraw i
odnawiania mebli. Wykonywanie
ich utrudnia oprócz nierealności

obowiązującego cennika, brak

odpowiednich lokali na magazy
nowanie przyjętych do naprawy
mebli. W przyszłości, po uregu
lowaniu spraw cennikowych i

placowych, zamierza się wprowa
dzić wykonywanie usług bezpo
średnio u klienta, co w poważnym
stopniu rozwiąże trudności loka
lowe.

Wyraźny natomiast wzrost o-

brotów notuje się w usługach
branży odzieżowej — w krawiec
twie, bieliźniarstwie, repasncji,
hafciarstwie i naprawie kołder.

Sprawa ta o tyle jest zadowala
jąca, że można korzystać z tych
usług po niskich stosunkowo ce
nach, jednakże spółdzielnie wy
konujące
pierwsze

Dalszy
sfowych

pr ydzinlu
oraz zabezpieczenia
zaopatrzenia.

te usługi wykazują za

półrocze pewne straty,
rozwój usług przebiy-
jest uzależniony od

odu« wieil* ich lokali

koniecznego
(Pg)

Krakowski Dnm KuMury za
wiadamia, że drugj wieczór z

cyklu ..Kraków na cenzurowa
nym” odbędzie się dnia 21 grud
nia br. Pytania związane z tym
zagadnieniem, należy nadsyłać
do dnia 17. XII. adresując KDK

„Kraków na cenzurowanym”.

Krakowski Dom Kultury orga
nizuje w okresie styczeń — luty
1961 kursy tańca towarzyskiego
pod kierownictwem

■Wieczystego. Zgłoszenia
muję sekretariat KDK
GL 27, codziennie w godz.

*

Dr Jan Garlicki — wygłosi dnia
10 grudnia 1960 r. -r- w Klubie
Stronnictwa Demokratycznego —

ul. Batorego 14 — o godz. 18.00

odczyt pt. „Kodeks postępowania
adminis-racyjneyo”.

*

Najbliższa niedziela, 11 grud
nia będzie ostatnim dniem czyn-

Mariana

przyj-
Rynek

10—£0.

Grudzień

10-11

Sobota
Julii

. Niedziela
i Daniela

nego w Pałacu Sztuki przy pl.
Szczepańskim IV Dorocznego Sarc-
nu Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych. W tym dniu, o godz.
12.30 prelekcję na temat Salonu

wygłosi art. mai. Adam Zebrow
ski.

*

W niedzielę 11 bm. w Klubie
TPPR (Rynek Gł. 20) odbędzie
się drugi wieczór inscenizacji po-
zji S. Jesienina, ilustrowanych
muzyką i śpiewem. Początek o

godzinie 19.00.

*

grudnia 1960 r. o

w sali widcwisko-
W dniu 11

godzinie 10.00

wej Szpitala Wojskowego przy ul.

Odrowąża odbędą się eliminacje
dzielnicowe amatorskich zespo
łów artystycznych z dzielnic
Stare Miasto, Zwierzyniec i Kle-

parz organizowane w ramach III

Ogólnopolskiego Konkursu Kapel,
Śpiewaków i Tancerzy Ludowych

>JUOU A

SŁOWACKIEGO: , Fir-
v zalotach'’ (przedst.

16, „Troilus i
- 19.15;
„Kugla-
STARY

wocie-

szkolne)
Kresyde” (od 18 lat)
SALA KLUBU ZZK:
rze” (16 lat) — 19.15;
TEATR: „Romans z

wilu” — 19; KAMERALNY:

, Candida” — 16, „Na dnie”
— 19.15; — ROZMAITOŚCI:
„Zemsta” (przedst.

11, „Czerwony
(przedst. zamkn.)
LUDOWY: „Ponad
najokrutniejszy jest król” —

19.15; RAPSODYCZNY: ..Dia
logi miłości” — 19.15; MUZY
CZNY (sala Domu Żołnierza):
„Kraina uśmiechu” — 19.' 5;
GROTESKA: „Złota rybka”
— 16; KOLEJARZA: „Uśmiech
Krakowa” — 19. JAMA

CHALIKOWA; „A to ci
storia” — 22.

NIEDZIELA
J. SŁOWACKIEGO:

„Halka” — 19.15; SALA KLU
BU ZZK: „Kuglarze” — 19/5;
STARY TEATR: „Gdzie
bel nie może” — 15,
z wcdewilti” — 19;
RALNY: „Apelacja
— 15. „Candid2”

ROZMAITOŚCI:
kapturek”

zamknięte)
sztef”

,,Trzy

dia-

,.Romans
KAMĘ-

Villońa”

19.15, —

„Czerwony
(przedstawienie

l1, 15.3-0, „Krzy>
19.15; LUDOWY;

pary pantofelków
’

—

.Kobieta w trudnej sytua-
— 16, „Myszy i ludzie”
19.15; RAPSODYCZNY:

„Dialogi miłości” — 19.15;
MUZYCZNY: ,,‘Ve.rbum n~ bi
le” i „Pajace” — 14; GROTE
SKA: „Grymasela” — 11. 15;
JAMA MICHALIKOWA: „A to

ci historia” — 22.

SOBOTA

„Szatan
(poi., 10 lat)

18, 20.15. SZTUKA:

księcia pana"
lat) — 10, 12.’5;
pończochy" (poi.,

15.45, 18, 20.15. —

nieczynne. —

Telegrr.fi-
(rumuński,

15.15, 17.30, 19.45. —

WANDA:

klasy”
12.15, 15.45,
„Aktorka

(radź., 16

„Kolorowe
12 lat) —

■WOLNOŚĆ
MŁ. GWARDIA:

czny pojedynek”
16 lat)
KRAKUS: „Wesoła • orkiestra ’

(ang., 10 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ISKIERKA; „Świadek oskar
żenia” (USA, 18 lat) — 17 .30,
19.45. ZUCH: „Jeździec zni
kąd (USA, 12 lat) — 15, 17, ’9.
WRZOS: „Sieriożą” (radź., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIE
CHA: ..Milion” (fr.. 2 lat)
— 10. 12 .15; „Rosemarie wśród
milionerów” (NRF, 18 lat) —

15.45, 18, 20.30. WARSZAWA:

„Krzyżacy” (polski, 12 lat) —

12.30, 16, 19.30 .

— CHEMIK:
. Żołnierze” (USA, 12 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: „Mam
16 lat” (NRD, 16 lat) — 15.45.
KULTURA: „Rekord Annie”

(USA, 12 lat) — 18, 20.15. —

MIKRO: „Szatan zazdrości”

1J

oraz Zespołów i Solistów Estra
dowych.

*

Pol. Tow. Geologiczne, ul. sw.

Anny 6, godz. 18, poniedziałek,
12 hm. doc. dr S. Siedlecki wy
głosi odczyt pt.: Prace geologicz
ne polskich wypraw na Spitsber
gen 1957—19G0 r.

'I'
Zarząd Środowiska Weteranów

Walk Rewolucyjnych 1905 i 1918
nr. ~y Zarządzie Okręgu ZBoWiD
w Krakowie zaprasza weteranów
1905 i 1918 — na zebranie spra
wozdawczo-wyborcze, które od
będzie się dnia 11 grudnia br. o

godz. 10 w Krakowie, w lokalu

przy ul. Wielopole 15.

Fo wypaleniu papierosa...
zgaś go dokładnie —

moiesz spowodować
pożar

E—20

»

(NRF, H lat) — 17.30. 24 .

ROTUNDA: „Proszę za mną”
(fr.. 10 lat) — 15, 17, „Bez
domni” (radź.) — ao. STUDIO;
„Człowiek w

płaszczu” (fr., 18 lat) —

13, 20.15,
Margot”

19.30 . :

nym
15.45,
Iowa

17.30,
„Lcs
— 17,
ka przed cieniem”

lat)

TĘCZA: ,.Kió-
(fr., 16 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:
człowieka” (radź.. 16 1.)

19. MELODIA: „Uciecz-
(CSRS, 18

- 16, 18, 20. KLEPARZ

nieczynne. MINIATURKA:

,.Expo 58” — 16; „Edward
i Karolina” (fr., 16 lat) —

20. WISŁA: „Amerykanin
Paryżu” (USA. 12 lat) —

„Kurier carski” (jug.-wł.,
1.) — 16, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Niewysłany list”

(radź., 16 lat) — 15.45, '8. 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Niewy*
słany , list” (radź., 16 lat) —

10.30; ..U progu ciemności”

(ang., 18 lat) — L5, 17, ?9.15.
ŚWIATOWID: „Słońce świeci
dla wszystkich” (radź.. 14 1.)
— 15.45, 18. 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Niezastąpio
ny kamerdyner” (ang., 12 1.)
— 15, 17, 19.15. AKTUALNO
ŚCI: Program dla
15: ..ZOO”; „5 min. dla zdro
wia”; ..Na straży
„Neonowa fraszka” — ’6; —

„Więźniowie z lamparciego
jaru” (radź.. 7 lat) — 17; ..Dwa

pokolenia” (wł.. 18 lat) — 19.
SFINKS: „Rozkaz zabić”

(ang., 18 lat) — 15.45. 18 , 20.15,
KOLOROWE — nieczynne.

SKAWINA. Junak: „Rocz
niak”.

WIELICZKA. Górnik:

damę de...”

, 11.15,
klasy”

15.45, 18,
nieczynne.
,.Krzyżacy'

9,

noc”

15.45, 18, 20.15.

Program dla d-zieci
11. .12, 13; „Wesoła

(ang., ’0 Jat) —

19.15. ISKIERKA:

U, ’2;

NIEDZIELA
WANDA: Program dla

ci (bajki) — 10,
„Szatan z VII
10 lat) — 13.45, i
WOLNOŚĆ —

WARSZAWA:

(poi., 12 lat) — 9, 12.30, 18,
19.30. MŁ . GWARDIA: „Nowa
atrakcja" (radź., 7 lat) 10,
12; „Telegraficzny pojedynek"
(rumuński, 16 lat) — 15.’5;
17.30. 19.45. WRZOS: Program
dla dzieci (bajki) — 10, 11.'5,
12,30; „Szalona noc" (mek
syk.. 18 lat)
KRAKUS:

; (bajki) —

orkiestra”

14.45, 17,
Program dla dzieci —

Świadek oskarżenia" (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

„Jeździec znikąd” (USA, 12

lat) — 11, 15, 17. 19. CHEMIK;
„Żołnierze” (USA, 12 lat) —

15, 17. 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Przygody Pinokio” (radź., 7

lat) — 13; „Mam 16 lat” (NRD,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: „Rekord Annie”

(USA, 12 lat) — 15.45. 18, 20.15.
MIKRO: Program „dla , dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Sz.atan zaz
drości” (NRF. 16 lat) — ’5;
17.30. 20. ROTUNDA: „Szukam
ojca" (radź., 12 lat) — 15, 17;
. Bezdomni” (radź.). — 20. —

STUDIO: „Wyprawa w prze-
. szlość" (7 lat) — 10, ’2.!5; —

Człowiek w nieprzemakal
nym płaszczu” (fr., 18 latj —

15.45,, 18 . 20.15. — ZWIĄZKO
WIEC: Program dla dzieci
12: „Los człowieka" (radź., 16

lat) — 17, 19. — MELODIA:

„Sprawa pilota
(poi.) — 10, 12;
Króla Jegomości" (jug. -fr„ U

I.) — 16. 18, 20, KLEPARZ —

nieczynne. — MINIATURKA:

„F.xpo 5«” — 10; Program dla
dzieci — 12 . 13, 15; „Espo 58"
— 16: j.Edward i Karolina”

(fr.. 16 lat) — 18. 20. WISŁA:

„Ania i Mania” (NRF, 7 lat)
„Kurier carski"

lat) — 15.45, 18,

— 11, 13:

(iug.-wl., 14
15.

KINA W

ŚWIT: „Krawiec
(CSRS-bułg., 10lat)—0.12;
..Niezwykły list" (radź., 16 1.)

— 15.45, 18. 20.15. Mała sali
ŚWITU: , U progu ciemno
ści" (ant.. 18 la!) — ’5, ’7,

ŚWIATOWID: Program
’0, 11. ’5,

świeci dla

, 14 lat) —

Mała sala

„Niezasfąpio-
(ane., 12. lat)
AKTUAL.NO -

dzieci —

,ZOO”; ..5

„Na stra-

13.15.
dla dzieci (bajki) —

.3 0; .. Słońce :

srystkich” (radź.,
.45. 18. 20.15.

ŚWIATOWIDA:
r.y kamerdyner’'

17. 19.15.

Program dla

, 12, 13. 15;
dla zdrowia”;

ży granic”; . .Neonowa frasz
ka” — ’6; ..Więźniowie z lam
parciego jaru” (radź.. 7 lat)
— 17; „Dwa pokolenia” (wł.,
1* 1.) — 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 10. 11, 12: ..Roz
kaz zrbić” (anr.. 18 1.) —

15.45. 18, 20.15. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15: —

. Parma Julia”
. 18.
SKAWINA.

RADIO
SOBOTA

8.05: Koncert Chóru PR

pod dyr. Jerzego Kołaczkow
skiego. 9 .35: „Radiostacja mło
dości". 10.00: W różnych tem
pach. 10.20: „Biała śmierć’’,
wspomnienia ratowników Gór
skiego Pogotowia Ratunkowe
go. 10.54): Retransmisja fra
gmentu koncertu w wyk. ab
solwentów PWSM w Krako
wie z udziałem orkiestry FR

ped dyr. Stanisława Hasa. So
listka: Dorota Reichel — for
tepian. 11.40: „Diogenes szuka
człowieka" — felieton Miro
sławy Kliszowej. li.50: Mu
zyka.. 12 .05: Wlad.; 12.15: And.
aktualna. 12.25: Ze zbiorów

polskich folklorystów — and.

oprać. W . Tomaszewska. 12 .45:

Radiowy kurs nauki Języka
rosyjskiego. 13.00: Powtórze
nie aud. „Wiedzą sąsiedzi jak
kto siedzi?" 15.00: Wlad. 15.05:

Utwory skrzypcowe gra Ire-

Nr 294 (3904)'

neusz Bogajewicz. 15.25: pro,
gram dnia. 15.30: Dla dzieci

słuch. W. iBorudzkiej pt.
„Szukam przyjaciół”. J6.0o;
Wiad. Ziemi Rzeszowskiej. _

10.15: Spacerkiem przez Rze.
szów. 16.20: Raptularz kultu
ralny. 16.30: Melodie taneczne

1 piosenki. 16.45: Komentaiz

tygodnia Stanisławy Jas’ń-

skiej. 17.00: Dziennik krakow
ski. 1*7.15: Amatorskie zespoły
przed miknofonem. 17.30: „Sa
tyra wieku Oświecenia”, aud,
w opr. Władysława Błachuta*.
18.00: Ulubione piosenki. 18.io^

Na krakowskim rynku _

fakty, plotki, komentarze. —.

18.25: Muzyka i aktualności.
18.50: Felieton Marcelego Jor-

sta, 19.00: Wind, lft.05: Nowo
ści muzyki rozrywkowej. _

1L30: „Matysiakowie’’. 20.00:
Koncert orkiestry PR w Kra
kowie pod dyr. Jerzego Ger-
ta. 20.50: Radio — reklama. —

21.00: Z kraju i ze świata. —

21.27: Kron. sp<ort. 21 .40: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa. —

22.00: Recital fortepianowy
Margot Pinter — w progra
mie muzyka krajów Ameryki
Łacińskiej. 221 .30: „Naukd mał
żeńskie pani Gaudle”, fragm.
książki Jerrolda Dougla-sa .

—

23.00: Muz. tan. 23.50: Ost.
wiad. 24.00: MJuz. tan.

NIEDZIELA
9.00: Utwory organowe w

wyk. Jana Jargionia — w pro
gramie muzyka polska. 9 .20:

Encyklopedia mazursko-war
mińska. 9 .40: Bajki murzyń
skie. 10.00: Popularne utwory
operetkowe. 10.20: „Spotykam
się z wyborcami” — felieton
Jalu Kurka. 10.35: Melodie o-

peretkowe w wyk. orkiestry
PR w Krakowie pod dyr.
Stanisława Hasa. 11.00: Poezja
i muzyka. lLBO: Słuchamy
muzyki ludowejl. 11.50: Pro
gram dnia. 12 .05: Stan pogody
i wiadomości. 12 .10: Poranek

symfoniczny — w programie
utwory Edwarda Griega. 13.10:

Audycja literacka. 13.30: Kro
nika Polaków — dźwiękowy
magazyn historyczny. 13.50:
Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch, pt. „Daję ci

kwiaty” wg Arena Erlicha. —

16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:

Fragment powtieści biografi
cznej o Stefanie Żeromskim

. pióra Włodzimierza Maciąga.
16.30: Koncert chopinowski —

wyk; Wilhelm Kempf. 17 .00:

Wiadomością — 17.05: Au
dycja aktualna na tematy
mi^dzynarodwe. 17.15: Pod
wieczorek przy mikrofonie z

kawiarni „Stolica” w Warsza
wie. 18.45: Taniec i piosenka.
19.15: „Awantura 'z Chomi
kiem”,^ słuch. wg opowiąd. J.

Haszka. 20.00: Muzyka roz
rywkowa. 20.15: Z krakow
skich teatrów — „Romans z

wodewilu”. 20.30: Rewia pio
senek — zapowiada Lucjan
Kydryński. 21 .00: Stan pogody
i dziennik. 21 .16: Wiadomości

sportowe 1 wyniki „Toto-
Lotka”. 21.20: Gra Wrocław
ski Kwintet Rytmiczny. 21.40:
Orkiestra taneczna. 22 .00: O-

gólnopolskie wiadomości spor
towe. 22 .20: Krakowskie aktu
alności sportowe. 22.30: Ze
świata opery — polscy śpie
wacy za granica. 23.00: Muzy
ka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

DYŻURY
SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI
RURGICZNY: Trynltarska 11;
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernika

38; NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 8.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta; CHIRURGICZNY: Prą
dnicka 37; POŁOŻNICZY:
Kopernika 23; OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38; NEURO
LOGICZNY: Prądnicka 37.

APTEKI
SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar
melicka 23, Krakowska, 19;

Krowoderska 74, Mikołajska 4,
Zwierzyniecka 7, Rutkowskie
go 2 — Nowa Huta.

NIEDZIELA

jak w sobotą.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 17 .15: Program dla
dzieci: Wujcio Adaś i Kajtuś.
— 17.20: Film fabularny dla
dzieci i młodzieży. 18.55: „W
krajach socjalizmu”. — 19.10:

„Paragraf i fajka”. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Pegaz”. 20.30: Program tygo
dnia. 20.45: „Powrót hrabiego
Monte Christo” — film fabu
larny prod. amerykańskiej. —

22.20: „Nasza piosenka’’. —

22.25: Polska Kronika Filmo
wa. 22 .35: „Co się państwu
podoba?” — program rozryw
kowy^

NIEDZIELA
Godz. 15.00: „Niedzielna bie

siada”. 17.00: „W krainie Dis
ney^’’ — film cykliczny. —

17.50: Teatrzyk dla przedszko
laków: „Co słonko widziało”
wiersze Marii Konopnickiej,
w opracowaniu Hanny Chodo
rowskiej. 18.15: Estrada Lite
racka: „Dzień listopadowy”
— Jarosława Iwaszkiewicza.
19.00: Dziennik telewizyjny. —

19.45: „Prasa to potęga” — te
leturniej. 21 .15: „Zloty ładu
nek” — film fabularny pro
dukcji radzieckiej^

POGODA
Niże z ośrodkami nad pół

nocnym Atlantykiem, Zatoką
Genueńską, Austrią i Zatoką
Fińską obejmują swoim wpły
wem znaczną część kontynentu
europejskiego. Przez obszar
Polski przechodzi na wschód

system frontów, związanych z

niżem austriackim. Europa
wschodnia i Skandynawia pozo
stałą w zasięgu wyżu.

Zachmurzenie duże i zamgle
nia. Okresami opady deszczu,
a w Tatrach śniegu lub śnie
gu z deszczem. Temperatura
najwyższa w dzień od 7 do 10

st. Wiatry słabe i umiarkowa
ne, z kierunków wschodnich 1

południowych.


